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O G R Z E W A N IE  MIESZKAŃ N O W O C Z E SN Y C H .

N o w o czesn e  b udow n ic tw o  s to su je  stal, że lazobeton  
i cały szereg  n o w y ch  m aterja łów , zastępu jcych  co raz  w ię­
cej daw ne  k o n stru k c je  z cegły i d rzew a. T o  też p rzy  n o ­
w ych sp o so b ach  budow y, obok  licznych ich zalet, w idzi­
my znaczne p o go rszen ie  się ogó lnych  w aru n k ó w  ciepl 
nych, —  gdyż cienk ie  i sztyw ne ściany  dom ów  now ocze­
snych  o dużych  o tw orach , stanow ią  go rszą  izolację, a n i­
żeli m u ry  z cegły ręcznej, d rew n ian e  stropy  i t. p.

S posób  now oczesne j budow y dom ów  m ieszkalnych  
p rzen iesiony  został do  nas z Z achodu , gdźie, p rzy  ła g o d ­
niejszym  klim acie, og rzew an ie  m ieszkań nie m a tak  d o n io ­
słego znaczen ia  jak  u nas przy  150-dniow ym  okresie  o p a ­
łow ym  i zim nie, d o chodzącem  do  300 C., to też należy  
rozw iązać  rac jo n a ln ie  i celow o zagadn ien ie  ogrzew ania  
i w entylacji m ieszkań  w naszym  klim acie.

D o  og rzew an ia  pom ieszczeń  zam ieszkałych  n ad a ją  
się ty lko te u rządzen ia , k tóre  ro zg rzew ają  się n a jw y że j do  
8o° C., pon iew aż przy  w yższej tem p era tu rze  u leg a ją  
p rzypalen iu  cząsteczki ku rzu , pow ietrze  w ysusza  się n a d ­
m iernie i za traca  sw ój sk ład  n a tu ra ln y , n iezbędny  dla 
zd row ia  m ieszkańców .

C elow ość  sto sow an ia  p ieców  ak u m u lacy jn y ch  w  b u ­
dow nictw ie  m ieszkan iow em  po lega  g łów n ie  n a  tern, że 
piec tak i jes t jed n o cześn ie  w en ty la to rem  w yciągow ym , p o ­
niew aż p rzy  spa lan iu  każdego  1 k ilo g ram a w ęg la  w yciąga 
13— 14 m 3 pow ie trza  poko jow ego , w yw ołu je  częściow o 
ro zrzedzen ie  pow ietrza  i spadek  c iśn ien ia  w pom ieszcze­
niu, a sku tk iem  tego  w tłaczanie  zzew nątrz  św ieżego  p o  
w ietrzą pod  dzia łan iem  ciśn ien ia  a tm osferycznego . P rz j  
o g rzew an iu  cen tra ln em  przeciw nie —  pow ietrze, n ag rza  
ne rad ja to ram i, w ykazu je  pew ien w zrost ciśn ien ia , co p o ­
w o d u jąc  w ypychan ie  pow ietrza  z pom ieszczen ia  naze- 
w nątrz  p rzez  szczeliny  w o tw o rach  i po ry  ścian  — bez 
w pływ u n a  odśw ieżen ie  pow ietrza  w pom ieszczen iu .

Z pow yższego  ja sn em  się staje, że piece akum ulacy jne  
są da lek o  zd ro w sze  i h ig jen iczn ie jsze , szczegó ln ie  dla 
m ieszkań  średn ich , m ałych i pom ieszczeń  p rze ludn ionych , 
ja k  k o szary , in ternaty , dom y noclegow e i t. p. J ed n o cze ­
śnie jed n ak  w bu d y n k ach  now oczesnych , w sku tek  zw ięk­
szonych  s tra t c iepła p rzez  w iększe o tw ory, c ieńsze  ściany  
i t. p., p iece kaflow e m uszą być niety lko o w iele in ten ­
syw nie j o p a lan e , niż daw niej, a le za razem  oszczędność  
m iejsca i w zględy estetyczne zm u sza ją  do  zm nie jszan ia  
w ym iarów  sam ych  pieców . T o też k o n s tru k c ja  p ieców  
ak u m u lacy jn y ch  z kafli ceram icznych , s to sow anych  dotąd

pow szechnie , budzić  m usi pow ażne zastrzeżenia , p rzy  in- 
tensyw nie jszem  bow iem  o g rzew an iu  tak iego  pieca ro z ­
szerzan ie  się m aterja łów  w ew nątrz  pieca je s t tak duże. że 
rozsadza  zew nętrzną  pow łokę z kafli, na  k tó rych  tw o rzą  
się szp a ry  i pęknięcia — piec „rozłaz i się” i m usi być 
przestaw iony .

P o w stan ie  tak ich  szp a r jest n iety lko  nieestetyczne, lecz 
szkodliw e, gdyż obn iża  sp raw n o ść  p ieca : p rzez  szpary  k o ­
min w ciąga pow ietrze do  pieca i w raz  z nagro trtadzonem  
ciepłem  w ydala je  bezużyteczn ie  nazew nątrz . Szpary te 
pow iększają się stopniow o, zm uszając spalać coraz w ięk­
sze ilości opalu, co  w  krótkim czasie doprow adza piec do  
ruiny.

T o  też nadzw yczaj don iosłym  u lepszen iem  jest b u d o ­
wa p ieców  o pow ierzchn i sp rężyste j i sztyw nej z kafli 
stalow ych , w ym urow anych  w ew nątrz  g ru b em i ścianam i 
ceram icznem i.

D a je  to cały szereg  oczyw istych korzyści, a m iano­
w icie: a ) sztyw na i sprężysta  pow ierzchn ia  pieca ze stali 
pozw ala  zdw oić g ru b o ść  ścian  ceram icznych , a w ięc 
zw iększyć przez to po jem ność  c iep lną ; b) pow ierzchn ia  
m etalow a o lepszem  przew odnic tw ie  w p o ró w an iu  do  k a ­
fli ceram icznych , p rom ien iu je  po d w ó jn ą  ilość ciepła przy  
jed n ak o w ej tem p era tu rze ; c) sp rężysta  p o w ierzchn ia  s a ­
low a, śc iskająca  piec, stanow i przeciw -siłę ro zp ie ra jące ­
m u dzia łan iu  ro zg rzan eg o  w nętrza, zapew nia więc trw a ­
łość i stałą herm etyczność pieca.

S po tęgow an ie  po jem ności i zdolności p rom ien iow an ia  
pozw ala  na  znaczne zm niejszen ie  w ym iarów  pieca, a w ięc 
o dpow iada  oszczędności m iejsca i estetyce now oczesne­
go budow nictw a, trw ała  zaś herm etyczność  w yklucza s tra ­
ty ciepła przez kom in  i zaoszczędza  pow ażne ilości opalu. 
P o w ie rzch n ia  kafli stalow ych, pok ry ta  m ajo lik ą  w ypalaną  
w ró żn y ch  ko lo rach , lak ieram i ogn io trw ałem i lub oksydo ­
w aniem  n ad a je  się do każdego  w nętrza. N a w ypadek 
bardzo  silnych  m rozów  w piecach z kafli s ta low ych  m oż­
n a  spalać  dow olne  ilości op a łu  bez obaw y uszkodzen ia  
ich lub  zm nie jszen ia  sp raw ności.

K o n stru k c ja  pieców  z kafli s ta low ych  jest w ynalaz­
kiem  polsk im  Z ygm unta  i K a ro la  S z ra jb e ró w , przez k tó­
rych p ro w ad zo n a  je s t firm a  „ K a ro l S z ra jb e r” Sp. z o. o. 
W arszaw a, ul. G ró jecka  33, te lefon  9.20-33 i 9.21-91 — 
i k tó ry  p rzy  udziale ciężkiego p rzem ysłu , p ro d u k u je  m aso ­
wo kafle  stalow e i w ykonu je  budow ę p ieców  i kuchen  we 
w łasnej o rg an izac ji technicznej.
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ROK VI. WARSZAWA, GRUDZIEŃ 1932

C H R Y S T U S  K R Ó L - P A N  Ś W I A T A  I L U D Z K O Ś C I

WRAZ Z SERDECZNEMI ŻYCZENIAMI ŚWIĄTECZNEMI, OFIAROWU­
JEMY NASZYM CZYTELNIKOM TEN SPECJALNY NUMER GWIAZDKO­
WY POŚWIĘCONY SPRAWIE WSPÓŁCZESNEJ MŁODZIEŻY, JEJ ŻYCIU 
I POTRZEBOM DUCHOWYM. NIECH W DZIEŃ BOŻEGO NARODZENIA 
KAŻDY Z NAS ZATRZYMA SIĘ MYŚLĄ CHOĆBY PRZEZ CHWILĘ NA 
IDĄCEJ W NOWE ŻYCIE MŁODZIEŻY, NA RODZĄCYCH SIĘ I ZWIĄZA­
NYCH Z NIĄ NADZIEJACH WIELKIEJ PRZYSZŁOŚCI POLSKI. MYŚL 
O TEJ PRZYSZŁOŚCI, TROSKA O DUCHA JEJ SZERMIERZY NIECH 

POZWOLI NAM PRZETRWAĆ CIĘŻKI DZIEŃ DZISIEJSZY

R E D A K C J A
http://rcin.org.pl
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S P R A W A  L I T E R A T U R Y
„Nie czas żałować róże — gdy lasy płoną“ —  po­

wiada poeta. Czyżby więc w chwili powszechnego 
upadku społeczno-gospodarczego było omyłką mówić 
o literaturze i nawoływać do jej pielęgnowania?

Tylko napozór.
Przeciwnie bowiem, gdy chwieją się materjalne 

podstawy bytu, myśl ludzka winna się zwracać w stro­
nę skarbów moralnych i ideowych ludzkości. Ratun­
kiem najstosowniejszym na obecne przesilenie okaże 
się nie jakaś nowa doktryna ekonomiczna — toniemy 
poprostu w powodzi doktryn — lecz tężyzna m oral­
na i dojrzałość ideowa, której wyrazicielem w niema­
łym stopniu jest i być powinna literatura.

Z pośród zamętu czasów, które przemijają, z po­
śród chaosu wydarzeń zawsze — „pieśń ujdzie cało“.

Dlatego nie wahamy się tu wystąpić i zakrzyknąć 
głosem wielkim: Pielęgnujmy literaturę! Popierajmy 
zdrową literaturę!

Oczywiście zdaję sobie sprawę z tego, że ani ten 
okrzyk, ani też sama dobra wola społeczeństwa nie 
stworzy u nas literatury, mam na myśli literaturę ka­
tolicką.

Modlić się chyba pozostaje o prawdziwego genju- 
sza, któryby zwycięsko wzniósł sztandar tej literatury.
0  nowego pioniera literatury katolickiej.

Jego pojawienie się nie od nas zależy.
Naszem natomiast dziełem, naszym i całego społe­

czeństwa katolickiego w Polsce obowiązkiem —  jest 
podtrzymanie i utrzymanie pewnego przeciętnego po­
ziomu życia literackiego, jest poparcie pracowników na 
tern polu i ich placówek.

Zważyć musimy, że w momencie, gdy kurczy się
1 wprost zanika życie kulturalne polskie, powstają co­
raz liczniejsze placówki wrogiej nam propagandy, nie­
raz wręcz w duchu bolszewickim prowadzonej.

Im dla nas gorzej, tem dla nich lepiej.
W  ostatnim roku powstało, obok dotychczas istnie­

jących, wcale licznych placówek, dwa nowe pisma li­
terackie, o wręcz wyraźnem i dosadnem upodobaniu do 
bolszewickich ideji.

Z drugiej strony notujemy duży rozrost, w yraża­
jący się w podwojeniu liczby prenumeratorów, zna­
nego organu liberalnego, idącego z fałszywie pojętemi 
hasłami życia świadomego.

To wszystko winno obudzić w nas zastanowienie.
Jakto, więc w społeczeństwie polskiem i katolickiem 

rozrasta się coraz bujniej kąkol szkodliwej literatury, 
a my mielibyśmy pozostać obojętni?!

Nie w ystarczą tu zresztą same protesty, samo nie­
zadowolenie, piętnowanie i prześladowanie złej litera­
tury, szerzącej hasła wywrotu i demoralizacji.

Skuteczna z nią walka, to przeciwstawienie lite ra­
turze złej —  literatury dobrej.

Inaczej celu nie osiągniemy. Inaczej walki tej nie 
wygramy. Kąkolowi — trzeba przeciwstawić pszenicę 
rzetelnej katolickiej literatury.

Dla jej rozwoju trzeba stworzyć stosowną atmo­
sferę zainteresowania i poparcia.

Zainteresowania — to znaczy traktowania litera­
tury chociaż na równi z innemi sprawami życia spo­

łecznego i indywidualnego, na równi z kwestją chleba 
codziennego.

Jeśli o tem mówimy, to dlatego, że bywa często 
inaczej. W budżetach społecznych i domowych naj­
łatwiej skreśla się wydatki na potrzeby kulturalne, na 
książki, teatr, czasopisma.

W ten sposób człowiek odcina sobie źródła zdro­
wej podniety umysłowej i moralnej, wbrew tej praw­
dzie, że „nie samym chlebem człowiek żyje“...

Następnie podrywa byt placówek kulturalnych.
Czyż nie jest rzeczą smutną, że u nas w kraju nie 

dało się utrzymać dziennika programowo katolickiego, 
nie schlebiającego tłumom przez partyjnictwo i poklask 
kryminalnej sensacji ?

Czyż nie charakteryzuje nas w sposób ujemny fakt 
kurczenia się i groźby upadku najpoważniejszych pla­
cówek wydawniczych?

Co mamy myśleć o t. zw. katolickiej literaturze 
pięknej w Polsce, która nie wydała dotąd \v Polsce ani 
jednego pisarza, której ciężar i odpowiedzialność dźwi­
gają dotąd same kobiety.

Dlaczego? — Odpowiedź prosta. Praca literata nie 
zapewnia nawet skromnego minimum egzystencji, tyle 
żeby przetrwać. Bez oparcia o inne zajęcie zawodowe 
literat, zwłaszcza literat katolicki, istnieć nie może, zu­
pełnie dosłownie.

Idziemy przytem ku coraz gorszym stosunkom.
A więc?...
Należy przerwać, przełamać fatalna konjunkturę. 

Idzie tu przecież o podstawy kultury katolickiej w Pol­
sce. Już nietylko o jakieś pozory, o splendor wylegi­
tymowania się swą obecnością, ale o elementarną pra­
cę u podstaw kultury katolickiej w Polsce, której nie 
będzie bez udziału literatury i czasopiśmiennictwa.

Stąd zasada:
—  Bez należycie rozwiniętej literatury niema przy­

szłości dla katolicyzmu w Polsce!
Stąd hasło:
— Popierajmy literaturę katolicką w Polsce!
Jako konkretny wyraz tego hasła rzucamy myśl

stworzenia funduszu katolickiej literatury. Z funduszu 
tego możnaby np. udzielać dorocznej nagrody dla ka­
tolickich pisarzy.

Oczywiście same nagrody nie wyhodują nam ge- 
njusza, ale stworzą warunki dla jego rozwoju, dla roz­
powszechnienia jego dzieł.

Czytelnicy „Rodziny Polskiej“ ! — w imię przyszło­
ści katolicyzmu w Polsce, wzywamy was do poparcia tej 
myśli. Jeśli każdy z czytelników da choć jedną zło­
tówkę, utworzy się kilkunastotysięczny fundusz.

A to będzie już znakomity początek wielkiego dzie­
ła stworzenia i umocnienia katolickiej literatury w Pol­
sce.

Całą tę doniosłą akcję stawiamy pod niebieski pro­
tektorat świątobliwej królowej Jadwigi. Wierzymy, że 
fundatorka Akademji Krakowskiej okaże się prawdziwą 
patronką literatury katolickiej w Polsce. A więc niech 
nikogo nie zabraknie w tworzeniu katolickiego fundu­
szu literatury im. królowej Jadwigi.

RED.

http://rcin.org.pl



Zim a w górach.

P O L S K I E  B E T L E E M
MŁODZIEŻ WOBEC PRZYSZŁOŚCI POLSKI.

Troska o młodzież, to troska o przyszłość narodu 
i państwa. Jeśli zapewnimy sobie wpływ na kształto­
wanie dusz i ideałów młodego pokolenia, to tern samem 
otrzymamy możność oddziaływania na dalsze losy 
kraju.

Tworząc zatem program politycznej czy kultural­
nej ekspansji społeczeństwa, musimy pamiętać, że jego 
realizacja zależna jest od tego, czem jest młodzież. 
Jaką jest więc duchowość młodego pokolenia, jakie wno­
si ono wartości intelektualne i moralne, jakie mu przy­
świecają ideały, o ile jest przygotowane do pracy dla 
ich spełnienia?

Powszechnie się dziś mówi o braku ideału. Ideał 
niepodległości, który był gwiazdą przewodnią dla ca­
łych pokoleń, doprowadził nas do polskiego Betleem, 
w którem odnaleźliśmy i odkupiliśmy ofiarnym czy­
nem — Ojczyznę wolną... Ustawiczne składanie hoł­
dów nie wyczerpuje jeszcze wszystkich naszych obo­
wiązków wobec nowonarodzonej rzeczywistości pol­
skiej. Co robić? —  nie wszyscy zdają sobie z tego 
sprawę. Wysiedliśmy na stacji niepodległość, jak to

ktoś powiedział, i niektórzy z nas zgubili dalszy roz­
kład jazdy...

W atmosferze poczynającej się wolności wyrosło 
już obecne młode pokolenie. To, co ongiś entuzjazmo­
wało, co zapalało krew i przyśpieszało rytm  serca 
w pochodzie ku poświęceniom i ofiarom, dziś stało się 
czemś tak zwykłem, jak słońce na niebie. Wychowani 
w wolnem państwie, najmłodsi obywatele nie widzą nie­
raz nic w tern nadzwyczajnego, nie rozumieją już pra­
wie uniesień swych ojców, jak nie rozumie człowiek 
syty — głodnego, widzący —  ślepca, wolny —  ucie­
miężonego.

Wolność stała się chlebem powszednim młodego 
pokolenia, i nagle zabrakło ideału przewodniego. Daw­
ny ideał —  osiągnięty — przestał pociągać.

Potrzeba więc nowego ideału. Odczuwa to prze- 
dewszystkiem młodzież i jej kierownicy. Gdzie spo­
czywa złoty klucz do duszy młodzieży?

Jak już powiedzieliśmy nie ulega ona sugestji ha­
seł niepodległościowych, których blask wyzłaca niejed­
nemu ze starszych różne braki polskiej rzeczywistej

http://rcin.org.pl
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rzeczywistości, drogo okupionej, a więc posiadającej 
walor praetium afectionis.

I tu docieramy do istoty różnic w poglądach star­
szego i młodszego pokolenia. Dla tego ostatniego pol­
ska rzeczywistość przedstawia się względnie szaro. 
W ymiary Polski niepodległej, której idealne granice 
zawierały się ongiś w duszach („O ile polepszycie du­
sze wasze, o tyle powiększycie granice wasze“ — gło­
sił Mickiewicz), dziś wyznaczone na manie Europy, 
szarpanej przez kryzys i rozterki międzynarodowej po­
lityki —  czyż nie mogą się wydawać mizerne? Nowe 
pokolenie zwraca się nawet z rodzajem wyrzutu pod 
adresem swych ojców i pyta: więc tak wygląda zreali­
zowana legenda wolności, więc w spadku otrzymujemy 
Polskę bezrobotnych, Polskę szarej bezideowej pracy, 
Polskę osaczoną przez zewnętrznych, a rozsadzaną 
przez wewnętrznych wrogów.

Mamy wysokie aspiracje, państwo ma liczne i waż­
ne potrzeby, gdzie są możliwości ich realizacji? Czyż 
niepodległość i wolność nie oznacza swobody życia 
i użycia? Czyż wielka wojna nic nie zmieniła na świę­
cie? Ba! raczej pogorszyła stosunki w wielu dziedzi­
nach! Tak mówi młodzież u nas i gdzieindziej, jak to 
nam odsłania w jednej ze swych sztuk Sommerset 
Maugham.

Młodzież głośno domaga się zaspokojenia swego 
prawa do życia, staje w obronie swych s_zans życio­
wych z ogromną niecierpliwością, która, jak stwierdza 
prof. Łempicki, stanowić ma ceche charakterystyczną 
powojennego pokolenia —  o słabych nerwach, złem 
zdrowiu (do 30% zagrożonych gruźlicą) i z balastem 
nieuporządkowanej wiedzy w głowie...

Dokąd idziemy, jaki dalszy rozkład jazdy ze stacji 
niepodległość i dlaczego nie zarezerwowano nam mięk­
kiej pierwszej klasy? —  pyta niecierpliwie niejeden 
młodzieniec, widząc z jakim trudem i niedołężnie po­
suwa się naprzód życie polskie. Jeśli bowiem Polska 
nie oznacza zwiększenia dobrobytu i wygody życia, to 
wogóle co warte były nasze ideały? Rzucając te py ta­
nia, nie mamy oczywiście najlżejszej intencji oskarża­
nia całej młodzieży o sobkostwo i gruby utylitaryzm, 
ale nie należy też zamykać oczu na ujemne strony na­
strojów, panujących w Polsce. Prawdziwy polityk 
i wychowawca narodu nie lekceważy rzeczywistości, 
lecz w niej szuka oparcia dla przeprowadzenia swych 
ideałów.

Niezadowolenie z istniejących stosunków jest fak­
tem, z którym należy się liczyć przy ustalaniu nowe­
go ideału narodowego i pozyskaniu dlań zwłaszcza mło­
dego pokolenia.

Należy więc po męsku stwierdzić, że powstałe pań­
stwo polskie jest niedoskonałe, że nagromadziło się 
w niem wiele nieprawości, że zatem osiągniecie niepo­
dległości nie było bynajmniej stacją krańcową na dro­
dze polskiego wysiłku społecznego, wstepem do zupeł­
nego błogostanu, lecz tylko etapem na wielkim szlaku 
naszej misji dziejowej. Czeka nas dalsza droga, dal­
szy trud umocnienia i rozszerzenia zdobytej państwo­
wości, wielki wysiłek nadania Polsce prawdziwej potę­
gi mocarstwowej.

Polska potężna, dobrze urządzona i zagospodaro­
wana, wzbudzająca szacunek wśród obcych, zapewnia­
jąca najdogodniejsze moralne i materialne warunki

rozwoju i bytu swym obywatelom —■ oto nowy cel pra­
cy i wysiłku całego narodu.

Ideał mocarstwowości stać się winien myślą prze­
wodnią nowego pokolenia.

O ile jest ono zdolne do objęcia roli pioniera nowe­
go ideału? Aby odpowiedzieć na to pytanie, należy za­
poznać się z psychiką młodzieży polskiej, a zwłaszcza 
jej elity akademickiej.

Trzeba stwierdzić, że młodzież ta zdaie twardy 
egzamin w szkole życia, a jednak wstępuje w jego pro­
gi z niemałym zapałem, mimo deficytu sił i środków. 
Młodzież ta musi patrzeć trzeźwo w przyszłość, a prze­
cież nie brak wśród niej objawów wzniosłych i szla­
chetnych porywów. Od tego jak wyzyskany zostanie 
kapitał jej niezadowolenia, jej porywów serca —  zale­
ży, czy ideał Polski mocarstwowej otrzyma naprawdę 
wartościowych wykonawców.

Lecz ów duch buntu, „duch rewolucjonista“, — 
którego sławił Słowacki — może też pójść po fałszy­
wym torze. Obserwujemy więc, niestety, wśród pew­
nych odłamów młodzieży nieopatrzny ped za krańco- 
wemi hasełkami socjalizmu, czy szowinizmu. Szał dok­
trynerstw a politycznego przeżera umysły i serca. Za­
pomina się, że nie można symplifikować poglądu na 
byt państwa i wciskać go w ramy jakiejś formułki po­
litycznej, że tego rodzaju ujęcie jest nie ułatwieniem, 
a utrudnieniem drogi dojścia do celu, który niewątpli­
wie wszyscy w dobrej wierze widzimy w przyszłej Pol­
sce potężnej.

Pojmują to na szczęście wcale liczne koła młodzie­
ży, które też odnoszą się z należnem zrozumieniem 
i powagą do swych zadań obywatelskich. Młodzież ta 
pamięta o słowach Mickiewicza, z Ksiąg Pielgrzymstwa, 
że chorej ojczyzny nie można uratować według tej czy 
innej doktryny, lecz, że najskuteczniejsza jest tu mi­
łość i ofiarność. To też główną podstawę dla swej 
działalności widzi młodzież w swem wyrobieniu etycz- 
nem, w swej moralnej tężyźnie. Jeśli dawny bojownik 
niepodległości musiał się odznaczać rzetelnemi zaleta­
mi charakteru, zdolnością do poświęceń i ofiary, poczu­
ciem odpowiedzialności, to wcale w niemnieiszym stop­
niu te same zalety muszą zdobić pracownika polskiej 
państwowości. Mocarstwa polskiego nie stworzy ża­
den frazes polityczny, lecz codzienna mrówcza, nie­
zmordowana praca jego obywateli.

Zrozumiało to dotychczas niewielu. Tymczasem 
myśl o Polsce mocarstwowej powinna wszędy zapalać, 
pod dachem z bronzu i pod strzechą słomianą te same 
złote blaski, jak ongiś u naszych ojców walka o wy­
zwolenie. Po gestach królewskiego hołdu i roztkliwień 
nad kolebką Polski niepodległej, trzeba przejść do 
realnej pracy rozszerzenia niewielkiej jeszcze stajenki 
polskiej rzeczywistości w potężny gmach Polski mo­
carstwowej. Trzeba więc zrzucić z ramion królew­
skie płaszcze dumy i wielkich słów i jąć się młota 
i kielni, pługa i miarki, stanąć „do wyścigu pracy“. 
Samo kadzidło frazesów patriotycznych nie wystarczy, 
trzeba czynu mocnego, podporządkowanego jednej woli 
i władzy, a z czasem polskie Betleem stanie się górą 
Tabor, na której uboga Polska przemieni sie w Polskę- 
mocarstwo, godną spodkobierczynię Polski Jagiello­
nów, — ideał naszych serc.

Józef Czarnecki.
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SŁUGA BOŻY KS. AUGUST CZARTORYSKI

*  rześliczna książka 
ks. Slósarczyka o ks.
Auguście Czartoryskim 
przypomniała postać 
Sługi Bożego, którego 
beatyfikacji wygląda 
tylu wiernych i tych, 
co doznali łask cudow­
nych na jego grobie.

Życzyć należy, aby 
Polsce przybył jeszcze 
jeden święty, który za 
życia kochał ją gorąco 
i chciał jej służyć.

Książka ks. Jana Ślu­
sarczyka, salezjanina, 
ozdobiona licznemi ilu­
stracjami, pisana sty­
lem łatwym i powab­
nym, zainteresuje nie­
wątpliwie szerokie ko­
ła czytelników i to nie- 
tylko pod względem 
religijnym, lecz i hi­
storycznym. Daje bo­
wiem o b r a z  ż y c i a  
Czartoryskich na emi­
gracji w hotelu Lam­
bert i ich działalności 
dla Polski.

Książe August Czar­
toryski nigdy nie brał 
udziału w życiu czyn- 
nem. Był słabowity od 
uradzenia. W  r. 1858 
przyszedł na świat na 
emigracji, w Paryżu. Ponieważ rodzi­
na Czartoryskich była przeznaczo­
na przez monarchistów na tron pol­
ski w razie odzyskania niepodległo­
ści, dziecko to było domniemanym 
następcą tronu. Spokrewniony z do­
mami panującemi w Europie, przyj­
mowany u dworów, bogaty i możny, 
miał przed sobą życie świetne i peł­
ne ponęt światowych.

Ale nie ciągnęły go one. Brał 
udział w życiu towarzyskiem tylko 
dlatego, żeby uczynić zadość życze­
niom rodziny. Tylko sprawami na- 
rodowemi przejmował się gorąco. 
Patrjotyzm  wychowało w nim nie-

K siążę A u g u st C zartoryski, w  uńeku chłopięcym.

tylko otoczenie rodzinne w hotelu 
Lambert, siedzibie Czartoryskich w 
Paryżu, lecz i nauczyciel jego, Jó­
zef Kalinowski, powstaniec, sybirak, 
w przyszłości o. Rafał z zakonu 
Karmelitów Bosych, którego uważa­
no również za świętego.

Niewesołe pędził lata młouości 
August. Wciąż chorowity, musiał 
odrywać się od rodziny, do której 
bardzo był przywiązany, żeby rato­
wać zdrowie to w Davos, to w ja­
kiem uzdrowisku Francji południo­
wej. W  dalszym ciągu świat nu­
dził go i męczył, nie miał ochoty ani 
założyć rodziny, ani zająć się ordy­

nacją swą w Małopol- 
sce lub polityką domu 
Czartoryskich.

Od dziecka był cha­
rakteru pięknego i ła­
godnego. Nauczyciele 
mówili, że nigdy nie 
doznali od niego naj­
mniejszej przykrości. 
Tak samo służba. Po­
bożność rozwijała się 
w nim coraz silniej. 
Jako opiekunów i nau­
czycieli miał przy so­
bie parokrotnie księży 
na własna prośbę, aby 
mieć ułatwione prak­
tyki religijne.

W roku 1883 do Pa­
ryża przybył ks. Bo­
sko, żeby zbierać pie­
niądze na budowę Ba­
zyliki Serca Jezuso­
wego w Rzymie. Był 
też u Czartoryskich 
w hotelu L a m b e r t .  
Książę August jak i 
wszyscy, doznał głę­
bokiego wstrząsu du­
chowego w zetknięciu 
z Błogosławionym. Po­
tem odwiedził Orato­
rium salezjańskie w 
Turynie i Zgromadze­
nie tak mu się podo­
bało, że postanowił 

wstąpić do niego.
Chociaż ks. Bosko poznał się na 

świętości młodzieńca, ale przyjął go 
z ociąganiem, na wyraźne życzenie 
papieża. Nie chciał widocznie ścią­
gnąć na Zgromadzenie zarzutów, że 
oplątał swym wpływem syna wiel­
kiego domu, rozporządzającego 
znacznym majątkiem osobistym.

Dopiero w Zgromadzeniu ks. Au­
gust poczuł się dobrze. Ale zaledwie 
ukończył studja i został wyświęco­
ny, spadła nań ciężka choroba. Mu­
siał przebywać znowu w miejscowo­
ściach kuracyjnych. Rodzina chcia­
ła wyrobić mu zwolnienie ze ślu­
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bów zakonnych, aby mógł się le­
czyć w lepszych warunkach. Ale 
ks. August nie zgodził się na to. 
Umarł tak, jak chciał, w domu sa­
lezjańskim, pod opieką ks Ortuzara, 
w Alassio na Rivierze włoskiej, w 
kwietniu roku 1893.

W  pięć lat po jego śmierci speł­
niło się jego gorące pragnienie i 
pierwsi Salezjanie polscy, którzy je­
go kosztem byli kształceni w Italji, 
otworzyli pierwszy zakład w Oświę­
cimiu. On już nie mógł im towa­
rzyszyć. Spoczywa w grobach ro­
dzinnych w Sieniawie, czczony przez

lud okoliczny, działając cuda po 
śmierci.

Całe to życie upłynęło cicho, bez 
zdarzeń prawie, w ciągłej pracy 
wewnętrznej i modlitwie, w ciągłej 
udręce fizycznej i moralnej. Nie 
spełnił prawie żadnych czynów oso­
biście, prócz ofiar pieniężnych dla 
Kościoła i Polski. A jednak to ży­
cie napozór bezczynne, siłą modli­
twy, zjednoczenia z Bogiem, aniel­
skiego polotu swego wyryło głębo­
ki ślad w otoczeniu.

Życie to po ziemsku bolesne, a 
w płaszczyźnie nadprzyrodzonej ra­

dosne, przypomina nam postać z 
poezji naszej — Słowackiego „An- 
helli“ : „On był przeznaczony na
ofiarę serca“... Trwał poza świa­
tem czynu, a ofiarą serca zdziałał 
tak wiele, że odrodził dusze i posłał 
do Polski rzesze braci-Salezjanów 
na ratunek ubogiej młodzieży.

Nie ułynęło lat 40, a już ten ci­
chy święty ma być wyniesiony na 
ołtarze.

I kto wie, ile jego cicha ofiara 
zaważyła w wybłaganiu zmartwych­
wstania Ojczyźnie..

R. Bystrzyński.

W  naszych lak woni i w lasów poszumie.
W  falowań morza, co w brzeg polski bije,
W  organów pieśni, drżącej w Karpat tumie. 
Słychać dziś: „Ojciec św ięty niech nam żyje"! 
Czcij polska ziemio Wielkiego Pasterza.
Ślij swoje hołdy i serc uwielbienie!
On przedstawiciel Nowego Przymierza.
A rece jego niosą nam zbawienie.

W  radości chwili, czy w strapień godzinie,
Zawsze jest z nami, sercem przywiązany,
Niech imie Twoje na wieki zasłynie,
Głowo Kościoła — Ojcze Ukochany.
Gdy pierwsze św ity wolność zwiastowały,
Z Roma aeterna przybyłeś za posła,
Twoje też rece nam wy piastowały 
Szczęśliwą Polskę, by wielka wyrosła.
A kiedy burzą wojenną powiało
Od wschodniej strony, z  moskiewskiego szlaku,
Naród sie w jedno rycerskie zrósł ciało,
T yś jeden został przy walczących znaku.
Uszli już w szyscy ziemskich potęg posły,
Lek blady kroczył ulicami miasta.
T y  byłeś tylko spokojny, wyniosły,
Godło papieskie nad grozę wyrasta.
Miałeś te ufność, że Bóg Polsce sprzyja,
Z jej piersi wzniesie przedmurze chrześcijaństwa.
A m y z  okrzykiem: „O Jezus, Maryja"!
Szliśm y zwycięsko po karkach pogaństwa.
Na Europę szła straszliwa fala,
Nowi poganie z zniszczenia pochodnią.
Polskie zwycięstwo świat cały ocala 
I udaremnia nową dziejów zbrodnie.
Przyszła godzina nagrody za trudy,
Wiec cała Polska sie dziś rozpromienia 
W  rozblaskach słońca, co weszło nad ludy 
I bije światłem z Rybaka Pierścienia.
Na Twoją głowę —  „Biskupa polskiego".
Włożono tiarę w blaskach majestatu.
Rece, kreślące cel życia naszego, 
Błogosławieństwo ślą dziś wszemu światu.
Wiec gdy radością biją serca polskie.
I słońce wciąż nam świeci w szczęścia znaku, 
Niech niosą do stóp Twych harfy eolskie 
Okrzyk: „Evviva ił Papa Palacco"!

St. Radost.
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A SŁOWO CIAŁEM SIĘ STAŁO...

Dzieje ludzkości rozpadają sie na dwie doby. 
W pierwszej wśród tęsknot i poniżenia człowiek wy­
czekiwał Boga, w drugiej —  pośród harf anielskich 
i uwielbień pastuszych Bóg stanął w gronie ludzi i ocze­
kuje człowieka.

Stanął istotnie i prawdziwie. Ówczesna władza 
polityczna cezara Augusta wpisała Jego Imię do ksiąg 
ludności państwa. Tertuljan, jak sam świadczy w jed- 
nem ze swych dziełek, widział na własne oczy tę księ­
gę, złożoną w archiwum państwowem na Kapitolu, a w 
niej Imię ziemskie Słowa, które Ciałem sie stało i za­
mieszkało między nami...

Rzeczywista, dotykalna obecność Boga potrzebna 
jest ludziom podobnie, jak rzeczywista obecność po­
karmu i napoju.

Umiera z pragnienia wędrowiec na pustyni, mimo, 
że tysiąc rzek opływa ziemię w oddali... Kona w kon­
wulsjach głodu więzień sowieckiego reżimu, zakuty 
w łańcuchy, mimo, że łamią się łany pod obfitością 
chleba na wolności... W rozpaczy szponach usychają 
dusze, mimo, że króluje Bóg na wysokościach niebios, 
ale do Niego nie dotarły...

Bóg musi być blisko człowieka, musi mu być fi­
zycznie obecny, niemal fizycznie podany. Dlatego też 
Bóg do ludzi się zbliżył, obcował z nimi. dał im swą 
rzeczywistą, osobistą obecność. Posłał im Słowo swo­
je z wyżyn Majestatu, przyobleczone w szaty padołu.

„Rozmaicie i na wiele sposobów mówił dawno Bóg 
ojcom przez proroków. Nakoniec w te dni mówił do 
nas przez Syna, którego postanowił dziedzicem wszyst­
kiego, przez którego uczynił i wieki. On jasnością Je­
go chwały, wyrażeniem Istności Jego, nosi wszystko 
słowem mocy swej“ (Żyd. 1, 1—3).

Patriarchowie, Mojżesz, prorocy — to tylko echo 
Słowa Bożego. Syn, gdy mówić przyszedł do nas, 
zwrócił się ze słowem mocy swej... I odkrzyknęły Mu 
natychmiast potężnie rozradowane, przezeń uczynione, 
wieki. I widzieliśmy chwalę Jego, chwałę, jaką ma Jed- 
norodzony od Ojca, pełen łaski i prawdy. Łaski i praw­
dy nietylko w osobie Bóstwa.. On łaski pełen i chwa­
ły w swej ludzkiej naturze.

Nic nie uronił z istotnych przymiotów ludzkich. 
Zjawił się pośród ludzi, jako człowiek prawdziwy. We 
wszystkiem chciał nam być podobny oprócz grzechu. 
Przychodząc do ludzi z ciała złożonych, przyjął ciało 
prawdziwe, przychodząc do upadłych, przyjął ciało 
upadłe, wyzbyte rajskich darów nieśmiertelności. Po­
dlegał ubóstwu, cierpieniom, śmierci.

Twórca wiecznej religji duchów nie wzgardził cia­
łem. Nie uznał go za element grzechu, jak twórcy 
różnych wiar i domorosłych kościołów. Bez wstrętu 
i pogardy nawiedził swą dziecięcą, niepokalaną stopką 
dziewicze sanktuarium łona swej Matki. Jako Stwórca 
natury stworzył ciało, jako Twórca religji — uczcił je 
i uświęcił. To też śpiewa o Nim Kościół w hymnie 
triumfalnym „Te Deum“ : —  Non horruisti Virginis 
uterum...

Sławi Go za to Kościół po całym świecie, kochają 
pokolenia ludzkie. W ychodząc same z lepianki ciała 
ku wawrzynom niebios, idą rozmiłowane w ciele aż do

zachwytu, aż do perwersji. Od czasu bogów Nilu 
i Babilonu, od czasów obudzenia się sztuki greckiej aż 
do Michała Anioła i poza jego grób zarówno marmur, 
jak i pędzel nic innego nie uwieczniały, tylko ciało. Tak 
pięknem i pożądanem wydało się ludziom ciało ludz­
kie, że niedość im było ciał rzeczywistych. Stworzyli 
ludzkość nową — ciał idealnych na płótnie i w rzeźbie.

To też i Bóg dla zbawienia ludzi — przyjął ciało.
Zstąpił z wyżyn Majestatu i jak równy do rów­

nych, jak brat kochający do braci serdecznych, prze­
mówił widzialny, zbliska. Z tak bliska, że można było 
bezkarnie dotknąć rąbka Jego szaty rałocManej. P rze­
mówił całym sobą, wstrząsająco... Głosem, gestem, 
wejrzeniem, łzami, krwią... Zbliżył się pełen łaskawo­
ści do wszystkich i-„zajaśniała ludzkość Zbawiciela na­
szego Boga“ (św. Paweł). Nikogo nie wyklucza! ze 
swej dobroci bez grarnc. Swą boską prawice podał do 
uścisku trędowatym, łagodne słowo przebaczenia — 
Marji z Magdali i łotrowi na krzyżu, pocałunek swych 
ust dał Judaszowi, a wszystkim wiekom i ludom swo­
ją Krew i Ciało przeznaczył na pokarm.

Słowo zamieszkało między nami w ciele ludzkiem 
Chrystusa. I widzieliśmy Jego chwałę, chwałę boską.

Oto bowiem dziecięciem był w żłobku, lecz anio­
łowie nucili Mu hymny uwielbień. Kwilił na sianku 
w niemocy, ale niebiosa poruszyły gwiazdę, by do Je­
go kołyski przywołała królów, odsłaniając im tajemni­
cę Bóstwa. Ciche pacholę równocześnie ciosał bier­
wiona w Nazarecie i nauczał w Jeruzalem mędrców 
narodu, uczonych w Piśmie. Przyjmował chrzest z rąk 
Jana, jak człowiek grzechami skalany, lecz Ojciec nie­
bieski oznajmił o Nim: „Oto Syn mój najmilszy, 
w Nim upodobałem sobie“. Trapił się postem na pust­
kowiach gór Judei, kuszony potrzykroć, lecz „anioło­
wie przystąpili i służyli Mu“. Zasypiał na łódce pio- 
trowej, snem i trudem upalnych dni zmożony, lecz za 
chwilę pełen mocy uciszał bałwany morza. Złość i za­
wiść okrzyknęła Go winnym śmierci i godnym hańby, 
nad którą większej nie znają dzieje, lecz nawet sędzia 
sceptyk uznał Go niewinnym. Jak ostatni zbrodniarz 
umarł na krzyżu, lecz oburzona przyroda przyoblekła 
kir żałoby. Skała podarła swą pierś twarda pod sto­
pami przebitemi Stwórcy. Słońce i księżyc, przejęte 
zgrozą, biorą na twarz zasłonę, podczas, gdy zasłona 
Świętego Świętych rozdarła się w świątyni... Razem 
z Sercem Jezusowem, włócznią przebodzonem...

Straszne to godziny, kiedy aniołowie milczą, a gła­
zy i groby wołają.

Chwałą umarłego Ciała Bożego...
Zaiste, —  mówił drżący setnik — On był Synem 

Bożym. A to samo mówiły martwe głazy i niebiosa.
Tak więc pierwsza doba dziejów zakończyła się na 

Golgocie. Człowiek oczekiwał Boga i zamordował 
Oczekiwanego...

Ale wówczas rozpoczęła się druga doba dziejów 
ludzkich. Bóg zabity w ciele podejmuje nanowo ciało 
ludzkie, tylko już chwalebne. W kracza w narody, idzie 
poprzez wieki i  oczekuje serc ludzkich.

Serc istot, pogrążonych w ciele.http://rcin.org.pl
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J a k ą  jest mtodzież — 
taką będzie i przyszłość 
narodu. Prawda to nie­
zbita. Dlatego jest rze­
czą pożyteczną, od cza­
su do czasu, czynić 
przegląd sił młodzieży 
i zdawać sobie sprawę 
z istotnych jej dążeń, 
jej charakteru i warto­
ści moralnych. J a k ą  
więc wydawać się mo­
że nasza młodzież dzi­
siejsza. jeśli na nią pa­
trzyć będziemy oczami 
ludzi starszego pokole­
nia, oczami ojców i ma­
tek?

Odpowiedź na to py­
tanie w pewnym stopniu 
ułatwić może porówna­
nie młodzieży dzisiej­
szej z młodzieżą przed­
wojenną. Oczywiście, 
mamy na myśli głów­
nie młodzież akademic­
ką, słusznie uważaną za 
nadzieje i kwiat społe­
czeństwa.

Młodzież polska w za­
borach rosyjskim i nie­
mieckim przed wojną 
światową ¡zdobywała 
w y k s z t a ł c e n i e  w 
bardzo trudnych warunkach. Walczyć poprostu mu­
siała o swe oblicze narodowe. Była czułym barome­
trem stosunków politycznych i społecznych. Wszelkie 
sprawy publiczne żywo ją obchodziły. Czy hołdowała 
sztandarom narodowym czy też pepeesowskim była bo­
jownikiem wyzwolenia narodu. Rozchodziły się często 
drogi zwalczających się obozów, — ale cel główny był 
wspólny, jeden i ten sam.

Zdobywając w ciężkich warunkach wiedzę, pracu­
jąc społecznie i politycznie —  młodzież ta wyrobiła 
w sobie hart i silną wolę. Akademik polski hardo nosił 
głowę, a całe społeczeństwo odnosiło sie do młodzieży 
troskliwie i serdecznie.

Jedna tylko sprawa, będąca troską nowego, dzi­
siejszego pokolenia — była poniekąd obcą młodzie­
ży przedwojennej, zwłaszcza w zaborze rosyjskim. 
W  porównaniu ze stosunkami w Polsce niepodległej 
młodzież akademicka była stosunkowo nieliczna — wa­
runki zaś uzyskania stanowiska po otrzymaniu dyplo­
mu były niepomiernie łatwiejsze. Wprawdzie w Kon­
gresówce nie można było marzyć o stanowiskach i po­
sadach, chyba w polestrze lub w zawodzie lekarskim, — 
ale istniały szerokie możliwości zdobywania przez na­

Bam bino Pallotti'ego.
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sza inteligencję Rosji. 
P rzy niektórych fabry- 
kachi zakładach prze­
mysłowych np. (Ka­
mieńsko je) powstawały 
cale kolonje polskie. Aż 
po brzegi oceanu Spo­
kojnego wrzała praca 
polska, a polski inży­
nier, polski lekarz, pol­
ski prawnik i kupiec 
byli poszukiwani... Źle 
na tern wychodził kraj, 
zmuszony żywić obcych 
przybyszów — ale bądź 
co bądź inteligentowi 
polskiemu, posiadające­
mu dyplom. —  nędza 
grozić nie mogła.

Cechą ujemną mló- 
dzieży przedwojennej 
był wyraźny indyferen- 
tyzm religijny. Nawet 
wśród narodowców nie­
wielu znaleźć można 
było katolików we wła- 
ściwem tego słowa zna­
czeniu. Częstokroć byli 
to katolicy uczuciowi, 
lub katolicy z tradycji 
i obowiązku niezdradza- 
nia sztandarów Kościo­
ła, którego losy były 
związane ściśle z losa­

mi narodu. Był to skutek ujarzmienia Polski i Kościo­
ła przez zaborców, oraz wina poprzednich pokoleń, 
które złamawszy skrzydła w orlich lotach romantyzmu 
polskiego — w swych następców wpajały wiarę tylko 
w zbawienność „pracy pozytywnej“ i w konieczność 
budowania przedewszystkiem materjalnych podstaw 
naszej przyszłości.

Jednakże ten pozytywizm, niesłusznie zwany tylko 
„warszawskim“ — był już bankrutem w końcu XIX-go 
stulecia — a nowy wiek przyniósł najpierw jakieś nie­
określone tęsknoty i mocną wiarę w siły narodu. W oj­
na zaś światowa dowiodła, że jej pokolenie nie sprawiło 
wstydu ojcom i dziadom, a w iluż to wypadkach 
świecić będzie długo przykładem ofiarności i bohater­
stwa pokoleniom, które po nas wszystkich przyjdą.

Ale pokolenie wojenne, „pokolenie ojców“ zbyt 
wiele przeżyło, przecierpiało, zbyt wielkich doznało 
wrażeń i doświadczyło ciężkich zawodów, — by nie 
czuć się przedwcześnie zmęczonem. Cechuje go obec­
nie bierność,, potęgowana przez warunki wewnętrzno- 
polityczne. Ciężka walka o byt rodzi w niem znie­
chęcenie i powoduje załamywanie się nawet mocnych 
charakterów. Pokolenie to, mimowoli, oddzialywuje nahttp://rcin.org.pl
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„pokolenie synów“, nawet wtedy, gdy synowie ci burza 
się przeciwko swym ojcom.

A nowe pokolenie jest znacznie liczniejsze od po­
kolenia ojców. Przedwojenna młodzież polska w szko­
łach wyższych, to szlachta i jej epigonowie z domiesz­
ką drobnego mieszczaństwa. Obecnie przybyły i inne 
warstwy, — zwłaszcza w byłem Królestwie, —  miano­
wicie włościańska i robotnicza, wnoszące charaktery­
styczne cechy własne do wspólnego skarbca kultury pol­
skiej. Rodzi się nowa inteligencja nasza, mająca obok 
walorów dodatnich i cennych i cechy ujemne. Z róż­
nych zresztą powodów, ogólny poziom kultury wśród 
młodzieży akademickiej obniżył się znacznie. I nie mo­
gło być inaczej, bo niewątpliwie, pomimo otwarcia no­
wych wyższych zakładów naukowych, setek szkół śred­
nich i tysięcy niższych —  ogólna kultura kraju jest 
jednak niższa, o ile chodzi o wartości jej górnego po­
rządku. Jest to skutek kataklizmu wojennego i prze­
mian społecznych.

Młodzież dzisiejsza mniej się interesuje sztuką i li­
teraturą, niźli młodzież przedwojenna; niebardzo też 
zajmują ją sprawy filozoficzne, — jeśli, coś poza stu- 
djami obowiązkowemi większość tej młodzieży żywiej 
obchodzi to tylko sport. Ten przerost zaintereso­
wania sportem ogarnął młodzież nietylko męską, ale 
i żeńską.

Młodzież dzisiejsza nie wierzy w autorytety, które 
fascynowały jej ojców. Nie bierze wyraźnego udziału 
w polityce w takim jak poprzednie pokolenie stopniu, 
co zresztą jest rzeczą zrozumiałą i nawet dodatnią, 
ale z drugiej strony młodzieży tej braknie w życiu wiel­
kiego pozaosobistego celu. Naród polski zdobył już, 
bowiem, cel najważniejszy: niepodległość. Żmudna, zaś 
praca codzienna, wzmacniająca zręby państwowości — 
nie jest znowuż dla wielu czemś przyciągającem i po- 
chłaniającem umysł i serce. Niema więc młode poko­
lenie wielkich skrzydeł —  i tak będzie dotąd, dopóki 
nie ułożą się wreszcie stosunki w państwie i nie obu­
dzi się w społeczeństwie —  zresztą dziś odsuwanem 
od właściwego szerokiego życia społecznego i politycz­
nego —  pragnienie wywalczenia dla Polski istotnie mo­
carstwowego stanowiska w świecie, godnego naszej 
przeszłości i naszych sił rzeczywistych.

1 roską osobistą młodzieży naszej jest przede- 
wszystkiem myśl o własnej przyszłości. Nie łudzi się 
młodzież, że uzyskawszy dyplomy zdobędzie pracę, 
o którą coraz trudniej. Mamy już nadmiar inteligencji 
zawodowej, a przynajmniej obserwujemy złe jej roz­
mieszczenie. Nowe w arsztaty pracy nie powstają, prze­
ciwnie, nikną nawet istniejące. Niedługo będziemy mieli
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u siebie, jak już mają Niemcy, legjon ludzi młodych 
i zdrowych, którzy nigdy nie pracowali zarobkowo. Na 
tem tle na gruncie akademickim powstają różne prądy 
polityczne, obliczone na zdyskontowanie warunków, 
istniejących, faworyzowane przez jedne czynniki, ostro 
potępiane przez drugie. Młodzież, zwłaszcza znająca 
stosunki z naszym Wschodem w tych warunkach łatwo 
zapalają różne pomysły etatystyczne, przeceniające rolę 
i znaczenie urządzeń państwowych dla życia narodu. 
Państwo ma być, w myśl tych haseł, wszystkiem. Do­
szło nawet w Wilnie do ruchu, który nazwano próbą 
„ochrzczenia djabła“ — chodzi, bowiem, o „uchrześcija- 
nienie“ komunizmu, który winien zastąpić bankrutują­
cy kapitalizm. Biorąc nawet pod uwagę pierwiastki 
idealistyczne w tych zjawiskach, —  możemy jednak 
stwierdzić, iż na dnie tych błądzeń po manowcach, jest 
egoizm, dążący do zabezpieczenia nowej inteligencji 
kawałka chleba. Bo przecież ostateczny triumf etatyz­
mu, lub też „przystosowanie komunizmu do naszych 
warunków i stopnia kultury“ — dać mogą przedewszy- 
stkiem tysiące nowych, posad... Niestety, zarnało się 
o tem wszystkiem u nas myśli, a życie nasze płynie 
według znanej reguły: aby dziś do wieczora, rodząc 
coraz to inne szkodliwe chwasty.

Ten rodzaj młodzieży, o którym była mowa jest 
wszakże mniejszością —  większość zaś tak czy inaczej 
ma silne poczucie narodowe i szuka rozwiązań przy­
szłości własnej na innej płaszczyźnie. Młodzież ta 
walczy i wyrabia w sobie hart, staje się poniekąd po­
dobną do swych ojców w przedwojennej dobie. Wie, 
że czeka ją zadanie mniej efektowne, ale tem nie mniej 
trudne. Młodzieży tej muszą uróść owe wielkie skrzy­
dła, których jej jeszcze brak, inaczej, bowiem, nie speł­
ni swego zadania.

Do cech dodatnich nowego pokolenia zaliczyć trze­
ba większą jego religijność. Ruch katolicki wśród tej 
młodzieży jest już silny, a stanie się jeszcze mocniej­
szy, jeśli zdoła tak się zorganizować, by w sprawach 
Boga i Kościoła —  uniezależnić się mógł całkiem od 
wpływów polityki świeckiej. Boże, bowiem, powinno 
być oddawane Bogu, cesarskie cesarzowi...

Wśród młodzieży naszej jest wiele jednostek nie­
przeciętnych, bardzo uzdolnionych, wytrwałych i śmia­
łych. Jest to właściwie pierwsze pokolenie, którego 
chłopięctwo i młodość płynie w Polsce wolnej. Wie­
rzymy, że młodzież ta da narodowi i myśl nową i czy­
ny twórcze, że będzie umiała pogodzić przeszłość 
wspaniałą Polski z przyszłością, która również musi 
być wielka i wspaniała.

Leon Radziejowski.

http://rcin.org.pl
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WZÓR MŁODEGO KATOLIKA*)
K ażd y  okres w  dzie jach  św iata, każdy  wiek, a cza ­

sem  i dziesiątek  la t posiada  sw o je  postacie  w ybitne, lu ­
dzi, k tó rzy  w yrośli ponad  zw ykłą m iarę, k tó rzy  czem ś 
n ieprzeciętnem , a w ielk iem  p rzy c iąg a ją  szary  ogó ł ku so ­
bie. O d tak ich  postaci b ije  jak iś  b lask  n iezw ykły, siłą 
sw ej n ieśm ierte lności p rzeb ija jący  się ku  następnym  po­
kolen iom , tak, jak  p rom ień  słońca, gdy przeszyw a ch m u r 
oponę.

W ie lk ie  postacie, tak, ja k  p raw dy  w ieczyste, u trw a la ­
ją  się w  pam ięci ludzkiej i w egetu jącej ludzkości n iosą  
w dan i ożyw czą w oń sw ej w ielkości.

R óżn i b y w ają  ci nad -lu d z ie ; jednych  św iat w ieńczy 
za czyny zadziw ia jące , k tó re  albo  p rzeksz ta łca ją  d o ty ch ­
czasow e stosunk i św iatow e, albo s ta ją  się św iadectw em  
niezw ykłości sam ej postaci, inni tylko sw o jem  osobistem  
,,ja ”, sw ą silną duchow ośc ią  zasługu ją  na podziw  i u z n a ­
nie w ieków .

W  p an o w an iu  dz iejów  św iata  p rzesu w ają  się w ięc ci 
nad-ludzie  jak o  św ięci — zw ycięzcy d u ch a  nad  ciałem , 
uczen i — odkryw cy ta jem nic  w naturze, w o jow nicy , po 
litycy, dyplom aci...

A do  jak ie j k a teg o rji ludzi n iezw ykłych  zaliczyć m o ż­
na  F ra s sa ti’ego ?

B ezw ątp ien ia  do tych, k tó rzy  w osta tn iem  dziesięcio­
leciu dom inow ali nad  o toczen iem  m ocą sw ego  ducha.

K im  był F rassa ti?
Z m arły  w J925-tym  roku , jak o  m łodzien iec dw udzie- 

stokilkoletn i, szczególn ie  m łodzież in teresow ać w inien  swą 
indyw idualnością .

A ry sto k ra ta  z pochodzen ia  i ducha, był W łochem , 
synem  sena to ra , am b asad o ra  h o n o ro w eg o  w B erlin ie  
i w ydaw cy dz ienn ika  w łosk iego  ,,S tam pa”.

Czyż nie c iekaw em  jes t pytanie, czem  m łody, m a ję t­
ny i d o ro d n y  student, i ty lko student, na tyle zadziw iał 
sobą szerok ie  g ro n o  ludzi, aby po śm ierci zyskać sob ie  
o b sze rn ą  b io g rafję -s tu d ju m , p o p artą  w iarogodnem i zezna­
niam i na jb liższych  w p iękną fo rm ę u jęty  en tuz jazm  dla 
tego idealnego  w cielenia radości życia i g łęb i m yśli, b ije  
żyw em  tętnem  z k ażd e j karty  tej n iezw ykłe j, g o d n e j ro z ­
pow szechn ien ia  książki?

P rzec ież  nie o d k ry ł A m eryki, nie w ynalaz ł rad ja, nie 
zyskał w yznaw ców  na  polu  w iedzy, literatu ry , nie zdobył 
n aw et sk rom nego  p u ch a ra  n a ro d ó w  na  jed n y m  z w ielu 
k o n k u rsó w  sportow ych , a przecież ta m łoda, silna postać, 
tch n ąca  czarem  b u jn e j m łodości, o duszy rzeźb ione j zde- 
cydow anem i lin jam i zasługu je  na  pam ięć ludzką, a m oże 
i n ieśm ierte lność.

F ra ssa ti — ten p raw dziw ie  zdrow y d u ch  w zd row em  
ciele jes t w zorem  sluden ta-ka to lika , k tó ry  do  życia i jego  
zagadn ień  u sto su n k o w u je  się pow ażnie.

Je s t to k rysz ta łow y  typ m łodego człow ieka, zupełn ie  
nam  w spółczesnego , całkow icie  d o sto sow anego  do po trzeb  
n aszego  życia. To też jeśliby  kto spytał, jak  m a w yglądać 
w spó łczesny  nam  „św ięty”, k tó ryby  nie s tro n ił od życia, 
nie był odludkiem , ani ckliw ym  pobożnisiem , ani ascetą 
średn iow iecznym , a jed n ak  ześrodkow yw ał czynnie  w sw ej 
duszy  cały o g rom  p iękna i d o b ra  — m o żn ab y  w skazać 
F ra s sa ti’ego.

„G io rgetto  b e llo ” od sw ej n a jw cześn ie jsze j m ło d o ­
ści dąży ł p rzedew szystk iem  do życiow ej k o n sekw encji

i logiki. Być konsekw en tnym  w życiu — to  znaczy w iele, 
bardzo  wiele. T o  jest zak reślen ie  sobie celu  życia, a p o ­
tem  n ieu b łag an a  dążność  w k ażde j okoliczności do jeg o  
osiągnięcia.

T en  w róg  k om prom isu , da lek i od chw iejności w  sw ych 
sz lachetnych  poczynan iach , da lek i od w ygodnego  o p o rtu ­
n izm u życiow ego z całym  u p o rem  sw ej silnej, w y ro ­
b ionej w oli cel sw ó j o s ią g n ą ł: p rzez  p racę  dla innych  —- 
p raca  n ad  sw ym  duchem . S tąd  słuszn ie  nazw ać go m o ż­
na  prak tycznym  idealistą i d em o k ra tą  z duszy, bo m iłość 
b liźn iego  ' zniża ła  go  do tych n a jn iższy ch  i na ju b o ższy ch  ; 
chcia ł kw estję  so c ja ln ą  rozw iązać  w  duchu  ew angelicznym  
D zięki tej konsekw encji życiow ej ukszta łtow ał się na  typ 
abso lu tn ie  w ykończony , w  jego  m yślach, uczuciach  i czy­
n ach  p an u je  doskona ły  um ia r i h a rm o n ja  — artystyczne 
p iękno  całe j o sobow ości i pew na, g ran ito w a  postaw a w ży­
ciu.

W  polityce i sp raw ach  spo łecznych  — ten w ierny  ry ­
cerz zasad  kato lick ich  ,— nie o g ląda jąc  się na zdan ie  in ­
nych, p rag n ą ł oceniać zaw sze rzeczyw istą  w artość  rzeczy. 
W  ten sposób  w y rab ia ł sob ie  sw ój w łasny św iatopogląd , 
godny  w ielk ich  m yślicieli.

Sum ienny  w stud jach  naukow ych , czas w olny  — 
m łody czynny działacz — pośw ięcał spraw ie  kato lick iego  
ru ch u  akadem ickiego , bez u szczerbku  dla nauki, rozum iał 
bow iem , że „kato lik  pow in ien  dążyć do tego, by na  sta­
now isku , na  jak iem  O patrzność  go  postaw i, stać się w y­
b itną jednostką , z k tó re j zdan iem  m usianoby  się liczyć” 
(str. 230). U w aża ł także, że akadem ik-kato lik  w inien do ­
skonale  znać zasady  sw ej relig ji, aby m óc ją  w cielać 
w życie.

D zielny, m ęski, chociaż p rzep o jo n y  iście kobiecą de­
likatnością  uczuć, n ieustann ie  jednocząc  się ze źród łem  
d o b ra  i p iękna —  B ogiem , g łęboko  po jm ow ał sw e życie 
w ew nętrzne.

P raw dziw y  aposto ł szczerego  w esołego uśm iechu , 
w szędzie, gdzie się znajdow ał, pełen m łodzieńczej w erw y, 
w k ażde j chw ili sw ego  istn ien ia , był w y traw nym  sports- 
m enem  z zam iłow an ia, nie dla zasp o k o jen ia  b łahych  am- 
bicyj.

G orący  m iłośn ik  gór, był też zapalonym  alpinistą 
N a niebotycznych , ośn ieżonych  szczytach, w śród  ch m u r 
i m gieł p o ran n y ch  czu ł się lepszym , p iękn iejszym  d u ch o ­
wo, bliższym  S tw órcy. K o ch a ł także p iękno  słow a i m y­
śli, odczuw ał g łęboko  poezję  D antego .

W  zaran iu  m łodości oddany  został ziemi, taki nap is 
czyta ją  p ielg rzym ki m łodzieży na  jeg o  g ro b ie  w P o lo n n e :

,,W  dw udziestym  czw artym  ro k u  życia — przed do k ­
to ra tem  z inżyn ierji — w pełni siły — rad o sn y  — p ięk ­
ny — um iłow any  — u jrza ł n iespodziew an ie  ostatni sw ój 
dzień — i jak  zaw sze, pow itał go pogodnie , jak o  dzień 
najp iękn ie jszy . W yznaw ał w iarę  w czystości życia i m i­
łości uczynków . Śm ierć w yniosła  go, ja k o  sz tan d ar m ło ­
dzieży ch rześc ijań sk ie j”.

Z o fja  G erw atow ska.

*) Dr. A ntoni Cojazzi: P io tr Je rzy  F ra ssa ti. (Przekład 
z o ryginału  włoskiego. N akładem  salezjańskiego studen ta tu  
filozoficznego w K rakow ie 1930 r .) .
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MŁODZIEŻ INNYCH NARODÓW
Dla całokształtu obrazu psychiki współczesnej mło­

dzieży chcemy tu rzucić kilka spostrzeżeń i uwag nad 
młodzieżą innych narodów. Prądy ideowe, które wśród 
niej nurtują, nastroje jakim ulega, metody wychowaw­
cze stosowane na niej — wszystko to odbija się i u nas 
różnemi cechami. Trzeba poznać ich źródło.

W Italji dochodzi do głosu młodzież, która wyrosła 
już w systemie faszystowskim. W wieku od 8 do 18 lat 
wychowywała się w organizacji „Balilia“ . Należy do 
niej dwa miljony chłopców i młodzieńców, podzielonych 
na 800 lcgij, a ćwiczy ich przeszło 40 tys. milicjantów. 
Od 18 do 21 roku młodzież przechodzi przez powszech­
ne przysposobienie wojskowe. Nawet profesorowie uni­
wersytetów musieli ślubować, że „bedą wychowywali 
pracowitych obywateli, oddanych władzy i systemowi 
faszystowskiemu“. Stwarza to, oczywiście, tępą nieco 
rutynę, której ośrodkiem jest egoizm państwowy. Tu 
mamy źródło tego powiedzenia jednego z ministrów wło­
skich oświaty, że młody Włoch nie potrzebuje kochać 
całej dwumiljardowej ludzkości, wystarczy jeśli będzie 
kochać 40 miljonów Włochów. W takiej atmosferze 
nic dziwnego, że dojść musiało do konfliktu ze Stolicą 
św., która hasłom wychowania szowinistycznego prze­
ciwstawiła wychowanie chrześc jańskie, oparte na przy­
kazaniu miłości bliźniego niezależnie od tego czy jest 
Włochem czy nie jest. Mussolini ujrzał bowiem 
w 500.000 zorganizowanej młodzieży katolickiej groź­
nego przeciwnika, który jego tezom nacjonalistycznym, 
przeciwstawia uniwersalizm katolicki. Przeciwko in­
dywidualnej cywilizacji europejskiego zachodu wyrasta 
w Italji cywilizacja mas. Mussolini styka się tu z Le­
ninem.

W yzbyta w ten sposób kultu indywidualności mło­

dzież włoska nie jest przepojona hasłami wolności, do 
jakiej wiedli ją twórcy nowych Wioch. Garibaldi i Maz- 
zini. Pogardza tern, za co ginęły poprzednie gene­
racje: wolnością indywidualną, wolnością zrzeszeń. O j­
cowie walczyli przeciwko tyranji, a młodzież ją  znowu 
wprowadza. Pogardza nietylko liberał zmem swoich 
przodków, ale wogóle całą zachodnią Europą. Wyznaje 
kult siły. Kiedy np. powieści francuskie i niemieckie 
m ają tendencję antywojenną, to włoskie sławią wojnę. 
Faszyzm, to organizacja b. żołnierzy, w duchu też wo­
jennym wychowuje młodzież. Karmią ją  hasłami nacjo­
nalizmu i imperjalizmu, zwróconego zwłaszcza ostrzem 
przeciw Francji.

W Anglji zaczęło się mówić o młodzieży w pierw­
szych latach po wojnie. W ystąpiła tutaj przedewszyst- 
kiem kwestja kobieca; w związku z rozszerzeniem p ra ­
wa wyborczego na kobiety, i wśród młodzieży polityka 
ujrzała nowy teren agitacji. Jeżeli chodzi o charaktery­
stykę współczesnej młodzieży, określa ją nowy termin 
„młodzież z wiosłem“. Cała angielska młodzież wy­
chowuje się pod znakiem sportu. Nie dba o zagadnie­
nia gospodarcze i polityczne: po spełnieniu swych
prac codziennych zabiega tylko o zabawy nocne i we- 
ekindowe.

Wśród młodzieży angielskiej istnieją jednak dwa 
kierunki, kóre spoglądają krytycznie na swe położenie: 
młoda inteligencja i bezrobotni. Młodzi Anglicy z inte­
ligencji, którzy w pieiwszych latach powojennych pod­
dawali się wpływom skrajnych kierunków lewicowych, 
pozbywają się tego „salonowego bolszewizmu“, zarzu­
cają utopje Wellsa i pogardzają Shaw’em, jako głosi­
cielem liberalnego kompromisu. Wśród młodych pod­

J. M. Chudek 1932 . Sad  w słońcu.
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noszą się coraz głośniejsze protesty przeciwko wszech­
mocnym klikom „starych“ w stronnictwach politycznych 
wszystkich kierunków. Są oni zwolennikami realizmu 
i czynu w polityce. Nie są jeszcze całkiem świadomi 
swych celów, ale radziby skończyć z metodami staremi 
kompromisu liberalnego.

Pomiędzy młodymi bezrobotnymi w Anglji znajdu­
je komunizm silne poparcie, liczą oni bowiem na rewo­
lucję socjalną. Wszystko im jedno czy przyjdzie ona 
z lewej strony czy z prawej, byleby wywiodła z obecnej 
ślepej ulicy. Przesilenie gospodarcze, cynizm kapitaliz­
mu i niedołęstwo polityków pchaja młodzież do kierun­
ków skrajnych.

Oba te jednak kierunki stanowią ogromną mniej­
szość wobec masy, która jest zadowolona z istniejącego 
ustroju.

Jeden z przedstawicieli starszej generacji pedago­
gów angielskich, p. Blakiston, wystąpi! na łamach pra­
sy z oceną wartości duchowej i fizycznej współczesnej 
młodzieży.

Jego zdaniem, mimo zainteresowania sportami, mło­
dzież angielska wykazuje upadek fizyczny i sportowy 
Rzadko dziś spotkać młodzieńca, który umie osiodłać 
i dosiąść konia.

Porywy sportowe są zgoła platoniczne. Młodzież 
jest ledwie plebsem, wołającym „panem et circenses“ , 
tworzy szeregi gapiów, wygniatających ławy stadjonów.

„Dzisiejsza młodzież obawia się samotności i nudy. 
Reasumując wszystko, stwierdzam, że w dzisiejszej mło­
dzieży zaginęła żądza przygód, że osłabła siła inicjaty­
wy, co się przejawia w tern chociażby, że dziś 18-letni 
chłopak nie ma już ochoty wyjeżdżać za morza, abv 
tam szukać szczęścia i robić karierę. Natomiast dzi­
siejszy młodzieniec gotów jest poświęcać codzień mnó­
stwo czasu na to, aby się ustroić, jak paw, i wyglądać 
pięknie“ .

Ale najbardziej martwi Blakistona kłamliwość, 
którą zauważył u swych obecnych wychowanków.

„Dawniej zdarzało się niesłychanie rzadko, aby an­
gielski chłopiec skłamał —  mówił rozżalony rektor — 
a jeśli skłamał, to chyba w tym celu, aby nie wydać 
koiegi. Niestety, te dobre obyczaje należą dziś do 
przeszłości. Mojem zdaniem młodzież dzisiejsza kła- 
nre z powodu braku wyrobionych zasad moralnych, 
a także z obawy przed skutkami swych czynów. Czy 
przewrót ten jest skutkiem mechanizacji dzisiejszego 
życia, czy następstwem wojny, czy też zmienionych po­
glądów na obowiązki rodziców wobec dzieci —  na to 
pytanie nie potrafię odpowiedzieć“ .

Pra<=a angielska występuje ostro przeciwko atakom 
starego pedagoga, twierdząc, że Blakiston maluje obraz 
tragiczny, „ale na szczęście nieprawdziwy“ .

Że nie jest najlepiej z młodzieżą różnych narodów 
świadczy powrót w Niemczech do kary cielesnej, w wy­
padku lenistwa, niedbalstwa i ucieczki z lekcyj.

Jak widać stare wypróbowane środki znajdują 
znów zastosowanie w walce o dyscyplinę młodych po­
koleń.

Jeżeli chodzi o młodzież niemiecką, to uderza prze- 
dewszystkiem przepełnienie uniwersytetów. Kończący 
szkoły średnie, a nieuzyskający żadnych posad, kieruia 
się na uniwersytety w tern przekonaniu, że po ich ukoń­
czeniu uzyskają stanowiska. Liczba studentów wzrosła 
z 79.161 w r. 1914 na 138.010, t. j. o 80 proc., a stu­
dentek z 3.724 na 18.235, a więc pięciokrotnie. N aj­
większy procent wzrostu przypada na prawników
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i elektrotechników. Warunki egzystencji młodzieży uni­
wersyteckiej są bardzo ciężkie, przeciętnie m ają oni po 
150 marek miesięcznie. Jeżeli chodzi o ilość miejsc, to 
Niemcy dysponują blisko 400 tysiącami stanowisk 
z wyższem wykształceniem, a rocznie jest zwalnianych 
prawie 12.000. Na te miejsca oczekuje 60.000 ludzi 
kompetentnych, z których 48.000 zostają bezrobotnymi 
na całe życie.

Wskutek tego inteligencja niemiecka z studjami 
akademickiemi, walcząc przeciwko swej proletaryzacji, 
szuka pomocy w szeregach radykalnej prawicy. Hitle­
rowcy bowiem zapowiadają zmianę systemu polityczne­
go, a młodzież przypuszcza, że dzisiejszy system wy­
wołał ich nędzę.

Ale wyjścia z sytuacji obecnej nie widać. Dopóki 
handel, przemysł, służba publiczna i emigracja są zam­
knięte, dopóty szeregi niemieckiego proletarjatu akade­
mickiego będą rosły.

Państwo w Stanach Zjednoczonych nie opiekuje 
się dziećmi, ani młodzieżą. W obecnych kryzysowych 
czasach doszło do tego, że około 500.000 chłopców po­
niżej dwudziestu jeden lat włóczy się po olbrzymim 
kraju w pogoni za chlebem. Ta armja młodocianych 
bezrobotnych, zdanych na własne siły, płynie w lecie 
aż ku dalekiej północy i próbuje znaleźć pracę u chło­
pów po ws;ach. Z końcem jesieni zaczyna się marsz 
w odwrotnym kierunku. Chłopcy ściągają do miast, 
albo idą daleko na południe, gdzie zima nie da się im 
we znaki.

Młodzi chłopcy jeżdżą, oczywiście samowolnie, po­
ciągami towarowemi. Tych nieuprawnionych pasaże­
rów jest tylu, że policja nie może sobie z nimi dać rady. 
Dziesiątki i setki wskakują na każdy odjeżdżający po­
ciąg.

Nieszczęśliwe wypadki są na porządku dziennym. 
Na jednej tylko linji w ciągu niewielu miesięcy zdarzy­
ło sie. pięćdziesiąt wypadków śmierci, a przeszło sto 
pokaleczenia. Dyrekcja kolejowa w Kansas-City obli­
cza, że codziennie 1.500 włóczęgów przejeżdża tamtędy 
w wagonach towarowych. Małe miasto Yuma w Ari­
zonie żywiło w ciągu czterech miesięcy w bezpłatnych 
kuchniach trzydzieści tysięcy osób, z czego czwarta 
część przypada na młodzież. W innem mieście na za­
chodzie znajduje sie 35 chłopców, którzy w wagonach 
towarowych nabawili się zapalenia płuc i obecnie leżą 
w szpitalu. Takich małych włóczęgów w całych Sta­
nach jest mniej więcej pół miljona.

Władze poświęcają mało uwagi tej klęsce społecz­
nej. Niema schronisk dla dzieci i młodzieży, niema zor­
ganizowanej samopomocy. Towarzystwa prywatne, ko­
ścioły, Armja Zbawienia i Czerwony Krzyż nie mają 
dość środków, aby walczyć z nędzą. Policia, której za­
daniem jest snrowadzać dzieci do domu, jest bezsilna, 
gdyż w:ększość tych błąkających się nie ma już domu, 
albo też ma rodziców, którzy sami żyją w skrajnej nę­
dzy.

Mali włóczędzy opuszczają dom rodzinny w na­
dziei, że gdzieś znajdą pracę. Bez planu ciągną z mia­
sta do miasta, ze wsi do wsi. Mieszkają w jamach, 
w kupach śmieci na krańcach miast, między deskami 
i towarami na dworcach kolejowych, albo trawnikach 
i ławach w parkach. Chętnie chodziliby do szkoły, albo 
pracowaliby w sklepach i biurach. Wielu z nich pocho­
dzi z rodzin, które były niegdyś zamożne i dały im do­
bre wychowanie. Ale nie chcą być zawadą dla rodzi­
ców i dlatego błąkają się po świecie i zbierają odpadki, 
aby nie zginąć z głodu.http://rcin.org.pl
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25-LECIE KSIĘŻY PALLOTYNÓW W POLSCE
Dnia 11-go listopada r. b. upłynęło ćwierć wieku od 

założenia pierwszego domu Księży Pallotynów w Pol­
sce. Katolickiemu naszemu społeczeństwu nie obce jest 
zarówno imię Wielebnego Sługi Bożego Ks. Wincente­
go Pallotti’ego, który powołał do życia w roku 1835 
w Rzymie nowe Stowarzyszenie Misyjne, a także zna­
na jest opinji działalność jego polskiego odgałęzienia.

Od pierwszej chwili założenia Stowarzyszenie 
wykazało wielka żywotność i siłę ekspansji. Jego pla­
cówki widzimy wkrótce wszędzie w świecie. Na zie­
miach polskich zjawiają się Księża Pallotyni po raz 
pierwszy z wiosną 1907 roku. Są to ks. Alojzy Majew­
ski, misjonarz afrykański, twórca polskiej prowincji 
Księży Pallotynów i jego towarzysz, ks. Alojzy Hueb- 
ner.

Nie trzeba ukrywać faktu, że początki ich zabie­
gów były trudne. Szczęśliwe natchnienie skierowało 
ich kroki do ś. p. arcybiskupa Bilczewskiego. Wielki 
ten i świątobliwy książę Kościoła odniósł sie nad wy­
raz życzliwie do ich zamiarów i dopomógł do zdoby­
cia pierwszej siedziby w Jajkowcach.

Z tej ubogiej kolebki wyrosło Stowarzyszenie 
Księży Pallotynów w Polsce, liczące w tej chwili oko­
ło 450 członków i posiadające sześć domów zakonnych. 
Osiadłszy dnia 11-go listopada 1907 r. w podarowanej 
siedzibie, dwaj nasi pionierzy przystąpili do dzieła apo­
stolskiego, zakładając miesięcznik „Królowa Aposto­
łów“. Pierwszy jego numer ukazał się 1-go stycznia
1908 r. Już w lipcu tego roku około 30 osób zaludni­
ło dom zakonny. Drugi dom powstał 8-go sierpnia
1909 r. w Wadowicach. Dom otrzymał nazwę „Colle­
gium Marianum Księży Pallotynów w Wadowicach na 
Kopcu“. W r. 1911 zbudowano kaplicę, w dzień św. 
Stanisława Kostki, ks. biskup Nowak dokonał uroczy­
stego poświęcenia. Liczba wychowanków sięgała wów­
czas 100 osób. Niestety, wojna światowa zahamowała 
rozwój zakonu. W szyscy bracia zakonni i liczni wy- 
chowańcy powędrowali do szeregów i woiennych oko­
pów. Działania wojenne zmusiły nawet do opuszczenia 
Kopca.

Ody wreszcie zamilkły działa, wznowiono pracę. 
Jesienią 1921 r. otrzymał święcenia kapłańska pierw­
szy wychowanek Księży Pallotynów w Polsce. W tym-

R U D Y A R D  K IP L IN G .

Ś  L U B O

że roku powstaje nowy dom w Sucharach w Poznań- 
skiem.

W  celu wzmożenia swej akcji Księża Pallotyni roz­
szerzają działalność wydawniczą, powołując do życia 
wydawnictwa: „Mały Apostoł“, „Kalendarz Królowej 
Apostołów“, wreszcie „Rodzina Polska“. Dochody 
z doskonale rozwijających się wydawnictw pozwalają 
na rozbudowę zakładów.

W roku 1925 po zasłużonym tórcy placówki pol­
skiej, lat blisko dwadzieścia nią kierującym, ks. Aloj­
zym Majewskim, przejął urząd przełożonego na Polskę 
ks. Wojciech Turowski.

Okres jego pracy charakteryzuje dalszy rozwój
zakonu u nas w kraju. Zgodnie z konstytucją nastę­
puje przejście do ustroju prowincji. Na jej kierownika 
nakłada to nowe obowiązki i ciężary. Troska ks. Tu­
rowskiego stało się przedewszystkiem przygotowanie 
jak najliczniejszych pracowników na nowej niwie. W y­
syła więc na studja zagraniczne, a zwłaszcza do Rzy­
mu, matki chrześcijaństwa i kolebki Stowarzyszenia, 
wychowanków domów paloltyńskich w kraiu. Reorga­
nizuje dotychczas istniejące placówki, tworzy nowe.

W  roku 1927 powstaje pierwszy dom oallotyński 
w Warszawie. Nabyto były kościółek mariawicki na 
Pradze przy ul. Skaryszewskiej 12. Poświęcono go
Chrystusowi-Królowi. W  Ołtarzewie pod W arszawą
przechodzi w posiadanie zakonu gmach, w którym za­
łożono nowicjat. W tymże czasie z łaskawości J. Em. 
Ks. Kardynała Al. Rakowskiego przejmują Księża Pal­
lotyni w 25-letnią dzierżawę drukarnię archidiecezjal­
ną razem z księgarnią i wydawnictwami: „Przegląd 
Katolicki“, „Posiew“ i „Polak-Katolik“.

Obok działalności wydawniczej Stowarzyszenie
pracuje coraz usilniej dla dzieła misyjnego. W ostat­
nich latach wyjechało kilku ksęiży Pallotynów na misje 
wśród pogan, a także dla pracy wśród emigracji pol­
skiej w Niemczech, Francji i Urugwaju. Księża Pallo­
tyni tworzą dziś pokaźny zastęp pracowmków na niwie 
Boże: 38 księży, 108 braci, 100 kleryków i około 200 
wychowanków.

W porównaniu z zapoczątkowaniem Drac jest to 
wynik bardzo pocieszający. Bóg błogosławi też pracy 
pallotyńskiej w Polsce.

W A N I Ę
N aucz nas  —  Ciebie uważać za Sędzię, 
a nie sąd druhów  zaw sze mieć n a  względzie, 
byśm y szli z  Tobą, niczem  się nie trwożąc, 
ani przed laską pospólstw a się korząd.

N aucz nas mocy, —  lecz nie dopuść, aby  
słowem  lub czynem  był krzyw dzon  człek słaby; 
użycz nam  jeno onej mocy m ęskiej, 
która  człowieka pokrzepia w śród klęski!

Ucz nas wesela w  prosto ty  dziedzinie 
i szczęścia, które z czystych  źródeł p łynie; 
ucz ja k  przebaczać w iny  naszym  bliźnim, 
spraw, niech św ia t cały m iłością u żyżn im !

O jczyzno nasza, nasza wiaro, dhlubo, 
za którą  ojcom ginąć było lubo!
T yś m a tką  naszą ! O fiaru jem  Tobie 
m yśl, dłoń i serce w każdej życia dobie!

Przełożył 
Jó ze f B irk en m ajer.

O jczyzno nasza! Ś lubujem y tobie
miłość i  pracę w każddj życia dobie, __
iż  głos tw ój zaw sze do czynu  nas zbudzi, 
kiedy ju ż  z  dzieci w yrośniem  —  na  ludzi!

Ojcze milośdiw, k tóry  jesteś w  niebie, 
wspomóż Tw e dzia tk i, gdy w zyw a ją  Ciebie, 
abyśm y mogli, za Tw em i rozkazy, 
nieść poprzez w ieki dziedzictwo bez ska zy!  

N aucz nas w  praw dzie, w  p ilne j cierpliwości, 
jarzm o swe dźw igać od w czesnej młodości, 
by, gdy czas przy jdzie , łaska Tw a nam  dala  
tę praw dę, z  k tó re j ludzkość ży je  cała.

N aucz ruis —  jako  nad  sobą panować; 
czystych  i silnych dniem  i nocą prowadź, 
abyśm y kiedyś um ieli w  potrzebie 
godną i hojną dać ofiarę z siebie.
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AC H  T A  N A SZ A  MŁODZIEŻ...
Z nany p isarz  w spółczesny, Som er- 

set M augham , pow iedzia ł: „K ażda
o soba  w  w ieku  pon iże j 20 lat j'est za­
w sze zdania , że każda  o soba  w  w ie­
ku pow yżej 40 lat m a cona jm n ie j 
lekkiego b z iczk a”.

M iał p o tro ch u  rację . D o  tego zda­
nia m ożna dodać  jeszcze, że ró w n o ­
cześnie w iększość ludzi p o n ad  czter­
dziestkę u w aża  w iększość tych  p o n i­
żej dw udziestk i za kom pletnych  wa- 
rja tów . T a k  było  zaw sze i tak  za­
w sze będzie. S tarsze  poko len ie  s p o ­
g ląda  na  m łodsze ze zdum ieniem , zaś 
m łodsze n a  starsze  z pob łażliw ą w y­
rozum iałośc ią .

Je d n ak o w o ż  żadne chyba starsze 
poko len ie  n ie  było  tak  dalece z d u m io ­
ne i zak łopo tane  ja k  nasze  obecne 
czyli tak  zw ane „p rzed w o jen n e” p o ­
kolenie.

Od p ierw szych  n iem al dn i po za­
kończen iu  w o jn y  św iatow ej m łode p o ­
ko len ie  (poko len ie  „w o jen n e”) o toczo­
ne zostało  n im bem  reklam y. Z byt 
w ielka rek lam a zaw sze jest szkodli­
wą, zaś n asza  m łodzież nietylko, że 
stale oddycha ła  i ru sza ła  się w śró d  
reklam y, ale w dodatku  w śród  złej 
reklam y.

Z aczęło  się w szystko od ogó lnej 
sugestji, że m łode to poko len ie  jest 
całkow icie, k rań co w o  p o p ro s tu  ro ż ­
nem  od w szelk ich  in n y cn  stw orzeń  
ludzkich , jak ie  k iedykolw iek  zam iesz­
k iw ały  ku lę  ziem ską.

W  każdym  w ypadku , czy to  jest 
p raw dą, czy też k łam stw em , w m aw ia­
nie tego ro d z a ju  p rzek o n ań  jest za ­
sadniczym  b łędem  R ó żn ice  za ró w ­
no pow ierzchow ne jak  i g łębszej n a ­
tury , cechu jące  to pokolenie, były i 
tak  w yraźne. Zupełnie n iepo trzebnem  
i n ie ro zsąd n em  było to ich akcen to ­
w an ie  i w yo lb rzym ian ie , dzięki k tó re ­
m u m łodzież doszła  >«opniowo do 
p rzekonan ia , iż jest jak ąś  w y jątkow ą 
ra są  ludzi, k tó rych  starsi n ie będą  w 
stanie n igdy  zrozum ieć do głębi, b o ­
w iem  n ie  przeszli sam i przez te w szy­
stkie dośw iadczen ia  i m yśli, jak ie  ce­
ch u ją  dzisie jszy  okres do jrzew an ia  
psychicznego  

- Sędzia B en D indsey stał się w  c ią­
gu  p a ru  la t w ybitnym  filozofem  m ło­
dzieży. N a  podstaw ie sw ych obser-

w acyj w sądzie dla n ieletnich, stw o­
rzył szerok ie  teo rje  d la  ogó łu  m ło­
dzieży, pope łn ia jąc  przytem  ch a rak te ­
rystyczny błąd  w iększości p sycho lo ­
gów , k tó rzy  w ydają  sąd  ogólny  nad 
n a tu rą  ludzką na  podstaw ie n ie  typów  
przeciętnych  lub lepszych, lecz jed n o ­
stek anorm alnych .

M łodzież stała się p rzedm iotem  
analizy  i psychoanalizy . T o ją  chw a­
lono za cnoty  i zalety, k tó rych  nie p o ­
siadała, to  po tęp iano  za jak ieś o k ro p ­
ne w ady, do k tó rych  się nie poczu­
w ała w cale. O g lądano  ją  na  w szyst­
kie boki. W k ró tce  każdy niem al 
przedstaw iciel m łodego  pokolen ia  czuł 
się n iesw ojo , uśw iada m iał sobie b o ­
wiem, iż stanow i ob jek t badań  psy­
cho log icznych  oraz, że jes t uw ażany  
raz  za gen ju sza , to znow u za kretyna, 
czasam i za ideał św iętości, a czasem  
za skończonego  grzeszn ika  R oz­
w odząc się n a  tem at m łodzieży, stw o­
rzono  now e teo rje , p op iera jąc  je 
tw ierdzeniem , że m łodzieży b rak  w 
p ierw szym  rzędzie sam oopanow an ia  
oraz, że g łów ną  je j w adę stanow i nie­
p rzep arty  pęd ku  sw obodzie  i sw a­
woli.

N a jg o rszą  b o d a j plagę pod tym  
w zględem  stanow ili liczni pisarze, poe­
ci, d ram atu rd zy  o raz  nseudo-filozofo- 
wie, k tó rzy  rów nocześn ie  rzucili się 
na ten now y ..tem at” i poczęli tw orzyć 
n a jrozm aitsze  dziw aczne obrazy , sy­
tuacje  i typy. S tarsze  pokolen ie  spo­
glądało  n a  to w szystko ze zdum ieniem , 
a n ieraz  p o p ro s tu  ze zgrozą, zaś b o ­
haterow ie  dn ia  zapytyw ali się z za­
k łopotan iem , czego od nich  w łaści­
w ie żąd a ją  i oczekują.

S łu ch a jąc  pochw alnych  hym nów  
liberałów , n ie jeden  zdrow o m yślący 
m łody człow iek odczuw ał pew ne n ie­
p rzy jem ne w yrzu ty  sum ienia. Z d ru ­
giej strony  znow uż, w idząc się zm ie­
szanym  z b ło tem  i po rów nyw anym  
przez fanatycznych  m oralistów  w spół­
czesnych  do n a jp o tw o rn ie jszy ch  ty­
pów  ze średn iow iecza, bun tow ał się i 
ob u rza ł na  tę h is teryczną przesadę  i 
k rańcow ość . P o ró w n y w u jąc  sw oje 
praw dziw e, dosyć ubog ie  w zdarzen ia  
życie, do  cy tow anych  i opisyw anych  
faktów , m łodzież gub iła  się w  dom y­
słach skad ci w szyscy ludzie czerpią 
sw oje dane.

Ja k  było nap raw d ę?  M oże rzeczy­
w iście istniały podobne sy tuacje  i 
kom pleksy?

K ażdy  z o sobna p rzypuszczał, iż 
to tylko jego życie byfo tak  n ieskom ­
plikow ane. M im ow oli n asu w ały  się 
m łodzieży refleksje , że w łaściw ie nie 
jest tern, czem  być  pow inna. N ie są 
dostatecznie „czarnem i ch a rak te ram i”, 
są zbyt p rości i za m ało  p o siada ją  
tych okrzyczanych  „kom pleksów ”, ja ­
kie w  nich w m aw iają !

Jak że  b łędnem  było to u s to su n k o ­
w anie się ogółu  do m łodego  poko le­
nia.

D zisie jsza m łodzież p o trzeb u je  od 
nas nie zachw ytów  nad zaletam i, k tó ­
rych bądź n ie posiada w cale, bądź nie 
p ragn ie  posiadać. P o trz e b u je  zau fa ­
n ia  i w iary  w  te cnoty, do k tó ry ch  się 
istotnie poczuw a oraz  sp ro stow an ia  
tych błędów , k tó re  sam a uzna je . R o ­
zum na pomo‘c jest im  b a rd z ie j po ­
trzebną niż przypuszczam y, pom im o, 
że o n ią  n ie  p ro szą  bądź przez  am bi­
cję, bądź przez pew ną sk ry tość  i n ie­
śm iałość.

N ie rozum iem y ich i nie znam y 
do głębi g łów nie dlatego, że oni sa ­
mi siebie jeszcze dobrze  nie ro zp a ­
trzyli. P rzy zn a ją  to  sami.

Jednakże  w ie 'e  c iekaw ego i g o d n e ­
go zastanow ien ia  dla starszych  zn a j­
d u je  się w psychice tej m łodzieży, 
k tó re j los kaza ł żyć w tak  dziw nych 
czasach  jak  obecne

Są to czasy o atm osferze  jakby  
p odm inow anej i go rączkow ej. Z g łu ­
chym  łoskotem  w alą się daw ne b ó st­
wa. N ow i aposto łow ie s ta ra ją  się 
p rzekrzyczeć gw izdki syren  fab ry cz ­
nych, ło sko t m aszyn i ha łas miast. 
P ostępy  w techn ice  i nauce , now e sy­
stem y spo łeczne i polityczne, now e re- 
lig je i now e zasady w spó łzaw odn iczą  
ze sobą  P ań stw a  g iną  i pow stają . 
C haos p an u je  dooko ła  człow ieka i w 
sam ym  człow ieku.

M łodzież pow inna w tych czasach 
być pozostaw iona sam a sobie. P o ­
w inna w pew nem  odosobn ien iu  i sku ­
pieniu  w ew nętrznem , bez żadnej p re ­
sji zzew nątrz  bez obcej analizy  i k ry ­
tyki, dojść  do sam opoznan ia .

N ie pow inniśm y je j w tern p rze­
szkadzać.

Z. Ł.
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Z PRZESZŁOŚCI IDEOWYCH
M yśliciel, p rag n ący  rac jo n a ln ie  zbadać dzieje  sw ego  

n arodu , zw rócić się w inien  p rzedew szystk iem  do ź ró d ła  
ksz ta łtow an ia  się duszy  na ro d o w ej. Ź ród łem  tem  jest m ło ­
dzież

Czyż nie nazw alibyśm y k ró tk o w zro czn y m  badacza, 
który, w obec u tracen ia  po litycznej n ieza leżności przez 
P o lskę  na  początku  w ieku XIX, w ykreśliłby  po jęcie  po l­
skości z rzędu  w artośc i k u ltu ra ln y ch ?  P o lsk a  jak o  ide ja  
nie p rzes ta ła  istnieć nigdy. P rzeciw nie . W  chw ili, k iedy 
k ong res  w iedeńsk i ro zćw iarto w ał to  w ielkie państw o  eu ­
ro pe jsk ie  na  m ałe p ro w in c je  trzech  zabo rczych  m ocarstw , 
P o ’ska od rodz iła  się na tychm iast w  d u szach  sw ych oby­
w ateli, n ieza leżna i w olna.

T aką  ją  w idzieli w sw ych  m arzen iach  i dążen iach .
O d rodz iła  się przedew szystk iem  w d u szach  m łodzieży  

polskiej.

M yśl p rzyw rócen ia  u m iłow anej m acierzy-O jczyźnie  
w olności, staje się p łodnym  zarodk iem  w ytrw ałego  czynu 
o rgan izacy jnego .

P rz e d  oczam i sm utnych  św iadków  u p ad k u  naszej o j­
czyzny jasnym  p łom ien iem  św ieci p raw da  — że odrodzić  
ją  m oże zgoda obyw ateli i so lid a rn e  ich w spó łdzia łan ie

R ea ln a  w artość  tej p raw dy  pob u d za  m łodzież po lską 
do czynu  — do je j w c id e n ia  w życie. Ju ż  w ro k u  1817 
pow sta je  w m ieście un iw ersy teck iem  W iln ie  p ierw sza  o r ­
gan izac ja  m łodzieży  polskiej, k tó ra  czynem , m iast b ezp ło d ­
nej rozpaczy , p ro testu je  p rzeciw ko zb rodn i ro zb io rów .

O rg an izac ja  ta to T o w arzy stw o  F ilom atów .

D ziw na  d o jrza ło ść  cechu je  p ro g ram  p rac  tego  s to ­
w arzyszen ia .

Oto należąca  do tow arzystw a m łodzież, w yklucza 
z zak resu  sp raw  tow arzystw a politykę. C zyni to zarów no  
z o strożności p rzed  rep resjam i ro sy jsk iego  zaborcy , jak  
rów nież  w m yśl postaw ione j zasady : P rz e z  nau k ę  do  o d ­
ro d zen ia  O jczyzny.

,,Ta n iepolityczna s trona  o rg an izac ji F ilom atów , była 
za razem  na jb a rd z ie j, n a jro zu m n ie j p o lityczną” — p o w ia ­
da jeden  z pow ażn ie jszych  badaczy  naszych  tego okresu .

..W yciągn ien ie  w szystk ich  pożytków  z ośw iecenia  
i zasto sow an ie  ich do  k ra ju  p o i.” — m ów i sta tu t to w arzy ­
stwa.

T ak ie  p roste  — i d latego w zniosłe.
W zn iosłe  w oczach  pokolenia, do k tó reg o  i ja  na 'eżę . 

a k tó re  doczekało  się w yzw olen ia  nasze j O jczyzny
I n iew ątp liw ie odczu jem y całą w artość  tego  testam en­

tu p racy  k u ltu ra ln e j naszych  filom atów , ja k o  obyw atele 
n arodu , k tó rego  od rodzen ia  d o k o n a ł nauczyciel ludow y 
i nasi w ytrw ali p ion ie rzy  kultury.

W ró ćm y  do T ow arzystw a  F ilom atów .
P o czą tk o w o  należało  do n iego  tylko sześciu  członków .
N iechże  będzie w olno  przytoczyć ich n azw isk a : byli 

to — Jó z e f  Jeżew ski, Adam M ickiew icz, O n u fry  P ie ­
traszk iew icz, E razm  P o lu szyńsk i i T o m asz  Zan.

N ie w szyscy z n ich  jed n ak o w ą ro lę  odeg ra li za ró w ­
no w d z ie jach  tow arzystw a, jak  i sw ego n o ro d u

Ju ż  w  sam ych  początkach  w łaściw y ton  en tuz jazm u  
i g ó rn o śc i nad aw ał zw iązkow i A dam  M ichew icz. O n to 
w yśpiew ał hasła  tych  sz lachetnych  zapaleńców  w nie-

PRAC MŁ0DZIE2Y POLSKIEJ
śm iertelnej „Odzie do m łodośc i”, k tó ra  stała się d ek a lo ­
giem  w szystkich w P o lsce  m łodzieńczych  poczynań  w ie­
ku X lX -go.

„M łodości! Ty nad  poziom y w ylatu j I okiem  słońca 
ludzkości cale o g ro m y  p rzen ik n ij z końca  do k o ń c a ” !

T akiem  to śm iałem  słow em  w ypow iadał poeta g ó rn y  
ton  sw o je j i tow arzyszy  sw ych duszy.

To była p o b u d k a ; a cel p rak tyczny  w edług  M ickiew i- 
cza, to „p rzyn iesien ie  pożytku  k ra jo w i, ro d ak o m  i nam  
sam ym ”.

Zaczęli tedy działać, w pew ien sposób  oddając  d a ­
ninę ak tualności, — p raca  ich by ła  tajną.

„W ie lk ie  i n ieu s tanne  k o n sp irac je  ryły natenczas E u­
ropę, w yw oływ ane panow an iem  św iętego przym ierza  we 
w schodn ich  i środkow ych  p ań stw ach ” — charak te ry zu je  
ów czesne n a s tro je  jeden  z późn ie jszych  członków  zw iązku.

T a jn o ść  była „czasow y kon ieczn o śc ią”.
I.ecz  z tych w szystk ich  ce rem o n ja łó w  w o lnom ular- 

sk :ch. czy w ojskow ych  o rg an izacy j wzięli jedyn ie  to co 
było w arto śc iow e: ry g o r i sp rężystość o rg an izacy jn ą

I dosyć. Ż adnej w yłączności, żadnej w alki o so c ja l­
ne doktryny.

„N iep rzy jac ie l (w  dziele ro zb io ró w ) nas zrów nał, od ­
jęciem  w olności nauczy ł ją  k o ch ać”.

T rzeba  „p o b ra tać  z sobą  m łodzież” ! — oto środek  je ­
den z tych, k tó re  ob ra ło  sobie tow arzystw o.

W  dzia łan iu  byli o s tro ż n i: w  p ierw szym  ro k u  zaw ią­
zan ia  „p rzy ję to  zaledw ie p ięciu now ych cz łonków  a na 
d rug i ro k  tylko dw óch  czy trzech  innych  p rzy ję to ”.

W  tak  dobo ro w em  gron ie  p raca  szła ob ran y m  to rem  
znakom icie  W szyscy, m ożna pow iedzieć, prześcigali się 
w spełn ian iu  słów  jedne j ze sw ych p rog ram ow ych  pieśni, 
k tó rych  tyle śp iew a li:

„P och lebstw o , chy trość  i zbytek.
N iech każdy  przed p rog iem  miota,
Bo tu  m ają  sw ój przybytek.
O jczyzna, nauka, cn o ta” !

M iłość O jczyzny  — to był ideał ogó lny  ich życia 
U p raw ian ie  nauk i i ku ltyw ow anie  cnoty  środki jego  
osiągnięcia.

A w ięc nauka.
„W ieczo ry  zim ow e do pó źn e j nocy schodziły  im na 

w spom nien iach  przeszłości, na  p ro jek tach  i n a rad ach  nad 
sp raw ą publiczną, a zaw sze przyszłość P o lsk i była im na 
myśli B ezw ątpienia p rzy jem nie  jest dziś — pisze jeden  
z filom atów  — przypom nieć ow e posiedzen ia , k tó re  z w iel­
ką pow aga zagaja ł Jeżew ski, na k tó rych  P ie traszk iew icz 
czytał dob rze  zred ag o w an e  akta, M ickiew icz sw o ją  „G ra ­
żynę”, „O dę do m łodośc i” i hym n. Jeżew ski K ow aL w sk i. 
M a'ew ski sw oje  p ierw sze filozoficzne, filo log iczne i p ra w ­
ne p róby , Sobolew ski, B udrew icz — m atem atyczne, Z an 
i C zeczot — literackie a częstokroć  żartobliw e, k ro tochw il- 
ne u tw o ry ”.

Cnota.

Z asad ą  ich były te sło w a: G łupi człow iek nie m oże
społeczeństw u  sw em u m ądrze  służyć, m ądry  zaś człow iek 
m oże dop row adzić  k ra j do ru iny , jeśli nie uzna, że n a j­
w yższy rozum -cnota .
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L ap id a rn ie  ujęli tę m yśl w  se n te n c ję :
S erca  n asze  są  isto tną Z w iązku  zasadą.
N a czystości i sz lachetności uczuć chcą filom aci b u ­

dow ać o d rodzen ie  sw ej O jczyzny
Z dają  sob ie  trzeźw o  sp raw ę z potęgi so lidarnego  

działan ia  spo łecznego , o partego  o w spó lne  uczucia  i h asła :
T rz e b a : ,.fo rm ow ać , podnosić  i ustalać op in ję  pu­

bliczną, obudzić  d u ch a  dzia łan ia  pub licznego ; ug run tow ać 
n iezachw ian ie  n a ro d o w o ść ”.

T o  w szystko  o siągnąć  m ożna w społeczeństw ie zdro- 
w em  m oraln ie . D la tego  też n a w o łu ją : trzeba rozkrzew ić 
pew ne zasady  m oralności.

Jak  w idzim y, dziś czy sto lat tem u, sto ją  p rzed p io ­
n ieram i k u ltu ry  te sam e zadania.

N iew ątp liw ie w iele ju ż  zrob io n o  dla ich u rzeczyw i­
stn ienia, a le ileż to pozosta je  do w ykonania.

D ziś sto im y w obec p rob lem u  robotn iczego , w obec 
sp raw y  w ciągn ięc ia  w obręb  św iadom ego bytu  n a ro d o w e­
go fo rm u jąc e j się k lasy  robotn iczej.

Ju ż  nasi filom aci rzucili hasło  śm iałe, m łodzieńcze: 
rozszerzać  zasady  w olnościow e.

D latego  też dziś cała m łodzież polska, m łodzież de­
m o kra tyczna  p rag n ie  się uw ażać za m ora lnego  spadko ­
b iercę ru c h u  filom ackiego.

Czyż m oże być inaczej. Toć jeden  z w odzów  tego 
ru c h u  w ieszcz naszego  naro d u , A dam  M ickiew icz, jako  
n a jse rd eczn ie jsze  życzenia, czem  okup iony  zostałby cały 
w ysiłek jeg o  życia, w yraził m yśl:

„O b y  m e książk i zbłądziły  pod  strzechy”.
N ie m o żn a  dziś m ów ić o ru ch u  w  w ieku  XIX, by nie 

dosłuchać  się w nim  echa  filom ackiego.
F ilom aci w sw ych p racach  byli w szechstronn i. H aseł 

sw ych nie trak tow ali ja k o  pieknie b rzm iących  ogólników .
Ich w alka  o podn iesien ie  poziom u m oralności w śród 

m łodzieży je s t w zo rem  doskonałym , jest jak b y  m odelem  
tego, czem  w dzisie jszej dobie jest ro la  harcerstw a.

P o w ró t do p rzyrody .
Ż yw iołem  filom atów  po pracy, była zabaw a, uciecha, 

w esołość, bez tro ska  radość.
„W y zn a ję  — pisze cytow any  ju ż  pam iętn ikarz  — że 

p rzy jem nie j jeszcze d la  m nie p rzypom inać  nasze p rze­
chadzki. rozm ow y i zab aw y ”.

Z pieśnią  na u stach :

„ H e j uży jm y  żyw ota 
W szak  żyjem  tylko ra z ”

P ieśń  tę podchw ytyw ało  p ó łto re j setki m łodzieńczych 
piersi, bo  m ały zw iązek filom acki przekształcił się nieco, 
s tw arza jąc  pod rzędną  o rg an izac ję  „F ila re tó w ”.

P ra c a  w  tak  licznem  stow arzyszen iu  była podzielona 
na sekc je ; lecz w szyscy żyli z so b ą  w  bliższych  sto su n ­
kach, pom agali sob ie  w zajem  tak  w  nauce, jak  u trzym a­
n iu ; szukali jedn i d ru g ich  w w olnych  od p racy  godzinach , 
na zabaw ie i p rzechadzkach , na  k tó rych  m oże lepiej o b ja ­
w iały się d u ch  i życie tow arzystw a, niż na  posiedzeniach.

„P am ię tam  jed n ą  z tych m iłych schadzek  — pisze 
żyw ym  sty lem  nasz  au to r — do fo lw arku , zw anego  M ar- 
kucie, sław nego  fijo łkam i i śp iew em  słow ików . C hcieli­
śm y tego d n ia  m ieć w spó lne  św ięcone K ażdy  n iósł co 
m óg ł: ten św ięconego  baran k a , ów  szynkę czy półgąski, 
ów  babę lub m azu rka , n ie jeden  .pieśń tylko now ą, lub sto ­

sow ne do u roczystości w iersze, a w iększa liczba d ob re  
serce tylko, dob ry  h u m o r i zdrow y żo łądek”.

Śpiew ano sobie w eso ło :

Z ebrali się b rac ia  mili,
Aby jedli, aby pili 
I p rzysto jn ie  się baw ili. 
L ub ią  nauki i cnoty 
P iszą co kw arta ł roboty  
T co m iesiąc da ją  — złoty! 
I m oże b łysną te lata,
Że z filareck iego  św iata, 
Pow stan ie  zm arły  Sarm ata!

Lecz n ied ługo  trw ała  ta sielanka.
Znalazł się zd ra jca  w śród  te j sz lachetnej grom ady, 

k tóry  w ydał o rgan izac ję  przed carsk im  rządem .
Z aczęły  się aresztow ania, w ięzienia, w reszcie sąd 

i w yrok : zesłanie na osiedlenie. B yło to w  1824 roku.
D o O ren b u rg a  w ysłano  Z ana  Stał on się „stolicą 

dla rozrzu co n y ch  po n iezm iernej p rzestrzen i od B iałego 
do A rabsk iego  m orza  naszych  w y g n ań có w ”.

T ak to  carska  ręka  zm iażdżyła w yzw oleńcze prace 
m łodzieży polskiej.

T o  był początek.
(Dokończenie nastąpi).

C hrystus-K ról w  kościołleu na przedm ieściu Paryża.
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D O N  J O S E  S T .  N O A R R O.

NA ŚMIERĆ I ŻYCIE!
Z CYKLU „GOŁĘBICA I JASTRZĘBIE".

—  „Proszę zaufać. Myśję o wszystkiem. Jutro 
rano rozpoczniecie pracę w laboratorjum. Dostarczę 
wam z miasta podobnych kaset i albumów. Trzeba 
będzie dokonać zamiany. A potem uciekniemy. Co 
już mam na uwadze. Pamiętać o oknach!!!” ...

Kartka była napisana pismem maszynowem no 
i oczywiście bez podpisu, by nie mogła stanowić żad­
nej poszlaki. Stefan zaraz po przeczytaniu spalił ją 
nad popielniczką.

—  Strasznie lakoniczne! —  zawyrokowała Anna.
—  Po angielsku. A widzisz —  Dżems jednak nie 

zawiódł. Dzielny chłop. Ma też gwoździa nielada.
—  Co znaczy to: „pamiętać o oknach” .
—  I mnie to zastanowiło.
—  Co« się w tern kryje?
—  Zapewne! Chyba przecież nie każe nam Dżems 

skakać -przez okno.
—  Nie wiem. W każdym bądź razie musimy 

zwracać uwagę na okna. W idać w planach Dżemsa 
grają one poważną rolę.

* * *

Następnego dnia zjawił się u Anny i Stefana jakiś 
umundurowany urzędnik i krótko powiedział:

—r Komendant prosi do laboratorium.
Udali się tam pod jego przewodnictwem.
Ten ponowny spacer po przez korytarze instytucji, 

raz jeszcze przekonał oboje, że system drzwi i zamknięć 
funkcjonował tu znakomicie, prosto, ale dla wtajemni­
czonych.

—  Mucha nawet tędy nie ucieknie —  mruknął 
Stefan.

—  Tak jest! rzucił małomówny przewodnik. Każ­
de drzwi połączone są z centralą alarmową i zabez­
pieczeniową.

—  T o obojętne —  odparł Stefan. Jak tu przy­
byliśmy, tak się też wydostaniemy.

Na tern się też skończyła ta cała wymiana myśli.
W reszcie znaleźli się przed tym samym „robotem ”, 

który bronił dostępu do pracowni. Stefan bacznie
przyjrzał się manipulacjom. Zauważył, że kartka per­
forowana była złożona w specjalnym schowku w ścia­
nie.

Dotarli wkońcu do gabinetu. Czekał tu na
nich szef.

—  W itam! —  rzekł —  starając się złagodzić 
twarde brzmienie swego głosu.

—  Dzień dobry! —  odparł Stefan, któremu za le ­
żało na utrzymaniu pozorów harmonji.

—  Mam nadzieję —  dodał szef —  że nasz hotel 
nie naraził państw a na niewygodę.

—  O tak! Mieliśmy prawie złudzenie, że to jakiś 
Palace-hotel w centrum miasta, skąd krok tylko na 
Unter den Lenden —  rzekł Stefan.

—  Chce mi pan dyskretnie przypomnieć o zwró­
ceniu wolności: Owszem, owszem. Pamiętam o tern, 
i dotrzymam, o ile państwo spełnią to, czego po nicn 
oczekuję.

—  Jesteśmy zmuszeni.
—  Proszę tak nie mówić. Nie stosujemy tu prze­

cież żadnych gwałtownych środków.
Stefan machnął ręką.
Nie było o czem mówić. Trudno byk» temu tw ar­

demu jak skała Niemcowi wykładać pojęcie przymusu 
moralnego.

—  Przystąpmy do rzeczy —  rzekł krótko.
—  To lubię! —  odparł szef —  Tu na stole leżą 

rzeczy Amalvi. Pani zapewne z łatwością je rozpozna. 
Proszę więc skorzystać z tego i wtajemniczyć nas w ich 
zawartość.

Stefan spojrzał na Annę, dodając jej odwagi. Lecz 
doprawdy było to zbędne. Z podniesioną głową, z iro­
nicznie wydętemi ustami rzekła:

—  O tak, rozpoznaję rzeczy biednej mej przyja­
ciółki. Och gdybym mogła dostać w ręce tych, 00 przy­
czynili się do jej zguby.

Szef poruszył się niecierpliwie.
—  Och, proszę się nie niepokoić —  mówiła z dziw-, 

nym błyskiem nienawiści w oczach. —  Bezsilnej ko­
biecie trudno inaczej wyrazić swój gniew, jak pełnemi 
goryczy słowami.

—  Więc lepiej nie wyrażać go wcale! —  rzekł 
Niemiec surowo.

—  Wiem o  tem! Lecz odruch serca silniejszy jesl 
od woli.

Po tej zręcznej demonstracji Anna znów skupiła 
się w sobie i ze ściągniętemi brwiami podeszła do 
stołu.

—  A więc dobrze. Bierzmy się do roboty.
Na stole znajdowała się niewielka waliza i neseser 

podróżny, cała ich zawartość leżała obok. Wśród róż­
nych kobiecych fatałaszków, walało- się parę książek, 
nut, jakiś album i kilka kaset fotograficznych.

Anna z zadowoleniem skonstatowała, że są one 
wszystkie i nienaruszone.

To było najważniejsze. Przecież w jednej z tych 
kaset krył się jej dokument.

Tymczasem zajęła się przeglądaniem walizki, po­
rządkując nieco różne drobnostki, bezlitośnie wyrzuco­
ne na stół.

—  Ależ pani, widzę, zajęła się pakowaniem rzeczy, 
miast ich rozpoznaniem — obruszył się szef.

—  Nie przypuszcza pan chyba, by w tych gałgan- 
kach kryło się coś ciekawego?

—  Zapewne!
W  momencie tej krótkiej wymiany zdań otwarły 

się drzwi i wszedł Dżems.
— Dzień dobry! -— rzekł głośno z jakimś rado­

snym akcentem.
Anna pobladła na jego widok.
Chwila decydująca się zbliżała.
Dżems podszedł do nich.
Otarł się prawie o Stefana, wciskając mu w rękę 

jakąś paczkę.
— Uciekajcie ku oknu na końcu korytarza i na 

dach! Ostrożnie z robotem.http://rcin.org.pl
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Przywitawszy z ceremonialną uprzejmością Annę, 
oddalił się elastycznym krokiem w kierunku stołu sze­
fa, któremu zaczął coś po cichu tłumaczyć.

Anna zorientowawszy się już w materiale, zręcz­
nym ruchem zamieniła kasetę z dokumentem na do­
starczony przez Dżemsa falsyfikat. Podobnie zrobiła 
z albumem. Stefan ukrył zaś w kieszeniach cenną zdo­
bycz.

Udając jeszcze chwilę, że usiłuje przeniknąć tajem­
nicę bagażu Amalvi, zniechęconym ruchem odtrąciła 
nagle wszystko —  i rzekła głośno:

— Dziś chyba nie poradzę temu. Wolałabym się 
zastanowić spokojnie nad. wszystkiem i dopiero jutro 
przystąpić do rzeczy.

—  Dobrze! Zwalniam panią! — Zgodził się szef. 
Przycisnął jednocześnie sygnał, który automatycznie 
otworzył drzwi.

Anna i Stefan ruszyli długim korytarzem. W je­
go połowie stał ów odźwierny-robot.

Stefan z pewnym lękiem zbliżał się do tej tajem­
niczej maszyny. Lecz robot otworzył im drzwi, przez
które przeszedł pierwszy a dopiero potem przepuścił
oboje naszych bohaterów.

Gdy już uszli ciągnącym się dalej korytarzem
z piętnaście metrów, nagle rozległy s;e dzwonki alar­
mowe. Strwożeni obejrzeli się za siebie. Widok, któ­
ry ujrzeli, zmrozić mógł krew w żyłach. Ów groźny 
robot ruszył ku nim ostrym krokiem, sypiąc pióropu­
szem płomieni z trzaskiem, łoskotem i jakimś groźnym
sykiem. Jednocześnie na wszystkie boczne okna
zapadły stalowe zaluzje.

Nasi bohaterowie stanęli, jakby piorunem rażeni.
—• Co się stało? —  szepnęła Anna.
— Szef musiał wykryć zamianę.
— Biedny Dżems będzie miał się spyszna.
— Głupstwo, da sobie radę! Ale nas tu upieką jak 

kurczaki na rożnie.
Ruszyli pędem naprzód.
— Patrz, Anno! Okno na końcu korytarza otwarte.
Potworna maszyna kroczyła tymczasem za nimi

ze strasznym łoskotem, wysyłając śmiercionośne pro­
mienie. Z góry od sufitu zaczął spływać jakiś błę­
kitnawy dymek.

—- No jest ciepło!
Tymczasem w gabinecie rozegrała sie niezwykła 

scena między Dżemsem i szefem. Gdy młodzi opuścili 
pokój szef podszedł do biurka i zaczął oglądać rzeczy. 
Nagle wykrzyknął:

-— Niedoczekanie ich!
—  Co się stało? — zapytał Dżems. siląc się na 

spokój.
— Ukradli część rzeczy. Już ja ich dosięgnę.
I podskoczył do stołu.
— Co pan zamierza zrobić?
—  Nie wyjdą stąd żywi.
—  To byłaby zbrodnia.
-— Głupstwo panie! Już po nich. —  To mówiąc 

zaczął manipulować jakiemiś dźwigniami.
— Pan tego nie zrobi?
—  Dlaczego? Już robię.
— Ja nie pozwolę! — Dżems zbliżył się z groźną 

miną.
—  Gwiżdżę na pańskie nie pozwalam.
Dżems chwycił Niemca za bary i odtrącił od biur­

ka. Ten jednak rzucił się nań z wściekłością. W ywią­

zała się walka. Niemiec trafiony knock-autem runął 
jak kłoda.

A Dżems spieszył już ku drzwiom. Zastał je za­
mknięte i nieugięte.

— Co robć! Co robić! Czeka ich śmierć nie­
chybna.

Nagle jego wzrok padł na wózek elektryczny, 
używany do przewożenia ciężarów. Błysnęła mu
zbawcza myśl. Puścił motor na najszybszy bieg i skie­
rował ku drzwiom. Rozległ się trzask i łoskot. Drzwi 
runęły pod naporem masy żelastwa. Na wyłomie sta­
nął Dżems i zawołał:

— Uciekajcie co sił! Sam tymczasem podskoczył 
ku ścianie i wyłączsd prąd. Robot stanął m artwy w pół 
drogi.

Młodzi dobiegli już do okna.
—  Na prawo jest drabina na dach! Dalej żywo!
Wtem z boku otwarły się drzwi. Ukazała się

w nich jakaś rosła postać w mundurze.
Anna, która zawisła już w powietrzu, wspinając 

się po drabinie, zauważyła tylko jak Dżems runął całą 
silą na napastnika i jak w śmiertelnym uścisku padli 
obaj na ziemię.

Nagle ciszę nocy rozdarł wrzask syreny alarmo­
wej. Jej przeciągły, złowrogi ryk wwiercał się w uszy, 
świdrował niemiłosiernie czaszkę, paraliżując ruchy.

Anna omal nie puściła z rąk szczebli drabiny, prze­
jęta do głębi tym piorunującym rykiem.

Podtrzymał ją Stefan, który szepnął:
— Odwagi. Dżems już z nim skończył.
Anna spojrzała w dół. W  atramentowej głębi nocy 

jaskrawiła się plama okna, w którem nagle zarysowała 
się sylwetka Dżemsa.

Jego ubranie było w opłakanym stanie, ale glos je ­
go dźwięczał triumfem:

—  Prędzej, prędzej. Na dachu samolot. Uciek­
niemy.

Jeszcze chwila nap:ęcia. Jeszcze kilka chwytów 
rąk i nóg w tej ciemni i próżni i wńarli sie na dach. 
Coś trzasło i runęło. To drabina strącona leciała w dół.

Dżems zapalił małą latarkę elektryczna i pociągnął 
naszych bohaterów w kąt, gdzie sterczał jakiś kształt.

— To helikopter.
Dżems podsadził Annę do kabiny, sam tymczasem 

zajął się starterem.
Po krótkiej chwili zawarczał motor, zagluczając 

ryk syreny.
Nagle silne snopy światła padły na .samolot, drżą­

cy już gotowością lotu.
Widać zorientowano się o kierunku ucieczki na­

szej trójki.
— Trzymać ich, trzymać ich! — wołał iakiś wście­

kły głos.
Helikopter zrywał się już do lotu.
Wkrótce uniósł się w górę, oddalając się z nie­

bezpiecznej platformy.
Grzechot karabinu maszynowego i smugi świateł, 

poszukujących go po niebie, żegnały odlatujących.
Dżems zręcznie operował sterami, unosząc samolot 

coraz wyżej i dalej.
Stefan tulił tymczasem Annę, drżącą z przeżytych 

wzruszeń i pierwszego odruchu rodzącej się miłości.
— Dokąd? —  zapytał Dżems.
— Do Polski. Do W arszawy —  rzucił triumfalnie 

Stefan. K o n i e c
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Z P I Ś M I E N N I C T W A
JÓ Z E F  ST. C Z A R N E C K I: K ra c h

czy rozkw it. Inw ek tyw y  optym isty  na 
tem aty gospod . str. 64, cena 90 gr

A u to r znane j i ro zg ło śne j b ro sz u ­
ry . Zm ysły n a  licy tac ji”, w ydał n o w ą 
książkę, pośw ięconą bo lączkom  życia 
g o spodarczego  Polsk i. W  dosadnych  
słow ach  i ob razach , p o partych  bard zo  
ciekaw ym , bogatym , sum ienn ie  zeb ra ­
nym  i o ryg ina ln ie  zestaw ionym  m a- 
terja łem  statystycznym , m alu je  au to r 
stosunk i g o sp o d arcze  i  was. Z ag ad ­
n ienia k ap ita łu  i k redy tu , p rodukc ji 
i pracy, p rzem ysłu  i hand lu , kw estje 
m onopoli, poda tków  i ubezpieczeń, 
na ogó lnem  tle k o n stru k c ji g o sp o d a r­
czej P o lsk i zostały  tu  pod ję te  i m eto­
dycznie a z w ielką b ra w u rą  publicy­
styczną p rzep row adzone . A utor nie 
sili się na  żadne w yszukane  recepty 
ekonom iczne, ape lu je  p op ros tu  do 
zd row ego  ro zsąd k u  gospodarczego  
całego narodu .

„Jesteśm y  k ra jem  bogatym  — p i­
sze au to r na k o ń cu  książki — m am y 
ludność liczną i p racow itą , n iezde- 
m oralizow aną. Jesteśm y  n a ro d em  
w ielkich g en ju szy  m yśli i w ielk ich  ta ­
lentów  g o sp o d arczy ch  i technicznych . 
T aki n a ró d  nie pow in ien  chyba utknąć

bez ra tu n k u  w bag ienku  k ryzysu  go­
spodarczego . T ak i n a ró d  m a w szel­
kie dane, by postaw ić nad  n iem  w iel­
ki m ost i p rześć suchą  stopą na tw ar­
dy ląd do b ro b y tu  N a n iezap rzeczo ­
nym  fakcie nasze j tężyzny n a ro d o ­
wej i rozum u  b u d u jm y  pew ność  lep­
szej p rzysz ło śc i” .

K A Z IM IE R A  B E R K A N Ó W N A :
T ak  m i ciężko. P o zn ań  1933, str. 77.

T a k  mi ciężko! — O to n iem al po­
w szechny  w yraz  obecnego  stanu  czło­
w ieka. Z aję ła  się n im  znana  dzia łacz­
ka  spo łeczna, p. B e rk an ó w n a  i dała 
p iśm ienn ic tw u  po lsk iem u o ryg ina lną  
rzecz : ap o lo g ję  c ierp ien ia , u b ran ą  w 
po w ab n ą  szatę p o gadanek  ad hoc. 
A u to rk a  b y n a jm n ie j się nie godzi na 
pasyw izm  w ro z trząsan y ch  oko liczno­
ściach  życiow ych. B roń  B oże! Chce 
w skazać w łaśn ie  na  um iejętne, czasa­
mi tak  proste, w ybrn ięcie  z depresji, 
przez p rzyw o łan ie  — zaw sze w um ie­
jętny, w cale n iem o ra liza to rsk i spo ­
sób, — przed  oczy zgorzkn ia łych , ta ­
k iego o b razu , k tó ryby  spow odow ał 
n iechybną  reakc ję , czyn jakiś, słow em  
w yjście z k łopo tów , z p rzygnębien ia . 
Jak ie  to  są m etody i czy sku teczne —

niecha j ci nieszczęśliw i się p rzek o n a ­
ją, czy to w prost, czy za p o śred n ic ­
tw em  ludzi d o b re j w oli, k tó rzy  w tym 
celu m uszą tę b ro szu rę  w ziąć do ręki.

Jacek  P rzygoda .

K S. A. B E S S IE R E S  T. J . :  W ia ra .
P rzełoży ł z n iem ieckiego  W ł. N acht- 
m an  T. J. W ydaw nictw o  K sięży  J e ­
zuitów . K ra k ó w  1932, str. 144.

B iorę do ręki tę dziw ną książkę 
raz, drug i, czytam  — i nie m ogę się 
je j pozbyć w rażen ia , że jes t istotnie 
dzisiejszą, na  czasie! O to  p rzedsta ­
w ia ona n a jp ie rw  perypetje  człow ieka 
nie znającego  szczęścia w iary  i to  z 
różnych  przyczyn , jak  „c iem ności” 
um ysłu , czy serca, następn ie  znów  
li.z sn u w a  św ietlaną d rogę  do w iary, 
by w reszcie ukazać  całą je j piękność, 
b., za in tonow ać z czytelnikiem  h y n n  
radości, p ieśń  w iary. A  w szystko p o ­
dane w ciekaw ej fo rm ie  językow ej, 
a trah u jące j o ry g ina lnośc ią  i — trzeba 
przyznać  — pięknością, naw et w tłu ­
m aczeniu . W  całości- an i cienia m o- 
lań zc w an ia , w zam ian  co za pom ysły 
przv rozw iązyw an iu  trudnośc i, 'akże  
życiow e stanow isko  au to ra !

Jacek  P rzygoda .

N A W R Ó T  D O  Ś R E D N I O W I E C Z A
W średnich wiekach, wiadomo, 

mycia nie uznawano, wiec nawet po­
zorów czystości zbytkownej nie by­
ło. Ale przyszedł wiek Odrodzenia 
i przyszły późniejsze czasy nieby­
wałego zbytku i splendoru. Dwór 
królewski, francuski choćby, tonął 
w brokatach, w koronkach, wymyśl­
nych perukach, odurzających olej­
kach wonnych. Patrząc na dwór 
takiego Ludwika XIV i XV, na te 
damy w robronach, wypielęgnowa­
ne, wymuskane, o cerach alabastro­
wych, szmince kunsztownej —  pa­
trząc na ten kult ciała istotny i szu­
kanie piękna w najmniejszym przed­
miocie —  zdawałoby się, że chyba 
tern doszła już kultura ludzka do 
jakich takich pojęć o czystości, o 
higjenie. Tymczasem — czegóż nas 
uczą pamiętniki i historja? Oto król 
Słońce, pan najświetniejszych wło­
ści, pałaców, galeryj, arbiter elegan­
cji, jadał... palcami. Nieśmiało wpro­
wadzano już sztućce na dwór fran­
cuski, ale król wolał rozdzierać mię­
so palcami —  a rozkoszne marki­
zy? Pod złotogłowiami i atłasami, 
kryły ciała pokąsane przez inse­

kta —  pod perukami w bogate loki 
ułożonemi, roiło się od wszy, a naj­
częstszym darem dla nich, były 
zmyślne, rzeźbione z kości, w szyl- 
krecie, w bursztynie aparaciki do... 
tępienia robactwa. Nie egzystowa­
ło pojęcie higjeny —  ba! najzwy­
klejsze przepisy czystości i schlud­
ności były nieznane. Brud i nie­
chlujstwo pokrywały brokaty i gro­
nostaje.

A dziś?
Któżby pomyślał, że w erze naj­

wyższego rozwoju pojęć o higjenie, 
czystości, aseptyce, mogą się dziać 
takie rzeczy, jakie się mniej więcej 
działy na dworze Ludwików?! Bo 
oto człowiek kulturalny, pani ele­
gancka, odwiedzająca gabinety ko­
smetyczne, kąpiąca się codzień, na­
cierająca codzień ciało przedziwne- 
mi środkami nowożytnej wonnej, 
perlistej, musującej dezynfekcji — 
tacy ludzie nie obawiają się kupo­
wać papierosów od pokątnych prze­
kupniów, nie wzdragają się przed 
braniem w usta ustników. które naj­
obrzydliwsze ręce miętosiły, napeł­
niając tytoniem. Tylokrotnie czy­

tali ci ludzie o zdekonspirowanych 
norach, w których fabrykawało się 
takie wyroby, o niechlujstwie owych 
„fabrykantów“, gnieździć gruźlic i 
skrofułów, rojowisku bakteryj i in­
fekcyjnych miazmatów i nic im to 
nie przeszkadza! I ciągle nabywają 
te okropności, narażając się na róż­
ne zakażenia. Zrozumiałeby było, 
gdyby nałóg palacza nie miał innego 
wyjścia — gdyby tylko takie wyro­
by tytoniowe były do uzyskania —  
trudno! Człowiek ginący z pragnie­
nia, potrafi z błotnej kałuży zaczerp­
nąć wody —  ale wszakże palacze 
nasi mają do wyboru dziesiątki od­
mian papierosów monopolowych, 
wyrabianych w najhigjeniczniejszych 
warunkach, pod kontrolą fachow­
ców z najprzedniejszych surow­
ców — nie droższe od owych szmu- 
glowanych obrzydliwości! Co więc 
skłania hidzi cywilizowanych do po- 
dobme odrażających zakupów?

Nieśmiertelna widocznie jest ta 
kunsztowna, pudrowana fryzura 
markiz francuskich ludwikowych, 
pod której lokami swobodnie hasa­
ły insekty! R. R.
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Z TEATR U
C ar „ Iw a n  G ro źn y ”, A leksego T o ł­

sto ja , jes t ciekaw ym , n iepozbaw io- 
nym  silnej ek sp resji d ram atem  h is to ­
rycznym  i psycholog, cznym . D zieje 
p an o w an ia  tego  n iezw ykłego , okru t- 
n ika n a  tron ie , są dość znane, a w ięc 
jeg o  an tagon izm  z księciem  K u rb -  
skim , zam o rd o w an ie  w łasnego sy­
na  i t. p.

A u to r u siłu je  od m alo w ać  tło psy­
cho log iczne  życia i d ziałalności Iw a ­
na, a zw łaszcza jeg o  śm ierci. W ysu  
w a w ięc postać  G odunow a, w k tó re ­
go  ręku  spoczyw ają  nici różnych  in ­
tryg  i k tó ry  będzie  w k o n cu  reżyserem  
odw etu  za zb ro d n ię  i pom sty  na  ca­
rze. T rzeb a  p rzyznać , że au to r zręcz­
nie p o dchodz i do p rob lem u  reakcji 
m o ia ln e j w sum ien iu  cara , do kw e- 
stji s tra ch u  i pew nej g ro zy  parapsy - 
cho log icznej. k tó ra  w końcu  cara  za­
biła. M oglibyśm y pow iedzieć, że za­
biło  go złe sum ienie.

S ztuka w ysuw a p rob lem  sum ienia 
n ao g ó ł dość zręczn ie  i szczęśliw ie, 
d a jąc  in te resu jący  p rz e k ró j a tm osfery  
m o ra ln e j p raw o sław n eg o  W schodu . 
Je s t rzeczą  w ażną, by spo łeczeństw o 
polskie w drodze  artystyczn j w izji 
p rzypom nia ło  sobie tę a tm osferę  
W sch o d u , by p rzypom nia ło  sobie 
zw łaszcza postać w ielk iego  o k ru tn ika  
na m oskiew skim  tron ie . W  m om en­
cie, gdy tyle się m ów i o p rob lem ie  
un ji, w arto  zapoznać  się z postacią  
cara , k tó ry  rokow ał lu z  w sp raw ie  
un ji i k tó ry  raz udzielił legatow i ta ­
k iej odpow iedzi: ..Jakże  m ożem y się 
z w am i złączyć, sko ro  papież nosi na 
pan to flu  k rzy ż”. W y k rę tn a , św ię- 
toszkow ata  obłuda, w raz  z cyniczną 
zbrodn iczością , dziw nie się sp latały  w 
tej postaci, k tó ra  tak fa ta lny  w yw arła  
w pływ  n a  dzieje  m oskiew skie. Cóż 
to za p lugaw y o k ru tn ik  by ł ów  ca r 
carów , sko ro  w pew nej chw ili żału je, 
że zbyt pośp ieszn ie  w ytracił całą ro ­
dzinę księcia K u rb sk ieg o  i teraz nie 
m oże odpow iedzieć żadnem  o k ru c ień ­
stw em  na jeg o  inw ektyw y.

W ręcz  odm ienną, jasną , w prost 
s łoneczną atm osferę  p rzynosi nam  
sztuka R o stan d a  „C y ran o ”. C óż to 
za w span ia ła  kąpiel optym izm u, ry ­
cerskości i dw ornośc i w  p o ró w n an iu  
z o tch łannym  m rok iem  tak iego  „C ara  
Iw an a”. Oto łacińsk i Z achód , oparty  
na fundam encie  etyki, spog ląda w 
perfidne  oblicze barb arzy ń sk ieg o  
W sch o d u . N ie  m a w tern żadnej p rze ­
sady. Bo przecież epoka C yrana  od­
pow iada m n ie j w ięcej epoce Iw ana 
G roźnego . N ie znaczy  to, byśm y za ­
m ykali oczy na pow ażne defekty  k u l­

tu ry  zachodu . P rzecież  i nasz C yra­
no g in ie od ręki skry tobójcy . A le co 
ża różn ica  w atm osferze  środow iska, 
w sposobach  postępow ania, w całym 
poziom ie życia, w u św iadom ien iu  so­
bie obow iązku  m oralnego , słow em  w 
całym  ro zw o ju  uśw iadom ien ia  go d n o ­
ści ludzkiej, w do jrza łośc i sum ienia, 
tego g łosu  B oga w człow ieku.

Szczęśliw y p rzypadek  złożył, że 
idą jednocześn ie  te  dw ie sztuki. D la 
nas P o laków , po łożonych  na p o g ran i­
czu m iędzy W schodem  i Z achodem , a 
n arażo n y ch  na  atak  zatru tych  w yzie­
w ów  od w schodn ie j g ran icy  — jest 
poprostu  kon iecznością  sk o n fro n to ­
w anie tych dw u postaci życia zrew i­
dow anie naszego  do  nich s tosunku  i 
w yraźne opow iedzenie  się przy  jed ­
nej z nich.

ZE, SZTUKI
W  Z achęcie  zw raca uw agę w y­

staw a zb io row a Szczyglińskiego. 
P raw dziw y  to artysta  z B ożej łaski. 
Św ietne w yczucie kolorystyki, um ie­
ję tność w ypow iadan ia  treści w alo ra­
mi m alarskiem i, kap ita lne w yczucie 
g ry  św iatłocien ia , to  szereg  zalet u tw o­
rów  m alarza.

U m ie on zakląć cały d ram at w 
zw ykłą sosnę, w rzyna jącą  się poszar- 
panem i ko n aram i w czarno  od chm ur 
niebo. U m ie oddać m eiancho lję  i ta ­
jem niczość nocy zim ow ej i radość  zi­
m ow ego dnia, skąpanego  w słońcu. 
R zetelność artystyczna jego  w izji m a­
larsk iej nie budzi żadnej w ątpliw ości 
m im o dążenia do silnych efek tów  k o ­
lorystycznych.

N iezrów nanym  n atu ra listą  jest 
W rób lew sk i — m alarz  pow ietrza, 
um iejący  w yczarow ać k larow ność , 
czystość i głębię a tm osfery . Jeg o  p e j­
zaż k arp ack i p rzem aw ia  taką p raw dą 
że pierś p op rostu  siln iej oddycha, jak  
to byw a po w darc iu  się na  szczyty. 
Z asługą  „Z achę ty” jest, że p rzypom ­
niała nam  Ja n a  R osena , epika n a ­
szego pow stan ia  listopadow ego. R o- 
sen celu je w m alow an iu  koni. K aż­
dy jego  koń  jest indyw idualny , z k aż­
dego tryska życie, czuć n ieom al pu l­
sow an ie  krw i pod cieuKą skórą. K a- 
p italnem  dziełem  R o sen a  je s t rew ja  
na Saskim  P lacu . U staw iony  na 
p ierw szym  p lanie żo łn ierz  da je  do ­
skonałe  złudzen ie  rzeczyw istego w glą­
du w  to, co się dzieje  na  placu.

Z upełną pom yłką  są w ielkie płót- 
niska P o znańsk iego , p rzedstaw iające  
jak ieś fan tastyczne  sceny. Je g o  P ie ­
ta je s t zbyt sz tuczna  w trag icznym  
złam an iu  postaci i w p re tensjona lnym  
p rzesłon ięciu  tw arzy . G otow iśm y
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przypuszczać, że artysta zląkł się 
trudności w yrażen ia  b ó lu  i c ierp ien ia  
i spuścił dyskre tną  zajfonę. „Św ięty 
F ran c iszek ” z nogą o cz te rech  pal­
cach jest jak im ś arlek inem  o g łów ce 
¿alki a ram ionach  rzeźn ika. C ała 
jego  postać w ygląda jak b y  łam ana  
kołem  Lew  czy pies, cza jący  się. 
jes t jakąś kukłą  z ga łganow . R ów nie  
sztuczni są m arynarze

C iekaw ą jest sztuka w ęgiersk iego  
pejzażysty K ordby. U m ie on w y ra­
zić d ram at stepm w ęgiersk iego  t. zw. 
puszty środkam i n ieom ylnem i. Z w ła­
szcza zaś badaw cze oko  artysty  spo ­
czyw a na  niebie, s tu d ju je  jego  w ła­
ściw ości ko lo rystyczne w  różnych  
po rach  dnia i roku , w ro żn em  ośw ie­
tleniu  w śród  w ichrów  b u rzy  i w śród  
cichego zachodu . U m ieję tność  w czu­
cia się i w ypow iedzenia n ieba  sw ej 
ojczyzny — oto cechy znam ienne  m a­
larza. T echn ika  k ładzen ia  czystych 
barw  w o gó lne j szaro -b ia łe j tonacji, 
daje  ciekaw e, n iezaw odne i n ieza­
pom niane efekty.

W  Insty tucie P ro p ag an d y  Sztuki 
w idzieliśm y na  o tw arcie  sezonu  w y­
staw ę re trospek tyw ną g en ja ln eg o  im ­
presjon isty  P odkow ińsk iego . C hoć 
nam  nie pokazano  szeregu  płócien z 
ok resu  za łam an ia  się duchow ego  a r ­
tysty na  tle osobistej traged ji, a  m o­
że w łaśnie d latego u jrze liśm y  bardzo  
jednolity  ob raz  ro zw o ju  tw órczości 
m alarza, k tó ry  z pasją  p raw dziw ą .po­
szukiw ał słońca, k tó ry  w yczarow yw ał 
to słońce przez um iejętne k ładzen ie  
barw  obok siebie n a  p łaszczyźnie 

D rug im  w ażnym  w yczynem  Insty ­
tutu było sp rezen tow an ie  nam  dzieł 
W ittiga, tw órcy  pom nika  lo tn ika na 
p lacu  -Unji L ubelsk iej. W ittig  znany 
W arszaw ie  z licznych rzeźb  ro zs ia ­
nych w parkach , jest ciekaw ym  typem  
tw órcy  o w łasnem  obliczu  artystycz- 
nem  W  jego  up roszczen iach , zna­
m ionu jących  zw łaszcza o sta tn ie  prace 
prze jaw ia  się w yraźna  dążność do 
pew nej syntezy estetycznych e lem en­
tów, odpow iadającej tem u, co po­
p u la rn ie  nazyw a się duchem  czasu 

W eźm y pom nik  lo tn ika. N a m o c­
nym  prostym  cokole w znosi się p o ­
stać lotnika, zaw arta  w k ilku  lin jach  
kom binacji sportow ej, sp ływ ających  
się w jedno  w skrzydle sam olo tu , k tó­
re łabędzio  w ygięte uderza  sw ą igli­
cą w niebo M im o całe j statyczności 
b ry ł jest w nich także sw oista, dosko­
nale zry tm izow ana dynam ika. P od  
tym w zględem  pom nik  ten  jes t n iepo­
rów nany. S tanow i ja sn y  i czysty 
ak o rd  dobrze  zg ranych  elem entów  
plastycznych na tle poszuk iw ań  este­
tycznych naszej epoki. J. Cz.
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Z zagadn ień  o zak ro ju  rzeczyw i­
ście m iędzynarodow ym  na czoło w y­
sunęła  się sp raw a  ro zb ro jen ia .

W  n iem ieck iej akcji sabo tażu  
trak ta tu  w ersalsk iego  sp raw a ta sta­
now i obecn ie  g łów ny  p rzedm io t za­
biegów . T rzeb a  p rzyznać, że d yp lo ­
m acja  n iem iecka, w brew  tem u, co się 
m ów i, osiągnęła  cały szereg  sukcesów . 
Z nich  poza  likw idacją  okupac ji N ad- 
ren ji, zniesieniem  reparacy j, L ocar- 
nem  bez g w aran c ji na  w schodzie, n a j­
w ażn ie jszym  sukcesem  było, że N iem  
cy, w p ro w ad zo n e  do R ady  L igi N a ro ­
dów  w celu w zm ocn ien ia  te j in s ty tu ­
cji, w eszły p o p ro s tu  k linem  m iędzy 
m ocarstw a  i sk łóciły  je  m iędzy sobą 
T o też nie trzeba  się dziw ić, że N iem ­
cy czu ją  się ostatn io  b a rd zo  zan iep o ­
ko jo n e  so lidarnym  fro n tem  fran cu sk o - 
ang ielsk im  w sp raw ie  rozb ro jen ia . D o  
m u ru  zaś p rzyciska N iem cy francusk i 
p ro jek t k o n sk ry p c ji a rrn ji T eraz  m u ­
si się okazać , czy N iem cy u w aża ją  
p ro jek ty  ro zb ro jen ia  za jeszcze jeden  
p rzyw ilej dla siebie, czy też bez żad ­
nej ob łudy  m yślą o rów ności zb ro jeń .

F ra n c ja , trzeba  stw ierdzić , o b e j­
m u je  znów  in ic ja tyw ę polityki m ię­
d zy n aro d o w ej w obec N iem iec. Z je j 
strony  w yszedł też p ro jek t z a g w a ra n ­
tow an ia  L idze N a ro d ó w  egzekutyw y 
przez  stw orzen ie  w H iszp an ji a rse n a ­
łu  dla L ig i N aro d ó w . O czyw iście 
p ro jek t ten  spotkały  liczne sprzeciw y.

F ra n c ja  obecn ie  p racu je  nad  zb li­
żeniem  z H iszpan ją , w  k tó re j chce za­
pew ne znaleźć ró w n o w ażn ik  dla sw ej 
ryw alizac ji z W ło ch am i na m orzu  
Ś ródziem nem . H iszp an ja  dyk tato ra  
P rim o  de R iv ery  szukała  kon tak tu  z 
M usso lin im , H iszp an ja  reu p b likan ina  
Azany, szuka so ju szu  z repub likańską  
F ran c ją .

N iestety, w  sam ej H iszpan ji źle 
się dzieje. P o m ija ją c  już  spadek  pe­
sety i w ielki n ied o b ó r budżetu , rząd 

■ nie zdo ła ł dotąd  op an o w ać  gw ałtów , 
w y w ieranych  na  K o śc ió ł katolicki.

O bok  Sow ietów , k tó re  ogłosiły  
bezbożn iczą  piatiletkę, obok  M eksyku,

gdzie  znów  w ybuch ły  prześladow an ia , 
H iszp an ja  jes t trzec im  k ra jem  na 
św iecie, k tó ry  w ypow iedział w ręcz 
w alkę K ościo łow i.

W śró d  zagadn ień  polityki m iędzy­
n a ro d o w e j, ja k  zw ykle, w ażną ro lę 
g ra ją  sp raw y  im p erju m  bry ty jsk iego . 
N ow a fa la  zniżki fun ta , stw arza  dal­
szą p rem ję  ekspo rtow ą dla angielsk iej 
p ro d u k c ji w je j w alce k o n k u ren cy j­
nej z innem i k ra jam i, m. in. i P o lską  
N ied o b rze  się naw et czu ją  k ra je  
skandynaw sk ie , ob jęte  za leżnością  od 
fun ta  sz terlinga  M im o korzyści, ja ­
kie odczuw a A nglja po pom yślnym  
zakończen iu  k o n fe ren c ji w  O ttaw ie i 
sw ej polityce in flacy jne j, kryzys go ­
sp o d arczy  nie został op an o w an y  o 
czem  św iadczą stra jk i i k rw aw e m a­
n ifestac je  bezrobo tnych .

W ca le  n iew eso ło  p rzedstaw ia ją  się 
t.-ż sto sunk i w  am ery k ań sk ie j siostrzy- 
cy A ng lji — w  S tanach  Z jednoczo­
nych. B ezrobocie  i g łód  zb ie ra  swe 
sm utne  żniw o nędzy. 500 000 b ez ro ­
bo tnych  dzieci —  niezem  w S ow ie­
tach  — oto  skutki u p ad k u  g o sp o d a r­
czego k ra ju  p rosperity . G łosiciel te ­
go hasła  H oover, rej ub likanin , s tra ­
cił na  pop u ra ln o śc i. S tąd w yrosły  
w g ó rę  szanse R oosevella , k o n trk a n ­
dydata  n a  stanow isko  p rezyden ta  z 
ram ien ia  dem okratów . K w estja  g o ­
sp o d arcza  u sunęła  w cień naw et ro z ­
g łośną  sp raw ę p roh ib ic ji. W a lk a  sło­
ni z bykam i, t. j. repub likan  z dem o­
kratam i. ro zg ry w a  się na tle dążenia 
do usun ięc ia  k ryzysu .

W  N iem czech  odbyła się rów nież 
w alka w yborcza  do parlam en tu . R ząd  
von  P ap en a  zrezygnow ał z tw o rze­
nia w łasne j partji. C hodzi m u tylko
0 osłab ien ie  p rzeciw ników , w tym 
w ypadku  H itlera . T en  ostatn i zdołał 
jed n ak  uzyskać pom oc p rzem ysłów  
ców , za trw ożonych  w zrostem  kom u 
nizm u. O statn ie  w ybory  w N iem czech 
p rzyn iosły  spadek  m andatów  H itlera
1 cen trum  o jak ieś 10 p rocent, n a to ­
m iast w zrost m an d ató w  kom unistów  
pow yżej 100. S tanow isk iem  von  P a -

p ena w opinji k ra ju  zachw iał ostatnio 
kom prom isow y  w yrok  T ry b u n a łu  S ta­
nu, staw iający  pod znakiem  w ątp liw o­
ści u stanow ien ie  kom isarza  dla P ru s . 
D ążen ia  u n ifikacy jne  zostały  przez to 
poham ow ane . K w estja  resty tucji m o- 
n a rch ji, m im o ostatn ich  w iernopod- 
dańczych  m anifestacy j, jak  choćby  z 
rac ji w esela w K o b u rg u , posuw a się 
także z h am u lcam i na czterech  kołach 
Cień n a  im ien iu  von P a p e n a  p ozw a­
la się znów  w ysunąć na  czoło szare j 
em inencji, gen. S ch leicherow i, k tó re  o 
zm usił do zejścia  na dalszy  p lan sam  
H in d en b u rg , n iezadow o lony  z k o n ­
szach tów  g en e ra ła  z lew icą społeczną. 
Gen. Sch le icher uchodzi w łaściw ie za 
n ieo fic ja lnego  g o sp o d arza  N iem iec, 
k tó ry  rządzi za kulisam i polityki i rzą ­
dzi skutecznie. W  każdym  bądź ra ­
zie w ybory  przyczyniły  się do dalsze­
go  skom prom itow an ia  p a rlam en ta ry z ­
m u R ząd  p rzyszykow uje  szereg  za­
rządzeń  konsty tucy jnych , k tó re  p o ­
zw oliłyby m u rządzić poza p a rla ­
m entem . M ow a jest także  o zm ianie 
o rd y n ac ji w yborczej.

D la  całokształtu  o b razu  polityki 
św ia tow ej do d ać  jeszcze trzeba  parę  
słów  o M andżu rji. In te rw en c ja  L igi 
N aro d ó w  n ie  p rzeszkodziła  Jap o n ji w 
zrob ien iu  sw ego  T ocząca się w M an­
d żu rji w o jna , jest ug ru n to w an iem  
w pływ ów  jap o ń sk ich . B ardzo  to p o u ­
czające  zjaw isko  o tem, .czem  jest L i­
ga  N a ro d ó w  i je j kon trahenci.

K o cio ł ba łkańsk i zaczyna dym ić 
In sp ira to rem  są oczyw iście W łochy  
P o d  przew odn ic tw em  szefa sztabu 
w łoskiego gen  Ortiglio, m a się o d ­
być w B udapeszcie  n a rad a  sz ta b ó w : 
W ęgier, B u łg a rji i A lbanji. J e d n o ­
cześnie, t. j, w g rudn iu , w  B iało.gro- 
dzie m a się odbyć n a rad a  sztabów  
M ałej E ntenty , t. j . : C zechosłow acji, 
R u m u n ji i Ju g o s ław ji pod  przew od­
nictw em  F ra n c ji Z a ry so w u ją  się 
w ięc dw a b lok i m ilitarne, będące jed ­
nocześn ie  jednyn j z akcentów  ryw ali­
zacji m iędzy F ra n c ją  i W łocham i. 
K ro p k ę  nad  i postaw iła in terpelac jahttp://rcin.org.pl
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m argr. Pallav ic in i, k tó ry  w parlam en ­
cie w ęg iersk im  w ysunął w niosek, aby 
na  w ypadek  w o jny  W ęg ry  zachow ały  
neu tra lność .

O d całego tego  m ożliw ego k o n ­
fliktu w ięcej n iep o k o ju  nudzi to, co 
się dz ie ję  w  Ju g o s ław ji C h o rw ac ja  
ob ję ta  jes t pow stan iem  w n a d m o r­
sk ich  g ó ra c h  V aleb it toczy się party ­
zantka. Ł ecz  rów n ież  i inne  k ra je  
„ zu n if ik o w a n e j” ostateczn ie  przed 
trzem a łaty Ju g o s ław ji opanow ał n ie­
pokó j i ru ch y  odśrodkow e. W  k o n se­
kw encji m ów i się n aw et o stw orzeniu  
p aństw a związkoweg« , z łożonego z 
pięciu banatów . P rzy p o m in a  mi to 
obu rzen ie  pew nego m ego k o resp o n ­
den ta  w Ju g o s ław ji, gdy w adresie  je ­
go  om yłkow o nap isa łem  S- H. S 
„Jak to , n ie  w ie pan, że od 3 lat jest 
u n if ik a c ja ” ? Ł ad n a  un ifikacja , jeśli 
m a być naw et S H . S. +  2 banaty  
B ośn ia  i H ercegow ina . S łow em  cen ­
tra listyczna polityka B eogradu , jeśli 
te in fo rm ac je  są praw dziw e, stoi na 
p ro g u  b ank ruc tw a . F ak tem  jest, że 
naw et sam i S erbow ie  nie są zadow o­
leni z tego, co się dzieje. A  rep resje  
p rzeciw ko  n iezadow olonym , jak  np. 
g rup ie  p ro f. Jov an o w icza  budzą  
o g ro m n ą  niechęć w  społeczeństw ie 
„M ancheste r G u a rd ian ” pom ieścił n ie ­
daw no  dw a bardzo  w ażne ośw iadcze­
nia. Jed n o  by łego  m inistra sp raw  za­
g ran iczn y ch  Ju g o s ław ji T rum bicza , 
w odza federa listów  chorw ack ich , k tó ­
ry uznał, że na jlep szem  dziś rozw ią­
zaniem  sp raw y  dla C h o rw ató w  by ło ­
by oderw an ie  się od Ju g o s ław ji i p o ­
łączen ie  się z dzisie jszą A ustrją.

W  C horw acji, w edle n iego, k o ń ­
czy się k u ltu ra ln a  E u ro p a , na w schód 
od n ie j zaczyna się B ałkan  i S e rb o ­
wie, z k tó rym i w spółżycie  jest n ie ­
m ożliw e. Jeszcze  dale j s tosunkow o id ą­
ce jest, pom ieszczone tam że, o św iad­
czenie w odza na jw iększe j partji c h o r­
w ackiej, dra . M aczka, k tó ry  zaznaczył, 
że Ju g o s ław ja  jest śm ierteln ie  chora, 
a C horw aci czekają  na  je j rychłą 
śm ierć, k tó ra  p rzyniesie  im w ybaw ie­
nie. R ząd  polecił obu  publicystów  
aresztow ać. P o d  nacisk iem  opinji 
pub licznej w kró tce  ich  zw olnił. W szy- 
stkd to  śą rzeczy n iew esołe.

Z agadn ien iem  naczelnem , k tó re  
poch łan ia  uw agę op in ji polskiej ,— 
jest kryzys gospodarczy . W ysiłki 
rząd u  i zgodny  głos op in ji dom aga 
się obn iżen ia  cen w yrobów  p rzem y­
słow ych, a zw łaszcza skarte lizow a- 
nych w  celu  zam kn ięciach  zw. nożyc

R ząd  d a je  p rzyk ład ), obn iża jąc  ce­
nę sp iry tu su . K a rte ie  jednak nie

kw apią się. C u k ie r s p a d ł . ledw ie o 
10%  i zaraz  k a rte l cukrow niczy  p o ­
s ta ra ł się to  odbić n a  p roducencie  b u ­
raków , obn iża jąc  cenę na surow iec
o 15% ■

T o też sp raw a nie je s t zakończo ­
na. R oln icy  (obszarn icy ) i sfery  r o ­
bo tn icze a tak u ją  zgodnie, k arte le  te 
zaś b ro n ią  się zaciekle. Co dziw niej­
sze p o w sta ją  n aw et now e karte le , jak  
np. p ro jek to w an y  k a rte l b row arów . 
W nosi to do o bozu  rządzącego  ele­
m ent w alki. Ł ecz nie ulega w ątp li­
w ości, że w o sta tn im  „m om encie“ 
czynnik  decydu jący  przechyli je j sza ­
lę i będzie znów  spokój.

In n e  k ap ita lne  zagadn ien ie  obok 
kw estji k o n sty tu c ji stanow i sp raw a 
sam orządow a. G ospodarka  sam o rzą ­
dow a m a liczne u jem n e  s trony . S a­
m orządy  n arob iły  d ługów  na przeszło

1 m iljard  złotych. N iek tó re  z n ich 
m ają  długi k ró tk o te rm in o w e , p rze­
w yższające 2—3 razy cały ich budże t 
S tąd  w kasach  różnych  p ro w in c jo ­
nalnych  m iast u rzędu ją  kom ornicy . 
M agistra t np. tak iego  O tw o ck a  w ydał 
3 m iljony z pożyczki na budow ę k a ­
syna ruletki. W y b u d o w ał on także  
elektrow nię, w k tó re j p rąd  je s t d ro ż ­
szy o 15%  od p rądu  e lek trow n i o k rę ­
gow ej. W o g ó le  p rzed sięb io rstw a  
m iejskie, to  szczy t n iedo łęstw a. P ie ­
k arn ia  m iejska w K ato w icach  w ypie­
ka chleb p ó łto ra  raza d roższy  od w y­
pieku pryw atnego . W arszaw sk ie  Z a ­
k łady Z aopatryw an ia  naraz iły  m iasto  
na  s tra tę  16 m iljonów  zł. S tąd  nic 
dziw nego, że rząd  chce zre fo rm o w ać  
gospodarkę  sam orządow ą i w ogóle 
sam  ustró j, sam orządow y.

J. Cz.

http://rcin.org.pl
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Cielę o sześciu nogach. M echaniczny słoń do prze jażdżki w  parysk im  Zoo.http://rcin.org.pl



D L A  D U S Z Y .

Jeśli chętnie krzyż  dźwigasz, on cię dźwignie i za­
prowadzi do pożądanego końca, to jest tam, gdzie jest 
koniec cierpieniom, które się tu nie kończą.

Jeśli niechętnie krzyż dźwigasz, sam sobie przy­
mnażasz ciężaru i czynisz go nieznośniejszym, a jednak 
znosić go musisz.

Jeśli odrzucisz krzyż jeden, niechybnie napotkasz 
drugi, a może i cięższy.

Tomasz a Kempis.
O naśladow an iu  Jezu sa  C hrystusa.

Najserdeczniejsze życzenia na Boże Narodzenie i Nowy Rok!
Wszystkim, drogim nam Rodzinom polskim, życzymy sił do przetrwania ciężkich 

warunków, w jakich postawiło nas życie.
Życzymy z  tern przeświadczeniem, że skoro długa niewola i sroga wojna nie zabiły 

w nas ducha, bo umiemy cieszyć się wolnością kraju, to stawimy się i nadal hardo wszyst­
kim złym losom, wierząc w opiekę Boga, który nas nie opuszcza i zawsze łaską swą da­
rzy wierny polski naród.

R E D A K C J A .

J A R  S P Ę D Z IŁ A M  W A K A C J E ?
Już nawet —  ledwo się okiem rzuca jakby 

niedbale dokoła —  bo, wprawdzie dopiero serpentyna 
i las przed nami —  ale pani Mińska — mówi: „Zaraz 
będzie Gdynia“ ! Więc, oczywiście, baczność!

I zaczynają się tuż za lasem, pod lasem — dooko­
ła, jak okiem ogarniesz — domki, domy, wielkie ja­
kieś budynki. Te, już otynkowane zamieszkałe, pełne 
życia. Inne jeszcze otoczone rusztowaniem. Ruch sa­
mochodów zwiększony. Ciężarowe wozy, jeden za 
drugim. Tu palą się kotły z asfaltem. Tam — siekie­
ry  i młoty uderzają na przemian. Zdała już widne 
wielkie magazyny tytoniowe, łuszczarnia ryżu, a na 
prawo —  poważny budynek Szkoły Morskiej i wjazd 
do centrum miasta przez ulicę portową.

Wjazd do Gdyni!
Kiedym lat temu — dwadzieścia z Sobót, pojecha­

ła do Gdyni koleją r  zastałam tam na piasczystych 
\yydmach, kilka chat wieśniaczych — na brzegu wody 
rozpięte sieci rybackie, naprawia»e przez Kaszubki 
i mieszkańców bardzo radych, że rozumiemy się wza­
jem, choć oni po kaszubsku — ja mówiłam po polsku.

Sześć lat temu, już zgięły mi się kolana, w dzięk­
czynnej radości z tego com widziała. A w tym roku! 
Tu — okazały budynek poczty. Obok Komunalna Ka­
sa Oszczędności, Bank Gospodarstwa Krajowego, Bank 
Polski, Państwowy Instytut Meteorologiczny, Kościół, 
szkoły, hotele, słowem —  miasto powstałe niby cud — 
wolą i wysiłkiem narodu, który czynem tym zawołał 
na cały świat: Jestem. Żyję. Żyć chcę i żyć będę!

A tak mu Panie Boże dopomóż. Amen.
Więc, oczywiście po pierwszem arcywygodnem 

rozlokowaniu się w gościnnym domu pp. Dyrektorostwa 
Dłuskich, którzy nam ofiarowali na czas pobytu sie­

dzibę we własnej willi, z przepysznym widokiem na 
port i całą rozległą — 207 hektarów mająca zatokę — 
poszłyśmy na molo.

Ruch olbrzymi. Gwar. Dużo młodzieży, a z nią 
i radości życia. A potem, po powrocie —  co godzinę 
zrywałam się z łóżka, żeby, przez otwarte szeroko 
okna patrzeć na mruganie latarni morskich na Helu 
i w Rozewie, gaszenie świateł w kasynie i sąsiednich 
willach, zapalaniu się, co pół godziny, regulującego 
czas zegaru na wieży P. I. M. i znów za godzinę — 
witanie księżyca, wznoszącego się z powagą nad uci- 
szonem życiem ziemi i wiecznie ruchliwa falą morską.

A nazajutrz: Motorówką zwiedzanie portu i jego 
części składowych: portu przemysłowego, rybackiego, 
basenu im. E. Kwiatkowskiego, człowieka wielkich za­
sług w stosunku do rozwoju Gdyni. Podziwianie auto­
matycznych dźwigów. Imponujące wrażenie ze spoty­
kanych statków handlowych cudzoziemskich i stojących 
na kotwicy i czekających na ładunek. Oglądanie 
zbliska gmachu chłodni, obliczonej na możność po­
mieszczenia transportu z 700 wagonów i wjazdu do 
portu wojennego im. marsz. Piłsudskiego, w którym 
stoją białe, błyszczące, śliczne, ale i straszne — okrę­
ty marynarki wojennej „Wicher“, „Żbik“, trawlery 
i torpedowce, a przypominające zdrową radę: „Nie ża­
łujmy grosza na budowę floty, nie upodabniajmy się do 
skąpca, który żałuje pieniędzy na zamek do drzwi, 
chroniących skarby jego przed złodziejami“.

To dopiero parę godzin. A ileż to wrażeń, ile po­
dziwu dla pracy ludzkiej, dla dorobku ludzkiego umy­
słu, ile radości, że na każdym kroku widać staranność 
i niezachwiane przeświadczenie planowej a ważnej ro­
boty.http://rcin.org.pl
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„Jeszcze musimy zwiedzić Kamienną Górę, z Ok- bie swej przyjaciółki, znów p. Mińskiej — z nimi razem
sywi spojrzeć na całość i Gdyni i zatoki i portu a ju- zwiedzamy port, wędzarnię fląder, które spożywamy
tro na Hel“ — decyduje pani Mińska, która na Porno- w gościnnym domu z apetytem, a potem parę chwil na
rzu tak się czuje dobrze, a kieruje drogą tak swobod- plaży —  rozkoszując się tchnieniem pełnego morza,
nie, jakgdyby była w swym ślicznym małym ogródku, które niestety, jak nam opowiadają, zbyt często karze
koło własnego domku w Brwinowie. zuchwałą odwagę nieopatrznych, którzy nie liczą się

Więc —  nazajutrz — na Hel! W Jastarni —  od- dość poważnie z mocą żywiołu, chłonącego w swych 
wiedzamy miłych znajomych pp. Karolostwa Łepkow- toniach młode życia. (D. c. n.).
skich, którzy zażywają wywczasów w malutkiej sady- L. Kotarbińska.

P U N K T U A L N O Ś Ć
Kiedy powraca się do Polski po dłuższym pobycie 

na zachodzie, a szczególniej w Anglji lub w angielskiem 
dominjum, Ameryce lub innym jakimś kraju o wyso­
kim poziomie cywilizacyjnym, wiele rzeczy przykro 
nas uderza w organizacji naszego życia społecznego. 
Skromnie tu u nas, biednie, ale nie to razi przedewszy- 
stkiem. Kraj nasz jest bardzo piękny. Zabytków, do­
wodzących starej naszej kultury, mimo zniszczenia, 
posiadamy jeszcze sporo. Ludzie są raczej sym patycz­
ni, a przecież... przecież brak racjonalnej organizacji 
życia nawewnątrz i nazewnątrz daje ogólne wrażenie 
niesympatyczne, daje wrażenie wielkiego bałaganu.

Ten brak organizacji i ładu wyrobił cechę bardzo 
niemiłą w naszym charakterze, niepunktualność. W e­
dle pojęć Anglika, niepunktualny człowiek nie jest gen­
tlemanem. Gentleman musi być słowny, musi być pun­
ktualny. Jakże nam daleko do tego.

Z tego, co niejednokrotnie słyszałam od cudzo­
ziemców, wyrobiłam sobie zdanie, że ten nasz bezład, 
ta nasza niepunktualność w życiu rodzinnem i społecz- 
nem, czyni, iż lekceważą nas sobie zagranicą, i nietrak- 
tują nas tak poważnie jak, dzięki przymiotom, które 
bezwzględnie posiadamy jako naród, na to zasługujemy.

Zastanówmy się uważnie, co jest przyczyną tej 
naszej niepunktualności.

Niema chyba kraju drugiego na świecie, gdzieby 
egzystował tak dziwaczny podział dnia jak w Polsce. 
Prawda: „wolno w Polsce jak kto che“ i każdy jest 
„sobie pan“, świadczy to o naszym przebujałym indy­
widualizmie, ale jakże utrudnia pracę każda i współży­
cie wzajemne. Ileż to powoduje nieporozumień, zwło­
ki w załatwianiu różnych interesów, zupełnie niepo­
trzebnej straty czasu. Polacy zawsze „mają czas“ 
i „jakoś to będzie“... Rezultat tego jest opłakany. 
Mieszkając w różnych krajach w mojem życiu, nigdzie 
nie widziałam życia tak utrudnionego, jak u nas i to 
pod każdym względem. Do rozpaczy to czasem do­
prowadza. Należysz do jakiejś organizacji społecznej, 
chodzisz na zebrania. Naznaczone zebranie na godzi­
nę 5-tą. Przychodzisz, niema nikogo. Zaczynają się 
schodzić gdzieś około 6-ej, a wszyscy racza się zebrać 
dopiero na 7-mą, wtedy, gdy naprawdę powinno już 
być całe zebranie skończone. Winą tego jest zupełne 
nieuregulowanie posiłków dziennych. W  każdym do­
mu jest obiad o innej porze, a znam domy, w których 
ten obiad jest codzień w innej godzinie. Jak może 
w takich warunkach panować jakikolwiek ład. Proszą 
cię na zebranie towarzyskie...

„O której“?
„Około ósmej“.
Przychodzisz o ósmej i wyczuwasz pewne zdzi­

wienie, wywołane twą punktualnością. Nawet zażeno­

wanie, bo nikt się gości tak punktualnie nie spodziewał 
i jeszcze to lub tamto nie jest gotowe, pani domu jest 
zakłopotana. „Tak państwo punktualnie przyszli“... 
(autentyczne). Naturalnie reszta towarzystwa schodzi 
się „polskim zwyczajem“ o 9-ej, lub później jeszcze.

Posiłek, na który cię proszono o godz. 8-ej, podają 
około 10-ej lub 11-ej. Wogóle godzina jakaś nic w Pol­
sce nie znaczy, ot tak się w przybliżeniu naznacza, ale 
to nikogo nie obowiązuje.

Niechby ktoś spróbował spóźnić się w domu fran­
c u s k i  lub angielskim, gdy jest zaproszony na pewną 
godzinę, bodaj o 20 minut...

Przytoczę tu pewien fakt. Byliśmy raz zaprosze­
ni na obiad na godz. 8-mą, jak zwykle wedle tam tej­
szych zwyczajów, do pewnego domu w Montrealu. 
Prócz nas proszono paru innych konsulów. W szyscy 
naturalnie byli zebrani w salonie 5 minut po ósmej, 
oprócz jednego konsula, który świeżo przyjechał z Eu­
ropy. Podano koktejle, czekano na niego 20 minut, 
a ponieważ nie było telefonu z usprawiedliwieniem 
spóźnienia, więc poproszono nas do jadalni. Byliśmy 
już przy deserze, była godzina 15-cie po 9-ej, kiedy ów 
pan przyszedł nareszcie. Oczywiście niertroszono go 
wcale do jadalni, czekał w salonie, aż skończyliśmy 
obiad i dostał tylko czarną kawę i likiery. Co więcej, 
postępek jego tak rozgłoszono, że nikt nie prosił go 
nigdy na żaden obiad, bo powiedziano, że jest niepo­
czytalny. Przez trzy lata biedak nie był nigdzie przyj­
mowany i okropnie narzekał, jaki to niegościnny naród 
ci Kanadyjczycy. Między nami powiedziawszy, nie 
znam narodu gościnniejszego jak właśnie Kanadyjczy­
cy, ale nie lubią, gdy im się goście na umówioną go­
dzinę spóźniają.

Zauważyłam, iż w Polsce kobiety sa specjalnie nie- 
punktualne, a przecież właśnie nam, paniom domu, po­
winno zależeć na punktualności i racjonalnym podziale 
dnia. Pora posiłków powinna być ogólnie ujednostaj­
niona. Pory dnia również. W  Warszawie niema np. 
wcale t. z w. popołudnia. Zaczyna się ono przeważnie 
około godz. 5-ej lub 6-ej, t. j. wtedy, gdy na całym 
świecie się kończy i zaczyna pora wieczorowa. Na ca­
łym cywilizowanym świecie, godziny ranne trwają do 
godz. 12-ej, od 12-ej do 2-ej jest pora posiłku połu­
dniowego, do godz. 7-ej jest pora popołudniowa, a od 
7-ej zaczyna się pora wieczorowa, gdzie podają obiad 
czy kolację, jak kto chce to nazwać. Godziny biurowe, 
godziny szkolne, życie towarzyskie, wszystko jest 
uzgodnione z tym podziałem dnia. Robi to zewnętrzne 
wrażenie wielkiego ładu. Nikt nigdy nikomu nie przyj­
dzie „nie w porę“, bo ogólnie wiadomo, kiedy jest się 
„w porę“. Każdy jest zawsze i wszędzie ubrany właś­
ciwie, bo wobec racjonalnego podziału dnia, zawszehttp://rcin.org.pl
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wiadomo jak się ubrać, czego o naszych stosunkach po­
wiedzieć nie można.

Budujemy nasze życie państwowe od podstaw. Bu­
dujmyż je racjonalnie. Zacznijmy przedewszystkiem 
od wprowadzenia ładu w naszem życiu wewnętrznem. 
Tu właśnie kobieta ma wielkie zadanie do spełnienia. 
Niech będzie punktualną sama, niech wymaga tej punk­
tualności od mężczyzny, niech ją wpaja swym dzie­
ciom, wyrabiając charakter młodzieży. Przysłuży się

N I G D Y  N
Przyzw yczailiśm y się żyć z dnia na dzień. Gonimy 

za groszem , który nam  się ciągle wymyka poprzez palce. 
I to nas zniechęca. Stępieliśmy na wszelkie nawet rado­
sne uroczystości i zdaje nam  się, że tak być powinno.

A  tymczasem jest źle i gdy tak pozwolimy, aby trw a­
ło, będzie coraz gorzej.

Św ięta B ożego  N aro d zen ia  za pasem . B ędzie biały, 
sk rzyp iący  śnieg, m igotliw e gw iazdy, w yiskrzone na  prze­
pastnym  szafirze  n ieb a ; będą g ra ły  nam  dzw ony pieśń 
ra d o sn ą : „G lo ria  in excelsis B e o ”... T o  w szystko będzie!
I serca  w ypełn i nam  błog ie  w zruszen ie , choćby n a jg o rze j 
n am  było  w  zw ykły czas n a  świecie. Bo w  ten cudow ny 
w ieczór n a ro d z in  S yna B ożego, każde żyw e stw orzen ie  
odczuć Go m usi.

P om yślm y  w ięc zaw czasu , aby  godnie  do przyjęcia 
te j w ielk iej chw ili się p rzygotow ać. K ażda z nas, m atka, 
pan i dom u, za tro ska  się, aby  najb liższym  coś na  te św ięta 
p rzygotow ać. B oć przecież i zjeść coś trzeba  i u ro czy ­
stość chw ili podkreślić  także. T y lko  z tern u d ręk a  p raw ­
dziw a, że o n iczem  w czas pom yśleć nie m ożna, bo z dn ia  
n a  dzień w yczeku je  się w o lnego  g rosza . A  jeg o  jak  nie 
w idać, tak  n ie  w idać.

A  po tem  jak  się p a rę  groszy,, p rzed  sam sm i św iętam i 
dostanie, to  n iew iadom o, co  z n iem i zrobić. R ozlecą się 
tak  szybko, że i po łow y tego, co się p lanow ało , nie b ę ­
dzie. T ro ch ę  w tern w iny p o d rożen ia  cen przed każdą 
uroczystośc ią , a tro ch ę  i tego  gw ałtu , z jak im  się na ostat­
n ią  chw ilę  sp raw u n k i załatw ia.

Ja k  w ięc tych w szystk ich  p rzyk rości un ik n ąć?  B rać 
w cześn iej n a  kredyt, jak  kto m oże? T eż rzecz n iebezpiecz­
na. Bo n igdy  się człow iek  tak  nie zagalopuje, ja k  przy 
k u p n ie  bez gotów ki. Ł atw o  brać, bo i to po trzebne i tam to 
się p rzyda — i n ap raw d ę  nic się n ie  zm arnu je . T ylko, że 
płacić potem  ciężko. D aw n o  się w szystko zjadło , o św ię-

w ten sposób Ojczyźnie najlepiej i dopomoże do tego, 
byśmy u obcych cieszyli się lepszą opinją, jako ludzie 
solidni, na których słowności polegać można. Zanied­
banie małych ułomności, powoduje wielkie, a poprawie­
nie małych napozór wad, może w skutkach przynieść 
rozwój i ujawnienie wielkich zalet. Powinniśmy o tern 
głęboko i poważnie pomyśleć i nie lekceważyć elemen­
tarnych zasad psychologicznych, w urabianiu charakte­
ru polskiego. Stefan a Olechowska.

A O Ś L E P
tach  się zapom niało  a dług jak  sm uga p rzyk rego  cienia 
słania się za człow iekiem , p rześ ladu je  i n ie raz  b ard zo  d o ­
tkliw ie k rzyżu je  dalszy rozw ó j w ydatków .

Jes t na tom iast inny  sposób, m niej n iebezpieczny, k tó ­
ry  m ożnaby  sp róbow ać  zastosow ać w  praktyce. P rzed e - 
vvszystkiem naszk icow ać sobie kosztorys sk rom nego  p rze ­
trw ania  k ilku  dni św iątecznych z rodziną  i p rzew idziany­
mi gośćm i. K oszto rys taki w  p ierw szym  szkicu  będzie 
zaw sze szerszy, aniżeli nasze m ożliw ości finansow e na to 
pozw alają . T o też po przem yślen iu  sk rupu la tnem , skreśli 
się to i owo. P o tem  dobrze  będzie, w ed ług  ro d za jó w  
p roduk tów , pospisyw ać sobie na kartce  po trzebne  ilości 
w raz z cenam i tak, aby każda k artk a  dotyczyła oddzielnego  
sklepu. A w ięc: m ączarza, kupca  k o lo n ja lnego , rzeźnika, 
cuk iern ika  i t. d N iem a, zdaje się, takiej pan i dom u w ca­
łe j stolicy, a tern w ięcej n a  p row incji, k tó rab y  nie m iała 
sk lepów  zaprzy jaźn ionych . D o  n ich  się w ięc należy 
zw rócić z w yszczególnionem i produk tam i, aby  liczyli się 
z po trzebam i ow ej pani dom u, k tó ra  nie chce, naoślep , 
w  tłoku, rob ić  zakupów  na ostatn ią chw ilę, a  k tó rą  jednak  
b rak  gotów ki n araz ie  od zakupów  w strzym uje.

Ta p ró b a  z reo rgan izow an ia  sprzedaży  p rzed św ią tecz ­
nej p rzy  dob rych  chęciach  stron  obu, kupca  i k o n su m en ­
ta, m ogłaby  oddać obopó lne  znakom ite  usługi. T ak d aw ­
no zag ran icą  p rak tyku je  się zała tw ian ie  zakupów.. O bsta- 
lunek  n ad a je  się telefonem , a po go tow ą paczkę p rz y c h o ­
dzi się w ostatn iej chw ili z gotów ką.

Z acznijm y to z okazji Św iąt B ożego N aro d zen ia  
i zacieśnienia gotów ki. A m oże n o w a fo rm a  h an d lu  k o n ­
sum en tom  da lepszą w agę, lepszy to w ar i oszczędność 
czasu  i n e rw ó w ; kupcom  zaś czysty zysk przez  u c h ro n ie ­
nie ich  od k radzieży  n ieun ikn ionych  przy natłoku , o raz  
przed pozyskanie  zaufan ia  i zadow olen ia  sta łych nabyw ­
ców  M a rja  A nkiew iczow a.

RA C H U N K I P A N I DO M U
K ażd a  z pań  d om u  m usi się znać na w artości pie­

niędzy, jeśli chce d o b rze  o rg an izo w ać  sw oje sp raw y  b u d ­
żetow e. Jed y n ą  p om ocą  w tern są  rach u n k i i to rachunk i 
m ąd rze  p ro w ad zo n e  M am y ju ż  k ilka w ydaw nictw , p o ­
św ięconych  tem u działow i g ospodarstw a  dom ow ego, k tó ­
rych  celem  jes t u ła tw ien ie  pan i d om u  g o sp o d aro w an ia  g o ­
tów ką je j pow ierzoną.

W y sz ła  „K siążk a  rach u n k o w a  kobiety po lsk ie j” 
w o p raco w an iu  „P an i E lżb ie ty” o raz  „K siążka  ra c h u n ­
k o w a” —• „K ob ie ty  W sp ó łcze sn e j” w  o p raco w an iu  zbio- 
row em - Obie te książk i m ają  duże zalety p raktyczne, 
a w arto śc ią  ich bezsp rzeczną  jest zw rócen ie  m yśli kobiet 
ku  ścisłem u ob jęc iu  całokształtu  w artośc i fin an so w ej p o ­
siad an eg o  gospodarstw a . Je s t to  duży k ro k  nap rzód .

tatn io  ukazała  się jeszcze jed n a  odm iana książki r a ­
ch u n k o w ej o p racow ana  .przez p rzew odn iczącą  Z w iązku 
P a ń  D om u, Izę M andukow ą, pod  ty tu łem  „R ach u n k i P an i 
D o m u ”. Jak  należy kw alifikow ać tę ostatn ią  książkę, 
z tej dziedziny, w y jaśn ia  do pew nego  stopn ia  op in ja  I n ­
stytutu G ospodarstw a D om ow ego  w W arszaw ie , k tó ra  
zam ieszczona jest na  wstępie. O p in ja  ta  głosi, że : 
„K siążka  p. Izy  M andukow ej p. t. „R ach u n k i P an i D o ­
m u” p rzedstaw ia zw ięźle całokształt g ospodarstw a  d o m o ­
w ego w liczbach  i m oże stanow ić rzetelną pom oc d la  oso ­
by k ie ru jące j gospodarstw em  dom ow em  za ró w n o  w m ie­
ście, jak i na  wsi. „R achunk i P a n i D o m u ” zaw iera ją  nie- 
tylko część opisow ą, lecz rów nież w zory  (d ruk i p o m o c­
n icze), k tó re  częściow o zostaną w ydane oddzieln ie  i m oż-
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¿Z rozpuścić w zimnej w odzie 

gotow ać 20 minut 

p łók ać w gorącej, potem

na będzie  nabyw ać je  w m iarę  potrzeby. O pracow an ie  
w yróżn ia  się p raw id łow em  u jęc iem  i zg ru p o w an iem  m a- 
te rja łu  w m yśl w ym agań  p rak tyczne j w iedzy h a n d lo w e j”.

N ie trzeba  jed n ak  łudzić się, aby schem aty , zaw arte  
w ,,R a c h u n k a c h  P a n i D o m u ”, m ogły  być bez  zm ian lub 
dopełn ień  d o sto sow ane  do po trzeb  każdego  g o sp o d arstw a  
dom ow ego . Zaletą n iezap rzeczoną  książki je s t to, że

um ieję tn ie  p rzystosow yw a ona um ysłow ość każdej pan i 
dom u do m atem atycznego  m yślen ia  W ytycza n ie jako  
drogi, po k tó rych  w m iarę  ro zw o ju  potrzeb każda z pań 
kroczyć będzie dale j o w łasnych  siłach. D la tego  też za ­
znajom ien ie  się z R ach u n k am i P an i D o m u ” jest pożytecz­
ne i zalecane.

M. A.

WYSTAWA PAMIĄTEK LOTNICZYCH J ? r . '  -

PO Ś. P. POR,-PILOCIE FRANCISZKU ŻWIRCE I ś .  P. INŻ.-PILOCIE STANISŁAW IE W IGURZE. 15,

Już nietylko płacz. Łkanie nie pozwalało mi pa­
trzeć na te dokumenty chlubnej działalności dwu mło­
dzieńców, którzy tyle już zrobili, a ileż jeszcze zrobić 
mogli dla chwały narodu.

Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej złożył hołd 
zmarłym pilotom, gromadząc starannie wszystko, co 
było złączone z ich młodem życiem.

Samolot identycznie zbudowany jak ten, który pro­
wadził do triumfu. A potem, ulegając huraganowi, roz­
bił się na drzazgi, z pod których zbierano szczątki ś. p. 
Żwirki i W igury. Dalej samoloty, budowy Wigury, 
zdobywające nagrody i wyróżniane na konkursach. 28 
nagród za loty ś. p. Żwirki. 56 medali i orderów. P rze­
różne plakiety i dary, których są dziesiątki i nareszcie

wielki srebrny puhar —  Challange 1932 roku — po 
otrzymaniu którego, za lot okrężny, wielki triumf, a w 
dni kilka straszna wieść: „Nie żyją“. —  Czemu żadna 
ręka nie wstrzymała oszołomionych triumfem młodzień­
ców, przed ich wyjazdem. Winić nie można nikogo, 
ale czemu nie zmuszono ich do wypoczynku, po takim 
wysiłku nerwowym. Żal. W ierzyli w swe siły nad­
miernie i zginęli.

A pamiątki złożone z pietyzmem, znalezione na 
miejscu katastrofy, mają lornetę, notatnik, stłuczony ze­
garek, połamane drobiazgi i świeży, nietknięty — obra­
zek Matki Boskiej Ostrobramskiej, które przy sobie 
miał ś. p. porucznik-pilot Franciszek Żwirko.

L. K.
http://rcin.org.pl
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ODEZWA DO CZYTELNIKÓW!
W czasach przełomu, jakie przeżywamy rola katolickiego organu, jakim jest „RO­

DZINA POLSKA” musi wykroczyć poza ścisłe ramy słowa drukowanego. Apostolstwo pióra 
potrzeba i należy wzmocnić przez apostolstwo słowa żywego, czynu i organizacji.

Wspólnota myśli łącząca Redakcję z Czytelnikami na tle kilku lat pracy wydawni­
czej domaga się pogłębienia i rozszerzenia.

Stąd powzięliśmy inicjatywę zetknięcia się bliższego z Czytelnikami przez urządzanie 
co jakiś czas zebrań publicznych.

Pierwsze takie zebranie, o którego terminie i miejscu szczegółowo jeszcze powiado­
mimy, będzie miało następujący program:

1. Zagajenie — Ks. Superjor dr. T. Mącior P. S. M.
2. O ducha młodzieży polskiej — Red. J. St. Czarnecki
3. Rodzina Polska — Red. Lucyna Kotarbińska.

Wzywamy wszystkich Czytelników warszawskich, by sami wraz z rodzinami i kołem 
znajomych przybyli na to zebranie. Wejście bezpłatne.

B R Z E G I  C H U S T E C Z E K
Mały płateczek płótna, batystu czy jedwabiu zwa­

ny chusteczką, może być zarazem piękną robótką, peł­
ną wdzięku. Rozmaite bywają chusteczki, choć do jed­
nego celu służą.

W  dawnych czasach chusteczka bywała zrobiona 
z cienkiego batystu, zwykle biała, ozdobiona wokoło 
delikatną koronką. Koronki takie miewały niekiedy 
ogromną wartość, bywały bowiem szyte igłą z paję­
czego jedwabiu. W deseń koronki wplatano motywy

kwiatów, gron i liści, niekiedy nawet herby rodzinne 
wyrabiane bywały w koronkach brabanckich lub bruk­
selskich. Wąski obrąbek, przytrzym ywany był prawie 
niewidocznemi ściegami. Z czasem zanikały delikatne 
koronki ręczne, zastąpiono je fabrycznemi, obrąbki 
wykonywano na maszynie lub mereżką.

U ludu wiejskiego chusteczka odgrywa ważną rolę 
przy zrękowinach, podczas wesela i chrzcin.

To też pracowite dziewczęta wyszywają różne 
ozdoby i szlaczki wokoło takich chusteczek, na środku 
zaś umieszczają wianuszek z barwnych kwiatów.

Niekiedy chusteczka taka przeznaczona jest w głę­
bi serca dla miłego młodzieńca, który w czasie odpu­

stu lub Zielonych Świątek powinien zdobyć ją w zaba­
wie. W tajemnicy umyślą sobie dziewczyna, jakie 
kwiatki wyszyje na niej, jak wplecie całujące się ptasz­
ki, a na naczelnem miejscu umieści początkowe litery 
imienia i nazwiska.

Używana jest wśród kobiet wiejskich inna chusta, 
w którą owijają książkę do nabożeństwa idąc do ko­
ścioła czy cerkwi.

Jest to zwykle duży metrowy kawał cienkiego, bia­
łego płótna, brzegi zaś przedstawiają prawdziwe arcy­
dzieła.

http://rcin.org.pl
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W okolicach Stanisławowa, w Małopolsce, szyją 
wokoło drobniutkie spiczaste ząbki. Co sześć do ośmiu 
ząbków dają inną barwę. Jest to praca nielada dobrać 
tak wielką rozmaitość kolorów, zwłaszcza, że wiejski 
sklepik ma mały wybór.

Podajemy kilka sposobów obrobienia szydełkiem 
chusteczek; dwa wzory są znacznie powiększone dla 
łatwiejszej orjentacji.

Do obrobienia chusteczki z jedwabiu lub opalu 
użyjmy białej bawełny D. M. C. Nr. 100, lub najcieńsze­
go kordonku tej samej firmy.

C O  R O B I Ą  N A
Świetlica dla dziewcząt. N iestru d zo n a  w sw ych  p ra ­

cach  N a ro d o w a  O rg an izac ja  kob ie t w spó ln ie  z Sodalic ją  
nauczycielek , u tw orzy ła  św ietlicę dla dziew cząt szkół p o ­
w szechnych . Św ietlica, pod w ezw aniem  św. T eresy , m ie­
ści się w  duże j sali D o m u  P a ra f ja ln e g o  przy  kościele po- 
b ern ard y ń sk im , m a bard zo  d o b re  w aru n k i h ig jen iczne, 
o raz  zapew n ioną  opiekę. W  św ietlicy d y żu ru je  stale je d ­
na z pań  N. O. K. (k o le jno ) o raz  zaan g ażo w an o  jed n ą  
z nauczycielek . D o tychczas zap isało  się do św ietlicy 40 
dziew cząt.

W  K atolickim  Związku P olek  u rząd zo n y  był odczyt 
o zag ad n ien iach  po lsko-n iem ieck ich , o rg an izo w an y  przez 
Z w iązek  O b ro n y  K re só w  Z achodn ich . W stęp  był b ez ­
płatny. Z eb ran ie  b a rd zo  liczne.

W  „K ole M ieszczanek” w W arszaw ie , w siedzibie 
C h rześc ijań sk ieg o  .Zw. R ękodzie ln ików  odczy t: „O  m o ­
rz u ” w ygłosiła  p. L- K o ta rb iń ska .

Bardzo dobrze wyglądają takie wykończenia z ko­
lorowego jedwabiu, musi być jednak przed tem sparzo­
ny we wrzącym occie lub w rozczynie soli.

Jeżeli chcemy obrobić szydełkiem chusteczkę, na­
leży przedtem założyć wąski obrąbek, przymocować 
go mereżką, robioną na dwu wyciągniętych nitkach. 
Mereżkę robimy dlatego, ażeby łatwiej było wbijać ko­
niec szydełka w m aterjał chusteczki.

W ąziutką koronkę, podaną na wzorze, robioną na 
wzdłuż, należy przy wykończonym obrąbku przyszyć 
krytemi ściegami. Marja Stefkowa.

S Z E  K O B I E T Y ?
W  Grodzisku, w siedzibie N a ro d o w e j O rgan izac ji 

K obiet, w ygłosiła  odczy t: ..O m orzu” p. L. K o tarb iń ska .

Zjazd w ojew ódzki N aro d o w e j O rg an izac ji K ob ie t od­
będzie się 27 listopada r. b.

W  P olskiem  Stow arzyszeniu K obiet z w yższem  w y­
kształceniem  w ygłosiła  odczyt dr. chem . A licja D o rab ia l­
ska n a  tem a t: „W sp ó łczesn e  pog lądy  na  budow ę m a te rji”. 
S tow arzyszen ie  u ru ch o m iło  w r. b. 3 po radn ie , czynne 
w poniedziałk i od godz  7-ej do 8-ej w ieczorem  w lokalu  
k lubu. W  po rad n i pedagog icznej udzie la ją  porad. p p . : 
K asperow iczow a, L ech icka  i M ęczkow ska. W  p ra w ­
nej — adw . W o rtm an ó w n a . W  fin an so w ej — p. B orstei- 
now a.

Zebranie N arodow ej Rady P olek  odbyło  się w loka­
lu Stow . Z iem ianek. R efe ra t w ygłosiła  p W a n d a  Ł ad z i­
na, w icep rzew odn icząca  R ady  N aro d o w e j P o lsk iej.

C O  W I E D Z I E Ć  K A Ż D Y  P O W I N I E N ?
Trzeba w iedzieć że: kon ieczne  są legitym acje dla

k ażdego  cz łonka K asy  C horych . Bez n iej, w  w ypadku 
ch o ro b y , m oże być u tru d n io n a  pom oc lekarska.

Trzeba w iedzieć że: P olsk i k o m ite t w alki z handlem  
kob ie tam i i dziećm i udziela za p o śred n ic tw em  m isyj 
d w o rco w y ch  pom ocy em ig ran to m , o raz  posiada  dla sa ­
m o tn ie  p o d ró żu jący ch  kob ie t i dzieci sch ro n isk a  noclego  
w e n a  d w o rcach  w B ia łym stoku , B ydgoszczy, C zęs to ch o ­
wie, G dańsku , G dyni, G rodnie, G rudziądzu , K aliszu , K a ­
tow icach , K ielcach , K rakow ie , L esznie , L ublin ie , L w ow ie, 
Ł odzi, P o zn an iu , R adom iu , S tan isław ow ie , Tczew ie, W a r ­
szaw ie, W iln ie  i Z bąszyniu .

W  zw iązku  z tem  syndykat em ig racy jny  zaleca em i­
g ra n to m , aby  zw racali się o pom oc do cz łonk iń  m isji 
d w orcow ych  z b ia łożó łłem i opaskam i na  rękaw ach . 
P rzed s taw ic ie lk i m isji są  n a  w szystk ich  w ym ien ionych  
dw orcach .

T rzeba w iedzieć że: ty lko  n iżej w ym ien ione k a te g o r je  
e m ig ran tó w  m ogą w yjechać  do A rg en ty n y :

1) posiadacze  w ezw ań (a ffidav itów ) w ystaw ionych  
w A rgen tyn ie  p rzez  k rew nych  lub znajom ych , 2) ro ln icy  
i ro b o tn icy  ro ln i sam o tn i, m ałżeństw a  ro ln icze  bezdzie t­
ne o raz  z dziećm i, jeśli każdy z cz łonków  ro d z in y  m oże 
oddzie ln ie  p raco w ać  n a  roli, 3) ro b o tn icy  żydow scy , 4) r o ­
dziny  osadnicze, u d a jące  się na k o lo n je  w M issiones, po

s iadające  op ró cz  k o sz tó w  p rze jazd u  i op ła ty  za w izy a r ­
gen tyńsk ie , doi. 150 n a  zakup  ziemi.

N iezależn ie  od tego  do A rgen tyny  m ogą w yjeżdżać 
rodziny  osadnicze, u d a jące  się n a  ko lo n je  arg en ty ń sk ie  na 
obszarze  p row inc ji C o rdoba. R o d z in a  m usi się sk ładać 
p rzy n a jm n ie j z 2 osób  zdolnych  do sam odzie lnej zaw odo­
w ej p racy  ro ln iczej. O sadnicy , u d a jąc y  się na  ko lon je  
p row inc ji C ordoba, k o rzy s ta ją  z u lgow ej w izy a rg en ty ń ­
skiej.

In fo rm a c ji o fo rm a ln o śc iach  w y jazdow ych  udzie la­
ją  b ezp ła tn ie  p laców ki S yndykatu  em ig racy jn eg o  na  p ro ­
w incji o raz  cen tra la  w W arszaw ie .

Trzeba w iedzieć że: za n iep raw id łow e przechodzen ie  
przez jezdnię, płaci się kary . D la  ich un ikn ięcia , p rze ­
chodzić  uw ażn ie  i p ro s to lijn ie .

W iedzieć także nie zaw adzi że, p iękny Kalendarz 
K rólow ej A posto łów , na ro k  1933, ju ż  w yszedł nak ładem  
W y d aw n ic tw a  K sięży P a llo ty n ó w  i czeka na  żądan ia  n a ­
szych licznych C zyteln ików . O bszern ie jsze  sp raw ozdan ia  
w następ n y m  nu m erze  „R odziny  P o lsk ie j“ z am ieśc im y :

O sta tn ie  za jm u jące  n u m ery : „P o s iew u “ , „K ró lo w ej
A p o sto łó w “ i k o ch an eg o  naszej dz ia tw y  p isem ka: „M ałe­
go A p o sto ła“ zasłu g u ją  na na jsze rsze  poparc ie , o k tó rą  
prosim y, zw łaszcza, że tan io ść  w ydaw nictw  je s t bez kon 
kurencji.

| | ,'j | jifSŁO W O  O M ORZU „Z ap o m n ijm y  o p rzysłow iu : „M oże nie w iedzieć P o-
,,P rzy sz ło ść  P o lsk i zależy od je j floty. B u d u jm y  w ięc lak co m orze, gdy p iln ie o rze”, bow iem  zostalibyśm y mu-

ókręty , gdyż każdy  n ow y  ok rę t polski jest now ą cegie łką rzynam i północy, k tó rzy  p racą  sw o ją  d o ra b ia ją  obce, czę-
w fund am en c ie  P o lsk i M o carstw o w ej”. stok roć  w rogie, n a ro d y ”.
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K A F L E  S T A L O W E
dają piece odporne i moc­
ne o trw ałej herm etyczności

PIECE SZRAJBERA
są oszczędne w zużyciu paliw a este­
tyczne i w cenie k o n k u r e n c y j n e

KAROL SZRAJBER Sp.zo.o.
Warszawa, ul. Grójecka Nr. 33, I d . 9-2033

Stałym i odbiorcam i są w szystkie M inisterstwa, Szefostwa, Budownic­
tw a W ojsk., K orpus Ochr. Pogr., Z.U.P., Polsko-Franc. T-wo Kol. 
Śląsk-Bałtyk, ln st. Rządowe i sam orządowe, i t.p. Przeszło 30.000

sztuk w użyciu.

E C H A -Z  UBIEGŁYCH DNI
O tw arcie  Z jazd u  Z w iązku  

S odalicy j M arjań sk ich  A kade­
m ików  w P o lsce  odbyło  się w 
dn iu  30 paźd z ie rn ik a  r. b. K o ­
śció ł św. A nny  p rzepełn iony  
by ł rrtłodzieżą, do k tó re j gorą- 
cem i słow y p rzem ów ił znakom i­
ty kaznodz ie ja , ksiądz Szw ejnic. 
A kadem ja w  sali R esu rsy  O by­
w atelsk iej odbyła  się p rzy  za­
pe łn ione j sali m łodzieżą, w raz 
z J. E- Ks.- A rcybiskupem  M ar- 
m aggim , p ro feso ram i U n iw ersy ­
tetu, zap ro szo n y m i gośćm i i 
św ietnem i p rzem ów ien iam i ak a­
dem ików .

O beaty fikację  k ró lo w e j J a d ­
w igi, pod ję ło  s ta ran ia  g ro n o  
osób d u chow nych  i św ieckich, 
k tó ry ch  ak c ja  m a być o p arta  na 
szerok ie j podstaw ie  ogó ln o -n a- 
rodow ej.

O D P O W I E D Z
P. Zosi M. w Rem bertow ie. Studenci am erykańscy tak  so ­

bie poradzili z pudrow aniem  się, malowaniem  i t. d. pań  na 
ulicy, w  cukierniach, tram w ajach  i t. p. Wzięli brzytw y i za­
częli się na  w ykładach przy  pan iach  golić. Zaszum ia­
ło. Zagotow ało się. Ale podobno to poskutkowało. J e s t to 
zwyczaj może ulicy. N igdy domu i salonu. —  Dobrze byłoby, 
żeby i u  n as  panow ie coś na  to zaradzili, bo przecież wszystko 
to się robi —  dla nich.

P. X . X . w  W arszaw ie. Sz. P an i zechce się zwrócić na  
ulicę Chłodną N r. 37 do p. kierowniczki szkoły, W andy R a­
dziszewskiej, lub na ulicę T arczyńską N r. 11, do kierowniczki 
szkoły p. W andy Szewcówny, a  niezawodnie otrzym a Pan i do­
b re  wskazówki postępow ania z dzieckiem. Oddziały d la dzieci 
trudnych  do prow adzenia, lub niedorozwiniętych są  w siedmiu 
m iejscach. W edług w skazań przez wyżej wymienione panie 
kierowniczki, będzie Sz. P an i mogła udać się tam , gdzie Pani 
będzie m iała  oddział najb liższy  m iejsca zam ieszkania. Może 
nam  łaskaw a P an i powie, czy udało się dobrze załatw ić tę 
spraw ę.

P. Gospodyni... w  g łuszy  małego m iasteczka. My tu  
w W arszaw ie skarżym y się n a  gw ar, w prost czasem nie d a ­
jący  pracow ać, zwłaszcza jeśli to p raca  umysłowa. Pan i — 
pisze nam , że ją  cisza zabija. Ale że, pewno i P an i Szanow­
n a  m usi przebyw ać w  te j „głuszy” i m y m usim y  trzym ać się 
m iasta , bo ono jednak  nas żywi i fizycznie i duchowo, więc 
znośm y pogodnie w arunk i, w jak ich  nas życie postawiło, bo 
to  jeszcze najpew nie jsze lekarstw o, n a  zdobycie rów nowagi 
duchowej —  bez k tórej n iem a pożytecznej egzystencji. A te ­
raz  odpowiedź n a  py tan ie : czy sa ła tk a  z surowych pomido­
rów  je s t pew na i czy możnaby je  nieco podgotować, dla w ięk­
szej pewności zdrowia. P isząca te  słowa w  każdej form ie 
pom idory zaw ija , aż się uszy trzęsą . I  smażone i duszone 
i ryżem  nadziew ane, podlane trochę śm ietaną a  koperkiem 
suto podsypane, tak , że ja k  pokrywę rondla  się otworzy — 
to niczem rak i, tak i zapach doskonały m ają . Więc, oczywi­
ście i surowe, czasem cebulką, kw askiem , odrobiną soli i ły­
żeczką cukru  dopraw ione, w p lasterk i pokra jane  —  doskona­
łe. Ale są  gospodynie, k tó re  przez k ilka m inu t duszą p o k ra ­
ja n e  ju ż  pom idory i z przesm ażonych dopiero robią, ja k  wy-

I R E D A K C J I
żej, sałatkę. Ale i do surowych, tę  ostrożność należy zacho­
wać, żeby je  dobrze obmyć, bo czystości nigdy zawiele. Z w y­
bornych książek „P ani E lżbiety” radzim y czerpać wiedzę ku­
linarną . One nigdy nie zawiodą.

Pannie M aryli Z iętk... w Katowicach. W łaśnie w „ P ra ­
cowniku M iejskim ”, dw utygodniku, organie „Związków Z a­
wodowych Pracow ników  M iejskich” wychodzi ta k a  rub ryka, 
k tóraby P an ią  zajęła, a  mianowicie „Godła m iast polskich 
z rysunkam i M. Przybylskiego”. Ju ż  15 m iast zanotow anych 
na  szpaltach  dw utygodnika z krótkiem i opisam i ich dziejów 
i herbów. Więc np. Tarnów  założył król W ładysław  Łokie­
tek  w  r. 1330. M iasto było rodzinnem dziedzictwem rodziny 
T arnow skich, więc używało godła te j rodziny —  Leliwa. N a 
niebieskim  tle, złota gw iazda i sreb rny  półksiężyc. A mimo 
zm ian i przechodzenia w raz z h is to rją  k ra ju  w różne koleje 
swego życia, dotąd używ a herbu Leliwa. T ak  opisanych je s t 
już  k ilkanaście h isto ry j naszych m iast i m iasteczek, stano­
wiąc bardzo za jm ującą  rubrykę. Gdyby Sz. P an i w te j kwe- 
s t j i  chciała się u źródła poinformować, to dajem y ad res  Re­
dakcji: Podwale 10, W arszaw a, R edakcja „Pracow nika M iej­
skiego”.

„Starannej M atce", powtórzym y to za Doktorem , k tóry  
w „K urjerze  W arszaw skim ” pisze tak , między innem i uw aga­
mi n a  tem at przeziębienia: „W iadomo, że można zm niejszyć
skłonność do przeziębień przez rozsądne hartow anie. M niejsze 
m a tu  znaczenie polewanie, czy w ycieranie zim ną wodą, niż 
przebyw anie możliwie długo w atm osferze świeżego pow ietrza. 
Więcej m a sensu układać do snu dzieci w pokoju, słabo ogrza­
nym  z zapewnionym stałym  dopływem świeżego pow ietrza, niz 
wypuszczać je  na  ostre zimno z gołemi kolanam i i łydkam i”. 
Gumowe płaszcze nie są przez lekarzy zalecane, bo chroniąc od 
przem oczenia, przeszkadzają norm alnej tra n sp ira c ji skóry. 
T erm om etr —  powinien być w każdym domu i w edług niego 
należy norm ować ubranie.

P. W andzie K utn... we Włocławku. W ostatn im , 44 nu ­
merze „Posiew u” znajdzie Sz. Pani dużo praktycznych a nie­
zbędnych wiadomości, między innem i i to, o co P an i głównie 
chodzi —  to  znaczy: „Co niepodlega egzekucji” ? N iestety,
m usim y to  wiedzieć w obecnej chwili.
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z a g ó r s k i  g o ś ć .

B iałem i pu ch am i pok ry ł śn ieg  ziem ię ca ła  i po la  o rn e  
i ug o ry  i bo ry  odw ieczne i o sied la  ludzkie. M ró z  zm ienił 
jez io ra  w tafle szk lane i ozdobił dachy  lśn iacem i soplam i. 
N a k o m inach  paliły się w ielkie k łody  drzew a, strzela ły  w e­
soło iskry , czerw one odblask i o g n ia  słały sie po p o d ło ­
dze. B ył to dzień w igilijny . W  całym  dw o rze  w rza ła  
robo ta , bo  ch o ć  ch leby  i s truc le  iuż p o p ieczono  i zapasy  
św iąteczne były w go tow ości a każdy  kącik  skrzy ł się 
czystością, to  każdy  jeszcze  d o k ład a ł ręki, by  w szystko 
jak  n a jg o d n ie j do te j w ieczerzy w ig ilijnej w yglądało . Ma^ 
ła B ogna  k ręc iła  się w szędzie, p o m ag a jąc  jak  um iała , boć 
w iadom o, że w dzień  w ig ilijny  ran o  należy w stać a p iln ie 
się k rzą tać , by cały ro k  w iodła  się robota. W łaśn ie  dw u  
ch łopaków  w nosiło  duży  snop  zboża do iadaln i, by go 
ustaw ić w  rogu . Z a niem i w ślizgnęła  się B ogna. P o  p o ­
ko ju  k ręc iła  się s ta ra  gospodyni, dzw on iąc  pęk iem  kluczy 
u pasa  i p iln u jąc  n ak ry w an ia  sto łu  a p o p ęd za jąc  dziew ki 
służebne. W sk aza ła  ch łopakom , gdzie snon  ustaw ić, p o ­
p raw iła  siano  pod  b ielu tk im  ob ru sem  n a  stole, sp o jrza ła  
na pod łogę czystą, um iecioną  i w  esy flo resy  m isterne 
piaskiem  w ysypaną, i dziew czętom  żw aw o się u w ija jącym  
rozkazy  ostatn ie w ydaw szy, zw róciła  się k u  ok n u  i na  
n iebo sp o jrza ła , ot i słoneczko  zachodzi, a n aszy ch  m yśli­
w ych an i w idu  ni s łychu  — m ruknęła .

— M o ja  W o jn o s iu  — zapy ta ła  B ogna  — a czem u to 
pan o jciec i d z iadun io  kochany  z dw orsk iem i na łow y 
dziś pociągnę li?  — U śm iech  ro z ja śn ił tw arz  k lucznicy , bo 
B ogna by ła  jej faw o ry tk ą : —■ A  n ie  w ie to  B ogna, że 
w w ilję zaw sze m yśliw i na po low an ie  śpieszą, by  im  się 
ro k  cały  ło w y  w iodły? E j! B yw ały  to, byw ały  łow y  u nas 
huczne, n ie  tak  jak  latosie, póki żył jedynak  p an a  podsto- 
lego... — T o n iby m ó j w ujek , W o jn o s iu ?  — w trąc iła  B o g ­
na. —■ A  jużci, B ogno , w ujek, pan i m atki tw o je j b ra t je ­
dyny. N a  po trzebę w ołoską  pociągną ł o jczyzny  b ro n ić  
i już nie w rócił. N aw et ciała jego nie znaleziono , by je  
uczciw ym  pochów k iem  ch rześc ijań sk im  uczcić! W eso ły  
to był pan  a dob ry  — do rany  przyłożyć. E j!  H u czn ie  tu  
d rzew ie j byw ało , póki ża łoba  w szystk iego nie uciszyła. 
Już p ięć ro k ó w  od o nego  czasu  m inęło — dodała.

— W o jn o s iu !  — w yrw ał z zadum y sta ra  k lucznicę 
g łos B ogny  —■ a czem u to jed n o  nak rycie  w ięcej. L iczę 
i liczę i ciąg le  mi zadużo  w ypada. — M asz rac ję , ko tecz- 
ko — u śm iechnę ła  się W o jn o w sk a  — stary  to nasz  polski 
zw yczaj jedno nak ry c ie  dla zagó rsk iego  gościa  na stole 
zostaw iać... — A co to  zagórsk i gość?  — A no  w idzisz tak  
się_ to zow ie _ C zasem  p o d różny  jaki zb łąkany , czasem  
gość n iesp o d z ian y  a m iły się zjaw i, toć iuż n ak ryc ie  g o ­
tow e, żeby w iadom o było, żeśm y m u sercem  radzi. —■ 
W  tej chw ili zab rzm iały  rogi p o b udka  łow iecka  — m yśli­
wi w racali! Co żyło w ybiegło  ich w itać, a patrzyć, jak  
się też p o low an ie  udało .

Gdy pierw sza gw iazda zabłysła na  niebie, zebrali się 
w szyscy p rzy  stole w igilijnym . P a n i podsto lina, bab k a  
Bogny, od śm ierci syna zaw sze cza rn o  się nosząca, u ję ­
ła w d łon ie  ta lerz  z op łatkam i i p rzeżegnaw szy  je k rzy ­
żem  św iętym , dzielić się zaczęła po  kolei, z m ężem , dzieć­
mi, w nukam i, czeladzią, w edle w ieku  i godności do każ­
dego się zw raca jąc . P a n  podsto li z n ó w 'z e  sw ei strony  do 
każdego łaskaw ie  się zw racał, op łatek  w d łoni trzym ając. 
W  tem  ktoś do drzw i lekko zakoła tał. Z dziw ieni spo jrze li 
w szyscy: kto to być m oże? P rzec ież  na  ko lędn ików  je ­
szcze zaw cześn ie? „Z ag ó rsk i g o ść ” ! — k rzyknę ła  B ogna. 
M oże i m asz rację , m o ja  B ogno  — pow iedzia ł pan  po d ­
stoli — jen o  p ow innaś pam iętać o tem , że dzieci nie py- 
tane_ odzyw ać się nie pow inny. — Z grom iona B ogna, za ­
rum ien iła  się, ale w idząc łaskaw y  w yraz oczu  dziadka, 
podeszła n ieśm iało  do n iego i pod  ko lan a  go u jąw szy, 
w rękę  pocałow ała. P og ładz ił g łów kę u lu b io n e j w nuczki 
pan  podsto li; w tem  znów  słabe ko ła tan ie  sie ozw ało  i stuk 
u p ada jącego  ciała. A w y jrzy jn o ! jeden z d rug im ! — za­
w ołał pan   ̂podstoli. Skoczyli ch łopak i do d rzw i i po 
chwili w nieśli do kom naty  zem dlonego  podróżnego . Człek 
to był m łody  jeszcze, jen o  ok ru tn ie  sterany, z d ługą po 
pas b rodą , odziany  łachm anam i. Skoczyli go ra tow ać, 
rozcierać , w inem  poić, aż o tw orzy ł oczy, o w łasnych  si­
łach  staną ł i zw o lna  do  stołu chw iejnym  k rok iem  po d ­
szedł. — D zięki w am , m iłościw i państw o  za ra tunek  —■ 
wyszeptał. N a dźw ięk  tego g łosu  d rgnę ła  pan i podsto lina  
a s ta ra  k luczn ica  p rzeżegnała  się i „w szelki duch  P an a  
B oga ch w a li” — szepnę ła :

— S iadajcież zagórsk i gościu  — w yrzekł pan pod­
stoli łaskaw ie  — a skądże to  P a n  B óg  prow adzi?

— .¿daleka, z n iew oli srog ie j w racam . C udem  um knąć 
mi się udało . O p ro szonym  chleb ie  idę, od dw u  dni nic 
w u stach  nie m iałem . C hciałem  n a  w igilie  do  dom  w ró- 
cic, ale czy m nie moi_ poznają . T oć pew no za zmarłe_go 
m nie m ają. P ięć ro k ó w  już m inęło  jakem  ciężko ran n y  
w n iew olę popadł, — od p arł p o d ró żn y  i rzew nie  jak o ś  na  
podsto linę sp o jrzaw szy  ku  niej iść począł. S tała podsto- 
:m a w rn iejscu  jak  w ryta, jeno oczam i ch łonęła  postać 
m łodzieńca i nagle, ręce w yciągnąw szy , „ sy n u ” — krzyk­
nęła. A on z ok rzykiem  , m atk o ” do nó g  jej padł.   O j­
cze m iłościw y, nie pozna jec ie  m nie — załkał. T ulili ro ­
dzice do serca  cudem  odzyskanego  syna.

R ad o sn a  to była w ig ilja  i szczerem  dziękczynieniem  
brzm iała  kolenda.

W  żłobie leży, k tó ż  pobieży,
Kolendować m ałem u,

Jezusowi, C hrystusow i,
D ziś nam  narodzonemu...

H. R ostafińska-C hoynowska.

ZAGADKA LITEROWA

Przez —  J —  imię męskie, często spoty­
kane.

P rzez —  Ł —  pole —  zbożem rożnem 
w yzłacane.

P rzez —  S — rzeka, w  wschodniej s tro ­
nie Polski bierzy,

P rzez —  P  — ty tu ł godny, komu się n a ­
leży.

H. R. Ch.

SAMOCHÓD
O j m am  ja  samochód,

Zielony, zielony.
Pojadę n im  zw iedzać

W szystk ie  P olski strony;  
N asze  T a try  piękne,

Puszczę w  B iałowieży,
I  W aw el królew ski

Gdzie K ościuszko leży,
I  Ś ląsk  cały zw iedzę,

Gdzie są w ęgla złoża —
A  sta m tą d  prościu tko  —

Do p o l s k i e g o  mcrza.
H . R. CH.

SZARADA
Gdy słonko wiosenne blaskiem bije 
w  oczy,
W tedy pierwsze trzecie n a  nosek w y­
skoczy.
D rugie  trzecie głowy różnych zw ierząt 
stroi,
W kogo skierow ane każdy się ich boi. 
Gdy całe podadzą z lukrem  i śm ietaną 
W szyscy sw oją porcję rów niu tką dostaną,

H. R. Ch.

W ydawcy: Slow . Mit. K siely  Pallotynów . R edak to r: Józef (z .m c c ii i .
____________________________________ Redaktorka działu kobiecego: tu cyna KMafMteka.

W ykonano w Drukarni Archidiecezjalnej, W arszaw a, K rakow skie Przedm ieście •»!.
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) POD k i e r o w n i c t w e m WARS Z AWS Kr e e o  KLUBU S Z A R A D Z I S T Ó W .

W S Z Y S T K IM  P R Z Y JA C IO Ł O M

CZW A RTY  K O N K U RS K W A R TA LN Y  
( Zakończenie ) .

T erm in nadsy łan ia  rozw iązań tr zy ­
tygodniow y, licząc od d a ty  otrzym ania

5. SZARADA ŚW IĄ TEC ZN A . 
W szędzie dziś drugie-

jedenaste-p ierw sze  
Wieść, k tó ra  budzi

i podnosi ducha,
W ieść druga-siódm a.

Słyszą ją  najszersze 
Rzesze maluczkich

Cały św iat je j słucha!...
— Błogą, wesołą

czw artą-piątą-szóstą  
Roznoszą wszędzie

jak ieś  dobre duszki,
I ósm ą-trzecią

izbę, duszną, pustą ,
N aw iedzą dzisiaj

owe boże służki,
Prom ieniem  źrenic

rozprószą ciemności 
Że naw et czw arta-

p ierw sza  się rozjaśn i 
W której śp i nędzarz.

N a chwilę zagości 
Uśmiech, n a  chwilę

kum a tro sk a  zaśnie...
— Dziewięć-dziesiąte-

jedenaste  tylko,
A  usłyszycie siódmi- 

óśm i moi 
A nielskich skrzydeł

szelest, a  z tą  chw ilką 
Radość, ja k  piąte -

czw arte  W as upoi,
A radość ta k a

stan ie  się balsam em  
N a  pierwszą-szóstą

każdą, k tó ra  boli, —
K ażdą pięć-szóstą

wybaczy, — tem sam em  
S tan ie  się: POKÓJ LUD ZIOM  D O B R EJ 

W O LI!..
S t. M illerowa, Łęczno, czl. KI. S z.

6. R E B U S IK .
N ależy odgadnąć znaczenie niżej po­

danego rebusika (w yraz ak tualny , acz 
bardzo niem iły).

I  Z W O L E N N IK O M  N A SZ E G O  K Ą C I K A  S K Ł A D A M Y  
Ż Y C Z E N IA  Ś W IĄ T E C Z N E  I  N O W O RO C ZN E.

N A J S Z C Z E R S Z E

K . P rzyłuska , czl. KI. Sz.

7. Z G A D N IJ CO TO?
I. L ite ra  próżna, —  n a  stole dość

[częsta
I bardzo sm aczna, gdy tłu s ta

[i gęsta.
II. Posiadasz m isę, —  a  więc go n a j-

[m niej
Znajdziesz w  salonie, a  często 

[w  s ta jn i.
III. B u d yn k i na w si, lub w  m ieście

[fu tra , —
Myślę że zgadniesz, choćby do 

[ ju tra !
M. W aksm undzka  czl. KI. Sz.

8. LOGOGRYF.
W podanej niżej figurce należy wpi­

sać pionowo 12 pięcioliterowych w yra­
zów o podanem  znaczeniu, oraz jednako­
wej literze początkowej, a  także końco­
wej. Jako  rozw iązanie, środkowy rząd 
poziomy da łacińskie przysłowie.

Znaczenie wyrazów.
1. Mebel domowy zdr. —  2. W arstw a 

tow arzystw a, (społeczna). —  5. Posu­
cha. —  4. Secina (sto sztuk). —  5 Podł. 
pas ziemi między 2 brózdam i. —  6. 
Szlichtada. — 7. Chwała (rozgłos). __
8. K ilka równoczesnych wystrzałów . —
9. R yba łososiowata. —  10. Z g łęb n ik .__
11 Małe przetak i. —  12. Część tea tru .

J . Bielenia, czl. KI. Sz.

RO ZW IĄ ZA N IA  ZADAŃ 
II  K O N K U R SU  KW ART. (C. d.).

4 . SZARADA.
Śluby cywilne, to dem oralizacja n a ­

rodu.
5. W IRÓW KA.

K lub  Szaradzistów . (W yrazy: Kola, 
ukla, b rud , bosa, czas, uzda, orka, K air, 
odra, doza, bicz, sk ir, sito, w ójt, w róg).

6. KONIKÓW KA.
Zielone Św iątki.

Radosne je s t św ięto te Św ią tk i Zielone, 
To Dudha Świętego Zesłanie!
W ięc w ieńczym  ołtarze w  zieleni koronę 
I w  kw ia ty , co rosną na lanie.

P rzy jm  Panie ofiarę z tych  kwiatów, 
[zieleni,

D a j łanom po kw iatach i  ziarno, 
N iech  znó j się rolnika obficie zapieni, 
Co. ziem ię ukochał tę cza/mą.

D aj Panie urodzaj, da j zdroioy kęs
[chleba

Dla ludu, co Tw oich praw  slucha\
W szak T y  w iesz najlepiej, co ludziom  

[potrzeba:
D aj sytość i  ciała i  ducha!

N . K . K .

7. SZARADA.
Z ielenieją  pola.

8. LOGOGRYF.
R odzina Polska. (W yrazy: R eligja, 

dozorca, nadaw ca, w arzyw a, Balbina, 
nowenna, egoista, skorupa, Zagłoba, 
p ra ln ia , kasacja , tk a ln ia , am bicja).

9. P R ZE ST A W IA N K A .
1 . K onsty tucja . 2 . Rewelacja. 3 . R e­

staurator. U. M izantrop.

11. ZAGADKA.
Łodzie. (M -lodzie-ż).
A oto niektóre rozw iązania w ierszo­

wane:
P. A. Mieczkowskiego 3. Z agadka:

Wziąłem „wieszaki*’, dodałem „nic 
n ie” —  rozw iązanie blisko! 

Odjąłem „an i”, —  m am  Sienkiew icza  
naszego nazwisko.

P. F . Słaboszewiczowej 7 . S zarada: 
Zielenieją pola i łąki i las,
Runieje już rola, bo wiosny to czas. 

A w krótce za niem i rozśpiew a się
ga j,

Bo w iosna na  ziemi —  to szczęście, 
to  ra j .

P. T. K otow icza-Eysym onta 7. S zarad a : 
Zielenieją pola, zielenieje ro la, 
Przyszła do nas w iosna piękna

i radosna. 
K ażdy z niej się cieszy, każdy 

w pola śpieszy,
W lasy, nad ruczaje, w  rozkwie­

cone gaje... 
Cud przyrody w zrusza, m yśli ludzka

d u sza :
„Już  mało potrzeba, aby  dojść do 

n ieb a !” .
oraz tegoż samego udatn ie  połączone 
rozw iązania 3. Zagadki, 2. Logogryf i 1. 
S za rad y :

Sienkiew icz  m aw iał przez u sta
Z agłoby: 

Dobry ża r t —  ty n fa  w a r t!”
Dziś, gdy K ryzys dal się nam  we

znaki,
Czerpmy h a r t  z „T ry lo g ji” k art!... 

Rozw. rysunk. p. N. K. Kozłow skiego.

8 ■ L O G O G R Y F

Bok-ser.
10. SZARADA.

C. d. w nrze następnym .

SK RZY NK A  POCZTOW A.
W pp. M arja  S trubel, K . Lilpop, W a r­

szawa. Miło nam  pow itać now oprzyby­
łych przyjaciół naszego kącika. W szyst­
ko otrzym aliśm y w porządku.

W p. A . M ieczkowski, W ilno. Dzięku­
jem y i prosim y o dalszą pamięć.

W p. F r. U rbanek, K ról. H u ta . B a r­
dzo dobrze, — szkoda jednak , że o trzy ­
maliśm y rozw iązanie jednego tylko za­
dan ia  ..

„ROZRYW K A ” (organ K lubu Sza­
radzistów ) na jtań szy  miesięcznik poświę­
cony rozrywkom i spraw om  klubowym 
N um er styczniowy opuścił ju ż  prasę. 
Abonam ent k w arta lny  zł. 2.40 , dla człon­
ków zł. 2.

A dres: W arszaw a, K opernika 42 m. 13
M. SI.
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Czy zauważyliście też niekiedy i u siebie jeden z następu­
jących objawów zbliżającego sie osłabienia nerwowego.

Łatwa pobudliwość, smutek, drżenie, niepokój, kołatanie serca, zawroty 
głowy, uczucie lęku, bezsenność, niespokojny sen, przestrach, wzmożona po­
budliwość wskutek niezgodności, hałasu, zapachów, pociąg do środków odu­
rzających, tytoniu, wyskoku, herbaty, kawy, drganie powiek lub migotanie 
przed oczami, nawały krwi, ściskanie, kapryśne usposobienie, osłabienie pa­
mięci lub mowy.

Jeżeli z wymienionych tutaj objawów jeden rażąco lub kilka jednocześ­
nie występują, jest to oznaka, i i  ne rw y sa pow ażnie osła­
bione i w ym ag ała  w zm ocnienia.

Nie zaniedbujcie tego, w przeciwnym bowiem razie mogą wystąpić po­
ważne zaburzenia czynności psychicznych, jak np. bredzenie i niepoczytalność, 
szybkie osłabienie organizmu i wreszcie śmierć przedwczesna.

Bez względu na istotę nerwowości zalecam  napisać d o  m nie. 
Jestem gotów G R A TIS  I FR A N C O  wyjaśnić prostą metodą, która przy- 
niesie KAŻDEM U RADO SN A NIESPODZIANKĘ.

Zapewne już dużo wydaliście pieniędzy na rozmaite środki, które w naj­
lepszym razie przyniosły tylko ulgę przejściową.

Zapewniam was, iż znam właściwą m eto d e  przeciw działania 
osłabieniu naszych n e rw ó w .

Ta metoda jednocześnie sprowadza poprawę nastroju, daje radość życia, 
energję, siłę do pracy. Wiele osób zakomunikowało mi, iż czują się jak gdyby 
nowonarodzonymi.

To  potw ierdzają  rów nież orzeczenia le k arskie.
K O S Z T W Y N O S I T Y L K O  CENE K A R T Y  P O C Z TO W E J. 

W YSYŁAM  TE POUCZAJĄCA KSIĘŻKĘ ZUPEŁNIE GRATIS.
Jeżeli nie możecie natychmiast napisać, to zachowajcie o g ło ­

szenie niniejsze.

E R N S T  PASTERNACK, BERLIN, SO, M IC H A E LK IR C H P LA TZ  13 Abt.
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